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N O W Y  R O K  SZKOLNY.
sskołacłi ludowych i średnich juz 

się naczęła nauka. Nowe zastępy mło 
dzieży zapełniły ławki, inne posunęły 
się do kies wyższych, z katedr popłj 
nie słowo do oświaty wiodące, a tro 
ska rodziców i uwaga społeczeństwa 
zwracają się znowu na te ogniska, przy 
których nietylko rozum się oświecać, 
ale i serce ogrzewać się powinno. Tym  
krociowym już na szczęście zastępom, 
czy to po miastach, czy po siołach do 
szkoły  się garnącym, m ówim y: Szczęść  
Boże! Niech Bóg błogosławi.

W szakże to przyszły naród na tych 
szkolnych ławach wyrasta, wszakże 
szkoła ma zasiać ziarna, których plo
nem : charakter A tego zaoommać me 
można mgdy i i lgdzie. Dobry peda
gog lepszy od dziesięciu najlepszych 
nauczycieli, bo nauczyciel udziela w ie
dzy i nauKi, a pedagog jedynie kształ
ci. Biada szkołom, klóreby jedynie ta
ki lub owaki zapas pozytywnych wia 
domości w lewały w pamięć ucznia, któ- 
reby jedynie o jego rozum się tro 
szczyły. a nie kształciły serca, me 
uszlachetniały fantazji. Takie szkoły  
byłyby nieszczęściem społeczeństwa, a 
nie dźwignią

Obfitość wiadomości, gimnastyka ro
zumu, mogą wydać ludzi z rozumem, 
ale rozumnymi nieraz więziema się za 
pełniają, rozumnych często wyrzuca z 
siebie spełeczeństwn. Podporą społe 
czeństM' i siłą  tylko c h a r a k t e r y  być 
mogą, a charakter wyrasta nie z sa 
mego rozumu, ale i z serca i z wy- 
obraźir, z całej psychicznej mtoły  cz ło 
wieka.

Nie wątpimy, że szkolnictwo nasze 
o tem pamięta, że świadome swego o- 
bowiązku względem m łodzieży i swej 
odpowiedzialności wobec społeczeństwa, 
nie daje dziatwie zimnego światła, któ 
re błyszczy, ale światło słoneczne, któ
re i oświeca i ogrzewa.

Mimo tego nie możemy zataić, ze 
jak wszędzie i zaw sze, tak i w nau
czycielstw ie m ogą, a nawet muszą być 
wyjątki. N iechże ich będzie jak naj
mniej , niech c i , co m łodzieży i zawo
du swego nie kochają, innego poszu
kają chleba. Niech c i, dla których 
kapralski system jest wzorem , nie do
tykają świętokradzką ręką szkolnej 
klam ki, bo to nie koszary, lecz dal
szy  ciąg domu rodziciekkiego.

Największe skarby swoje powierza
ją rodzice sz k o le , niechże szkoła i ma

tką i ojcem będzie tej dziatwie, a nie 
kapralem.

Niech szkoła pam ięta, że bez reli- 
gijuego podkładu Mie może być wycho 
w ania, bo budowanie wiedzy bez pod
kładu wiary, to budowla na piasku, 
bez fundamentów.

Jesteśm y pew ni, że te uwagi czy 
sto akademickie mają znaczenie i że 
do n a s z e g o  n a u c z y c i e l s t w a  sto 
suwać ich w ogóle nie potrzebujemy i 
w tem przekonaniu zbliżamy się z naj
szczerszym  szacunkiem do naszych 
przybytków szkolnych, a pragniemy, 
aby i rodzice posełający swą dziatwę 
do szkoły otaczali ją należnem posza
nowaniem. Nie ma nic zgubniejszego  
nad słabość rodzicielską, która zawie
ra przymierze z lenistwem lub krną
brnością dziecka i przeciw szkole i nau
czycielstwu wj stępuje. A jakże to czę
sto toczy się rozmowy przy dzieciach 
lekceważące szkołę i nauczycieli ?! 
Czyż podobna oczekiwać skutecznej 
działalności nauczyciela, jeżeli dom 
rodzicielski osłabia w dziecku wiarę 
w mego, szacunek dla niego?

Skądże to bierze się ten liczny pro
cent w ykolejonych, m edowarzonych, 
zarozumiałych młokosów, odartych z 
wiary, z pietyzmu dla najświętszych 
dla człowieka rzeczy, jeżeii nie stąd, 
że dom rodzicielski popsuł dziatwę?  
Dziś młodzik za przykładem nierozum
nego ojca lub nierozważnej, gw ałto
wnej matki, miota się na szkołę, jutro 
urąga wierze, pojutrze wyprze się na 
rodu własnego. T o lekkom yślne zaci
skanie kułaków na szkołę za to, że 
nie faworyzuje lenistwa i zuchwałości, 
to grzeszne pobłażanie wybrykom dzie
cka, dawanie DOsłuchu jego wykrę
tom, —  to w szystko mści się na ro
dzicach, bo zabijając w dzieciach szla
chetność, poczucie obowiązku, zam iło
wanie w pra<*y, stwarzają dla siebie 
samych truciznę życia, którą im po
psute przez nich dzieci do picia 00- 
dają.

Dom rodzicielski powinien ręka w 
rękę iść ze szkołą, porozumiewać się 
z nią, nie lekcew ażyć jej rad i w ska
zówek, czuwać nad wykonaniem jej 
zleceń, a taka harmonijna praca wyda 
rezultaty, których społeczeństwo po
trzebuje

Młodzież nasza niech pamięta, że 
uczyć się powinna i kształcić z po
dwójną gorliwością, bo kształci s*ą za 
siebie i dla siebie i za tych, którym 
wrogie iządy kształcić się me dają. 
Mając tu wszelką swobodę kształce

nia się w duchu narodowym mechże 
pamięta, że jest młodzieżą polską, niech 
się garnie do ojczystego języka, do 
dziejów ojczystych, do literatury oj
czystej.

Jej rówieśnikom wydziera z duszy 
polskość Moskal i Prusak, z ręki ksią 
żkę polską, niechże ona krzewi w so- 
bir cześć dla tego co narodowe, niech 
czyta, niech poznaje skarby literatury 
narodowej, niech budzi w sobie zapał, 
niech się otrząśuie z apatji.

Itęce załamać wypada, że w takich 
szczęśliw ych warunkach się kształcąc 
i żyjąc, młodzież sama tak mało zaj
muje się ojczystą historją i literaturą. 
A toć nie dziw spotkać gimnazjalistę 
z VI klasy, który M ickiewicza zna 
tylko z wyjątków w wypisach szkol
nych zawartych, a o Krasińskim na
wet me słyszał. Z powieści czytał kil
ka nędznych, tandetnych tłomaczeń. a
0 Kraszewskim, Sienkiewiczu, Konar
skim, Kaczkowskim , Bzewuskim  1 1. d. 
to tak gdzieś coś słyszał.

Przed rokiem 1860 wydzierano tu 
z rąk m łodzieży książki polskie, a 
przecież nie było studenta, któiyby  
już w III klasie ginonazjalrej nie znał 
był Grażyny. Pana Tadeusza, gawęd  
Syrokomli, W ieczorów pod lipą, Piel 
grzyma z Dobromiia, Pieśni Janusza
1 t. d.

Wyrzućcie z ust banalne wyjątki z 
operetek, bo one z ust do serca wam 
się wślizną i kosmopolityzmem je za 
śmiecą. Miejcie na ustach i w sercu 
rycerskie pieśni sw ych ojców, poezje 
swych wieszczów.

A pamiętajcie, że jednym z najgłó
wniejszych grzechów przeszłości naszej 
było : lekceważenie obowiązków. Bądź 
cie dobrymi uczniami, uczcie się speł
niać obowiązki uczniów, a będziecie 
umieli spełniać ODOwiązk obywatelskie  
w tej biednej, znękanej Ojczyźnie na
szej, która tylko dzielnością cliarakte 
ru swych synów dźwignąć się może

Prze d sta w ie n ia  polskie.
Wiedeń 4  września. 

Znowu muszę bliżej objaśnić niepomyślną 
depeszę. Kiedy przybył personel teatralny, 
oraz dyrektor p. Rafał Maszkowtki, referenci 
komitetu zebrali się na naradę względem usta
lenia programu przedstawiać i koncertów 
W tej samej chwili nadeszły dwie depesze : 
jedna od Paderewskiego, że jest jeszcze c ią
gle chory w Coen, draga od pani Sembrich- 
Kochańskiej, że ją epidemia trzyma w schro
nisku Alp bawarskich, że przez Niemcy je

DE JQRE ET HAYDA.
Epizod szlacheckiego żyw ota.
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(Ciąg dalszy).

J. pan Bukar lubo niedawno opuścił mja- 
po imicie kadencji, nadbiegł rychło za- 

'/lVloniiony o zaszłym gwałcie. Natychmiast 
y^tosowsi baruzo piękny memorjał (który 

j /1 czytał) opisujący ten casus przemocy i sa- 
r®°Woli wojsk obcych, bez wypowiedzianej 

ojny, co jest contn, wszelkim prawom Bo- 
. lrn i politycznym Narodów MemorjaJ ów 
P®*łal przez Jmci p . Pakaszewskiego, Woj- 
i*“Śyca, Kr. eui.Bnieckiego, naszego Palestran- 
!?> do króla Jmci i do agitującego się obecnie 
SSl“ n, a trzeci do JM. X  Kanclerza W. K.
1 ^ P 1-' nie można, że ^wałt podobny, woła- 
lv°K r n*eba, zdejmie łuskę z oczu
j ĉh fontnościow olśnionych światłością Impe- 
• orowej, należytą karę na winnych wywoła 

nciśnionvm wymierzy. 
Natychmiast p0 przybyciu Jp Sędziego su- 

walem o a bazy! z urzędu regenta, już na 
® się jie przydały w sze lie  remonstracje je - 

Ui> Jtóryih naprawdę skąpo udzielał i niesil- 
łe kontradykował, kó idy z palestry wystąpi-
dot ?aweV W*JẐ C *»ptwne, że ten charakter 

święty jmystowśki splngawionym już

został Jp. Kotoński również ofiarowanego po 
muie wakansu uie przyjął.

Wracam jeszcze do Protasowa, tego boha
terskiego zwycięzcy bezbronnych: jak powia
dają jest ou synowcem generała superiora M o
skiewskiego, z pochodzenia bojarskiego t. j. 
wyższej rodowitej szlachty. (Piękue mi szla
chectwo do rozbijania po drogach! — u w a 
ga  a u t o r a ) .  Owoż jeszcze afirmują, iż na 
tę bohaterską wyprawę wyruszył z domu Jmci 
pana Kasztelana Wołyńskiego*) gdzie już od 
pawnego czasu gościł. Jakoż temu można dać 
wiarę, bo na trzeci dzień zjawił się p. K a 
sztelan w Lucku, gdzie rzadkim bywał go
ściem, mający tu (jako powszechnie . wszę
dzie) wielu niechętnych.

Co tu o tym Kasztelanie powiedzieć? — 
Był zaprawdę człek uczony, nawet pono i 
xięgi pisywał. Króla Jmci obecnie panujące
go Poniatowskiego, wielki przyjaciel, z któ 
rym utrzymywał ustawiczną korespondencję, 
in gratiam  tej przyjaźni na koronację królew
ską poniechał stroju a&wnego 1 odtąd nosił 
się po niemiecun. Jego intencją było na dwóch 
ramionach płaszcz nosić, a chcąc się i tym i 
owym zasłużyć, pokrywał się lisim ogonem. 
Niby i teraz z g ł u p i a  f r a n t a  udając zje
chał do Łucka jako wyższy dygnitarz, aby 
zamanifestować się w aktach przeciw uczyn
ków. Protasowa j lecz wprzód »ię dobrze do
wiedział, że Im. p. f.ędzia ziemski, dla oso
bistego bezpieczeństwa palestry, aktów teno
ru polityczuego wyraźnie zakazał ablatować 
ergo inną na siebie p. kasztelan wdział ma-

*) Antoni Morski. (P rzy p . kop.).

szkarę: we wszystkich prawie klasztorach i 
w aktach ziem »kich złożył kopie swego testa
mentu; ze wszystkimi się żegnał, uska. łając, 
że go załoga rosyjska we własnym domu 
strzeże i że bez wątpienia los uwięzionych 
senatorów go spotka. „Czemuż nie dodałeś 
p kasztelanie, że owa załoga, są to twoi go
ście, a sam się z nimi bawisz po całych no
cach kośćmi i kartami? i tego że z ambasa
dorem rosyjskim w Warszawie listowne u- 
trzymujesz relacje i przez kurjerów posyłasz 
ran do Warszawy zwierzynę i różne łakocie? 
Ej panie kasztelanie! uczciwszy twe senator
skie winy za ostrą lokucję, przypomnę przy
słowie: „Nie kpij ze kpa, bo i kiep odekpi“. 
Bądź zaś spokojny, iż nie tylko cię nie wy
wiozą na Moskwę, ale jeszcze gotowi podo
bnych tobie sprowadzić całemi furami do 
kraju, boć tacy im właśnie teraz potrzebni. 
Są ejusdem generis Indzie, a znam w obe
cnym czasie wielu, którzy obszywając się 
chętnie skórą prześladowanych, żeby sobie 
nadać pewien ton i prezencję, tym zapra
wdę *).

 Na tej pieczęc obok naszego klejno
tu O s t o j a ,  miasto szumnych godeł i alle- 
goryji jakich szlachta nasza rada s ‘żywa bez 
dokładnego ouych rozumieuia, Dziad mój, 
niegdyś stolnik polooki, uazał wyryć tę parę 
wyrazów: De jure et H aydal To zasie tako 
wą racją się explikuje: iż będąc wexowany

*) Siedmiu kart brakme. Przyp. kop.

chać i poddawać się w Salzburgu desynfekcji 
nie może. Oboje zatem w ostatniej chwili 
odmówili. Komitet mimo to usiłował nie od
stąpić od przedstawień złożonych z ustępów 
wielu oper, oraz od koncertów, boć posiada
my i innych znakomitych solistów. Tymcza
sem zaszła jeszcze trzecia okoliczność. Orkie
strę wystawową miano oddać komitetowi do 
dyspozycji od 1 b. m. Wskutek rozmaitych 
trudności , z któremi i dyrekcja teatrów i halli 
muzycznej walczy, oddają orkiestrę dopiero 
jutro 5 go. Skutek stąd taki, że orkiestra, jak 
to oświadczył p. Jarecki zaledwo nas tarczy 
wyuczyć się i wypróbować z personelem trzy 
opery, nie może zaś ani ustępów z innych 
oper, ani u! worów orkiestraluych dla koncer
tów stndjow.nć, improwizować zaś, na popisie 
międzynarodowym nic nie można. Z tych tedy 
powodów razem wzięfyeh orzekli jednomyśl 
nie wszyscy rzeczoznawcy, że nie może być 
mowy o przedstawieniach zbiorowych, ani o 
koncertach, ie  należy skoncentrować całą pra
cę na doskonałe wystawienie trzech oper — 
a wielkie koneerta z udziałem L u  t u i  odło
żyć na właściwy sezon. Będzie zatem każda 
z trzech oper powtórzoną dwa razy, na piąte 
przedstawienie złożą się zapewne dwa akta 
z „Halni" i dwa ze „Strasznego dworu", a 
być może, że da się wsunąć scenę z „Ma- 
zeppy" Muucheimera, gdyż Myszuga teuor ją 
umie —  a p. Drucker będzie usiłował orkie
strę wyuczyć. Jest to wszelako wątpliwym, 
gdyż czasu nie staje. Pisrwej nie mogła się 
orkiestra uczyć, gdyż nie miała jednego dnia 
wolnego, a teraz musi ona, podczas gdy pró
by do oper odbywa, odbywać je także do 
pantonimy „ Der oerlorene Sohna, którą od 
jutra w teatrze wystawowym dawać będą.

Jeżeii trzy opery będą tak dobrze wyota 
w.one jak to próby zapowiadają — a Masz- 
kowski, Jauner, Liourgoine, Guttmaun oświad
czają, że są zachwyceni — będzie to re
zultat względnie do fataluości, które ua ko 
oiitet od samego początku spadały —  zupeł
nie zadowaloiający. Już dzisiaj Wiedeń wie 
przez rzeczoznawców, ie  nasz ensemble będzie 
lepszy, jak był czeski i soliści lepsi.

M y s z u g a  jest wspaniały, „Halkę" śpie 
wa pauna Pawlików wybornie, a małą rolę 
narzeczonej przyjęła z grzeczności dla komi
tetu b primadouoa warszawska panna Józefa 
Szlezygier.

W sejmie nastąpi zaraz 10-go Kilkudniowa 
p»uza, bo nastąpić musi ; więc też posłowie 
itd. przyjazd swój na przedstawienia zapo
wiadają. W niedzielę urządza prcsidium ko
ni-tetu wielki raut dla usszego teatru i gości 
tutejszych. Na r<Jce wielkie-] podkomorzych 
dworskich (obersthoftnaieter) cesarza i wszy
stkich a-cyksiążąt, rozesłał komitet osobne 
zaproszenia na przedstawienia; nie może też 
nlegać wątpliwości, że dwór ua przedstawie
nie przybędzie.

Pojawiła się w ‘ Reformie wiadomość, że 
komisja wystawy urządza na przyjęcie Pola
ków w parku t. z. Polenfest, Wiadomość ta jest 
zupełnie myluą. Powstała była taka niewcze
sna myśl, rozpisano o tem listy do polskich 
Stowarzyszc-ń, lecz komitet z całą energią za
protestował przeciw temu, gdyż na Fest, to 
znalty L e c ę ;  spędzonoby hołotę, ubranoby 
ją w t. z. niby polskie kostjumy, wytoczo- 
noby w szynkach wódkę —  i to miałoby być 
uroczystością polską.

Stowarzyszania polskie odpowiedziały na

listy w tej sanr-j myśli, zgodnie z protestem 
komitetu, który uie dozwolił i nic dozwoli, 
żeby im>ę polskie szargano, żeby hołotę n i b y  
polską używa_io w sposób jarmarczny dla 
niegodnej hecy. Gdyby t. z. komitet zabaw 
nie był odjiąpil od swojego konceptu, komi
tet polski byłby plakatami protest ogłosił, 
wyluszczając całą prawdę.

Stan zdrowotny w W’edniu jest doskonały. 
Wczoraj profesor D-asche uzasadniał z kate
dry przekonanie, że epidemia, przynajmniej 
t. r. do Austrji, a zwłaszcza do Wiednia uie 
może przyjść Deszcz 1 za nim idący chłód 
oczyszcza powietrze, rozpoczną się tu na - 
piękniejsze jesieuue dnie i wieczory.

K!owa ks. Biskupa Haffnera
wygłoszona na uiecu katolików rti mieckich 
w Afogunrji na pierwszym zebraniu publi
cznym, która sia ła  się przedmiotem tylu in
wektyw pism liberalnych i protestanckich, 
brzmi w dosłow.iym tekście, jak r stępuje:

„W.elce Szanowni Panowie! Chętnie czynię 
zadość życzeniu czcigodnego pana prezesa 
Pozwólcie m: atoli na-przód dać folgę osobi
stemu uczuciu, uczuciu radości, iż powróci
łem do dawuej ojczyzny (B raw o!) Od lat 80  
mam zaszczyt należeć do tych zebrań. Mi
nęło lat 23, jak w Frankfurcie 6 M. w 1863 
r. pierwszą wygłosiłem mowę. Niestety od 7 
laf jestem z tego kola wykluczony. Ostatnia 
mowa, którą przed siedmiu laty wygłosiłem 
w Monasterze, nie miała następczyni. Były 
to dwie całkiem odrębne mowy ta pierwsza 
i ostatnia. W p-erwszej z młodzieńczą od
wagą powitałem wzrost katolickiego życia 
wśród nowyuh stosunków, a w ostatniej skre
śliłem bardzo poważny obraz — działania 
idei niechrześcijańskich Dziś nie będę prze
mawiał ani tak różowo, ani też tak ponuro, 
iak wówczas. Gdy się przez siedm lat nosiło 
krzyż biskupi, to przywykło się mit-szać i ha- 
mowsć swe uczucia. Odczuwam Wraz głębo
ko słowa, które św Augustyn uapisał w koń
cu swej książki o mieście bożem i które zgro
madzeni przed dwoma laty we Fuldzie bi
skup. pruscy położyli na czele swego listu 
pasterskiego Tak bywało po wszystkie czasy, 
powiada wielki nauczyciel Kościoła odnośnie 
do walk kcólestwa Bożego z kiól-stwem tego 
świata, tak było po wszystkie czssy, nietylko 
od czasu Chrystusa i Apostołów, lecz ód 
cza=u Abla, pierwszego sprawiedliwego, który 
został zabity przez swego brata. 1 tak będzie 
po wszystkie czasy. Kościół dojdzie do swego 
kresn wśród prześladowań świata i równo
czesnych pociech Boga. Słowo to oduosi się 
szczególnie do pięciu dziesiątek lat, w których 
wiece dokonały swego pochodu przez miasta 
niemieckie. Były to czasy poważne, w któ
rych owe zebrania się rozpoczęty. W 1848 r. 
otwarły się nagle upusty redgii. Odnosiło się 
to nąiprzód do stosunków politycznych, ale 
w głębi rozwinął się zarazem duch, który ma 
ua celn zburzenie chrześcijaństwa 1 Kościoła. 
W poprzedzających 4U latach przecież zwolna 
rozbudził się dneh religijny albo antyreligijuy, 
który niestety pod osłoną ówczesnych rzą
dów przybierał coraz większe rozmiary 1 uie 
zm erzał do czego im ego, jak do zburzi-uia 
porządku cbrześcijańsk ego we wszystkich 
dziedzicach. W owych czasach utworzyło się

(sic) przez złe sąsiady, a lat kilkadziesiąt wa
łęsając się i tułając po sądach i poczynając 
tak de jure, przyszedł do całkowitej miny 
substancji. Aliści sprzykrzywszy sobie jury- 
sterję, kiedy poszedł de Hnyda, to jest za
winął się z szabelką po świecie, persecuto- 
rów swoich potępionych, pozbywszy, dożył 
przeznaczonego kresu w dostatkach i esty- 
mie u ludzi. Wszystkie te circumstancje naj- 
dtya się spisane przez niego manu proprsa , 
w xiędze pierwszej *). Na tę zaś pamiątkę 
rzeczone godło do naszigo herbu przyłączył, 
jako przestrogę dLa potomków, aby stali przy 
or.iwie (de jure), dopóki je inni nie podepozą 
lub onym sirymarezą, szli zaś de Hayda  z 
szabelką, jeżeli już prawo me osłoni ich swe- 
mi usknbanemi skrzydłami.

Po tylu wexacjach i ciężkich grawaminach 
na które żywemi oczyma patrzałem ; trzyma
jąc przed łzawemi oczyma tę pieczęć, pyta 
Jem sam siebie wywołując drogie cienie mo
jego dziada, co mi czynić pozostawało ? Obej
rzałam s ę za prawem czyli ono jest przy 
nas, 1 ażaliśmy pod cieniem jego skrzydeł 
spokojni i szczęśliwi ? Lecz jako żyw o: sena
torowie sprawiedliwi dobro i diguitstem Oj 
czy cny obraniający, jęczą w niewoli sybir
ak e j ; inni zagrożeni tymże losem , zamilkli. 
Moskwa buszuje bezkarnie po kraju jakby 
swoim własnym, nie szczędząc ani mienia, ni 
spokojuości rodowitych krajowców. Xięgi 
aktów, ten fundament fortuny i bezpieczeń
stwa obywatel:, zdeptany bezkarnie sprośną

*) Tegośmy nie odsankali. P rzyp . kop.

stopa kozacką: memorjał bowiem Imp, Bu- 
kara sędziego ziemsk. ut supra się o nim 
wzmiankowało, doczekał dziś dopiero pogar
dliwego reipousu Irac. X . Kanclerza, w któ
rego imieniu sucho odpowiedziała kaulelarja, 
iż we właściwym czasie rzecz będzie wzięta 
ad debberandum*)

Deli(>ei-uwaliśmy nad tem szeroko z Ip, 
Rożmatowskim, który także się zabscytował 
od urzędu Podsędka, bo po ouym przykła
dzie gwałtu na Kotońskim spełnionego, kto 
tylko mógt a miał o co ręce zaczepić, skó
rę całą z urzędu wynosił. Starościc Jerzma
nowski, który dotod nas się trzyma, jui jest 
dobrze recouyalescen-1; a lubo nie odzyskał 
dawnego an mnszu i fantazji, jednakże chę
tnie o sprawach ex publicis się naradza i 
kiedy mowa o tem już nie gwiżdże odwra
cając się do ściany, jak to kiedyś bywało. 
Jak prostaczkowie prognostykują o wojnie z 
wycia psów pyskiem na dół i z odoru pro
chu, roztaczającego się w atmosferze, tak 
też i my koukludowal śniy ni siąd ni zowąd, 
. i  rzec;y w takiem umartwieniu nie mogą 
poz. ■ tawać dłużej.

*) Dobry on „czas właściwy ad dełiberan- 
dum , ki dy nrzęda ziemskie kańczugami tłu 
ką i oczy im wyłupiają, podeptawszy wprzód 
wieczyste Xięgi aktów nogami. P rzyp . au
tora.
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jeneralne zebranie, aby bronić praw Kościoła 
i wy-tapić w obronie jego wolności.

Nie brakło zaiste pociechy w owych smu
tnych czasach Był to cudowny czas, a ja, 
k tó r y  dię znajdowałem wówczas w młodzień
czych latach, z wielką zawsze radością myślę o 
tych czasach, nie z powodu ruchu rewolucyjne
go. Wprawdzie stanąłem takie w szeregach o- 
chotników, ale tylko dla tego, aby bronić oj
czyzny przeciw rzekomo napadający m Francu
zom. (W esołość) Z radością atoli myślę o 
owym czasie, w którym znowu zai żęto mówić 
swobodnie, w którym rozpoczęły aię zebrania, 
na których żądano przy wrócenia naturalnych 
praw człowieka i Kościoła takie. Wówczas 
wschodziła gwiazda Piusa IX . (Brawo!)

M. Panowie, ci, którzy wówczas żyli, przy 
pominają sobie blask i ciepło owej gwiazdy, 
która świeciła nad Niemcami, Włochami i 
nad wszystkiemi krajami. O! Pius będzie wie
cznie wielkim w dziejach świętego Kościoła 
katolickiego. (Żywe oklaski) Rozwinął on ta 
jemnicze potęgi Kościoła katolickiego, który 
chciała okuć w pęta zapamiętała biurokracja 
i nędzna dyplomacja. (!tivwe okiaaki) On to 
przemówił wspaniałomyślnie do ksiąiąt i do 
ludów, on to uczynił Papiestwo popularnem. 
Do najszczęśliwszych wspomnień moich na 
leży to, ie  w r. 1867 patrzyłem w głębokie 
jego oczy i błogosławieństwo jego otrzyma
łem. Nie powinno się nigdy zapomnieć o tym 
wielkim donroczyńey Kościoła, niem eckitgo 
Kościoła. (Żywe oklaski).

Potężny rozwój, jaki się dokonał w Niem
czech pod gwiazdą Piusa IX , był przygoto 
waniem do nowych walk, nowych prześlado
wań, on nas wzmocnił do nowej waur kul 
tumej Gdyby walka knltnrna była nas spo
tkała w 1848 r., nie wiem, jakby było się 
stało Spotkała nas atoli w 1872 r., kiedy 
pod gwiazdą Piusa IX  byliśmy wzmocnieni 
i przyzwyczajni do walczenia.

Walka kultuma jest osądzona. Napisano 
n egdyś książeczkę p. t. „Przebaczać, ale nie 
zapominać", w której istotnie zebrano hanie
bne ubliżenia katolickim uczuciom, Których 
dopaszcz jo  się w owych czasach z najróż
niejszych stron. Tak M. Panowie, przebaczać, 
ale nie zapominać! (Żywe oklaski). Nie było 
w żadnym kraju Europy ludności, którąby 
tak haniebnie poniewierano, jak katolików w 
ustawodawstwie walki kulturnej. Ziułnierze, 
którzy właśnie powrócili z pól walki we Fran • 
cji, musieli się dowiedzieć, że zwycięstwa, 
które wywalczyli, krew, którą przelali, w y
zyskano przeciw ich świętym prawom i prze
ciw ich wolności religijnej. ^Wołanie: pfe!) 
To są minioue czasy, M- Panowie, przeba
czone. ale nie zapomniane! Bardzo to dobrze, 
iż się takich czaaów nie zapomina, mogłyby 
bowiem powrócić może w przyszłem stuleciu. 
Prześladowanie świata atoli nie było też po
zbawione pociechy Boskiej. Jak powiedział 
swego czasu Moufang. całe duchowieństwo i 
cały lud katolicki powstał ku obronie praw 
świętości jak mnr ustawiony ku strz-żeniu 
domu Bożego. W tych ciężkich, gorżkich cza
sach znowu wiece stały się źródłem pociechy 
i z nich popłynęła obfitość sity i otuchy dla 
duchowieństwa i ludn

Mości Panowie! Dopóki tylko jeszcze mó 
wić m ina pozostaje się odważnym, gdy się 
już mówić urn może, ściska się serce. Ale, 
dzięki Bogu, podczas kiedy kapłanów posy
łano dc więzienia, kiedy parali- były osie
rocone, mówiliśmy przecież i odważnie, we
soło, stanowczo żądaliśmy praw Kościoła. 
(Brawo!) W stąpi, iśmy potem w inny okres, 
w okres Leona X IIl-g o , podniosłego Papie
ża, który wśród najcięższych cierpień przed
staw na obraz niebiańskiej cierpliwi.ści i łago
dności. (Oklaski) Jeżeli który Papież był 
ct j x  de cruce, tc Leon X III  je&t lum< n de 
coelo, który z książętami i mężami btanu ob
cuje z przedziwną łagodnością, a jednak zdo
był szacunek wszystkich potęg Europy. Leon 
XTTT jest wielkim Papieżem, wielkim Pa
sterzem, wielkim mężem, którego majestat 
czują i ci, którzy nienawidzą papiestwa i 
prześladują Kościół. Mości Panowie, jak pój
dzie dalej? Zdaje się , jakobyśmy w nowy 
wstępowali okres, w którym prześladowanie 
świata i miejmy nadzieję także pociechy Bo
że połączą się w nowy sposób. Prześladowa
nie św iata! o ozegóż to nie można zamieścić 
pod tym wyrazem, co się nasnwa w tych 
dniach. Nienawidź' się Kościół na takiej 
stronie, gdzie się mówi o prawdziwem chrze
ścijaństwie, nienawidzi go się z takvj strony, 
gdzie patrjotyfm z ust płynie, a najwięcej 
nienawidzi go się z takiej strony, gdzie po 
stacowiono dokunae przewrotu w całym reli
gijnym i społecznym porządku. Orwiera się 
przed nami przepaść bezreligijności i braku 
morału- ści i grozi pochłonięciem chrześcijań
skiego obyczaju i cywi.izaeji. Tą straszliwą 
otchlauią jest ateizn. To rozpoznanie zako
rzeniło się coraz bardziej, a przy obradach 
nad pruską ustawą szkolną, pow edz'ał ry
cerski i -zlachetny mąż, etojący na pierw- 
szem miejscu w Rzeszy, piękn' słowo: albo 
chrześ- ljaństwo, albo 3teizm (Żywe oklaski). 
W ielkie słowo, piękne słow o; nie powinno 
ono przebrzmieć w dziejach ludu niemieckie
go, choćby go zaćmiły przelotne chmury 
ciemne.

Tak Mości Panowie, chrzęści aństwo lub 
ate.zm ! Czyż doszliśmy wreszcie tak daleko, 
ie  z wyżyn urzędu kanclerskiego, pruskiegu 
ministerstwa oświecenia można było wyrzec 
to słowo? Mnie się to wydaje bajką. Czyż 
uie głoszono dotąd ateizmu na uniwersyte
tach, nie przedstawiano go przynajmniej w 
pięknem świetle w gimnazjach, czy me sła
wiono dotychczas owych filozofów i poetów, 
którzy nie są czem innem, jak apostołami 
ateizmu, czy wysoko wyposażeni urzędnicy 
państwowi i nauczy ’ele nie stawiali teorji o 
Muce moralności bez dogmatu, bez Boga? 
(i jiwe przytakiwanie). Ale teraz: chrześci
jaństwo lub ateizm ! Błogosławioną niech bę
dzie g. dżina, w której to słowo padło w Ber
linie. (Huczne okia°k'). To prawda, że owo 
„chrześcijaństwo" musi jeszcze mieć mały 
dodatek. Dostoiny mąż, który to wyrzekł, 
powiedział, że nie ma chrzęści-ańskiej religii 
macr.-j jak przez wyznanie a wyznania me

gdzieindziej, jak w Kościele. Ale w którym 
K ościele! Jeżeli stosujemy się do naszej 
wiary katolickiej, to jest tylko jeden K o
ściół, święty katolicki, apostolski. Tak, K o
ściół teu strzeże chrześcijaństwa i popiera 
moralność i porządek społeczny. Niestety u 
wielu przekonanie o potrzebie chrześcijań
stwa zatrzymuje się u stóp św. Piotra. Nie
chaj inni robią, jak chcą, niechaj na swój 
sporób starają się utrzymać powagę chrze
ścijańską. Jeżeli to jednakże nie pójdzie, to 
niech oię namyślą, czyby nie zechcieli po
wrócić do nas. (Żywe oklaski). Nie naglimy 
’ch, nie przestaniemy atoli wyznawać wiary 
naszej Niechaj B óg pobłogosławi elowom 
mówców na tem zebraniu, aby uczynili wra
żeń e na serca naszych braci, którzy nie są 
jednego z nami zdania, aby poznali, że reli
gii nie znajduje się gdzieindziej jak w K o
ściele, a porządku świata me gdzieindziej 
jak w religii. (Oklaski). (K urjer Pozn.)

—  Na rogach Warszawy rozlepiono zawia
domienie : „Środki lekarskie dla ndzielenia
pierwszej pomocy przy zapaUnięcin na chole
rę, ułożone przez inspektorów lekarskich : gnb. 
warszawskiej —  dra Lewińskiego, m. W ar
szawy —  dra Troickiego, i pom. inspektora 
gnb. warszawskiej —  dra Bazylewicza-Knia  
żykowskiegr : 1) Mięta pieprzcu a (herba men- 
thale piperythae 3vj) naparzyć łyżeczkę na 
szklankę i dać wypić, gorące przy osłabie
niu i mdłości; 2) Olejek rycinowy (Oleum ri- 
d n i 3iij), łyżkę stołową na raz przy bole
ściach i wzdęcin brzucha ; 3) Kropie walerja- 
nowe ( Tincfura Valerianae aetherea 3ij), od 
20 do 30 kropli przy knrczach żołądka i ob
fitych wymiotach; 4) krople Inoziemcowa
(Guttae Inożiemrowi 3ij) od 10 do 30 kropli 
przy wymiotach, rozwolnieniu i knrczach żo
łądka; 5) Proszki wymiotne ( Yomitorium ;  
R p .: rad. Ipecacuanhae E j, d^nt. tal. dos 
E r. 12). Dorosłym cały proszek, dzieciom od 
U '/» P eszk u , w początkn choroby, aż 

do żółciowych wymiotów podawać co kwa
drans ; 6) Proszki rozwalniające (pulrerea la- 
xantes, Calomel. gr. j. Sacchari albi gr . X  
dent. tal. dos. Nr. 12), dorosłym cały pro
szek, dzieciom od do J/ 2 proszka co go
dzinę przy obfitych wymiotach i stolcach ry- 
żow atych ; 7) synopizmy (Papier Rigollot N r 
12)  przy knrczach żołądka przyłożyć na do
łek sercowy, 8) spirytus du wcierania (Sp iri
tus Compositus Tinct. Capsici annui, spir. 
sinapeos, sp ir■ 3 ij). Wcierać w górną część 
brzucha łyżkę stołową, przy obfitych wymio
tach i knrczach; 9) roztwór kwasn karbolo
wego (solutio acidi carbol), 5% do dezynfe 
kcji odchodów; 10) stężony ocet (acetam con- 
centratum) (3u% j dawać do wąchania i r o z 
cierać skronie przy osłabienin i omdlenia ; 11) 
spirytus kamforowy (spiritus camphoratus), 
jako środek pobudzający, pizyjmuje się we
wnątrz w razie upadku s ił od 10 do 15 kro
pli do kieliszka wody ; 12) kv.as solny (a d d . 
muriat. dilut.) 5 kropli na szklankę przego
towanej wooy, pić łyżkami drewnianemi lnb 
kieliszkami.

—  Zarząd kolei konnej wilanowskiej w 
W arszawie, ustanowił na całej linii słnżbę sa
nitarną, w której skład wchodzi dektor i fel
czer ; prócz tego rozdano konduktorom apte 
czki podręczne, aby nieść pomoc natychmia - 
stówą na wypadek, gdyby kto z oficjalistów 
lnb też jadącej pnblicznośoi w drodze zanie
mógł Doktor przebywa na stacji przy roga
tkach Belwederskich, felczer zaś w Czernia- 
kowie. Przytem polecono obecnemn naczelni
kowi rnchn p. K oltzowi w remizie tramwajo 
wej przygotować stosowne miejsce chwilowego 
przytnłkn dla tych, którzyby nagle zacho
rowali.

— Dwoma drogami posnwa się epidemja 
francuska, albo sekwańska, oraz indyjska. — 
Cholera azjatycka zdąża mniej lnb więcej u 
parcie w kiernnkn północno-zachodnim. Prze 
kroczy wszy granice Persji i Afganistanu, do 
sięgła Astrachama a potem idąc z biegiem 
W ołgi i dalej, oparła się aż c Petersburg. 
Stąd skręciła na połndnio-zachód, dosięgając 
jednym skokiem Kam’ nrga, a z tego dzięki 
okrętom handlowym, zawróciła do Antwerpji.

Drnga epidemja, rozpocząwszy się w oko 
licach P aryża , również dziwnym zbiegiem  
okoliczności, poszła nc. północno-zachód, po 
Sekwanie do Hswrn, a stamtąd przez kanał 
dosięgła Antwerpji, gdzie się połączyła z kre 
wniaczką swoją azjatycką.

Z Antwerpji robi małe wycieczki i grozi 
najbardziej wybrzeżom Anglji, okazując się w 
Midlesbronghn, Grimsby, Hnlln nad Tamizą, 
Southamptonie.

Na mapce naszej szlak jedełkowaty oznacza 
drogę cholery azjatyckiej; linja czarna marsz 
rntę sekwańskiej epidemji

„Przecinek" tej ostatniej jest krótszy, mnif j 
gwałtownie rozwija się w mlekn, szerzy nie 
tak prędko, ale zabija skuteczniej.

Przypnszają niektórzy, iż pochodzi on z 
indo-chińskich kolonij Francji.

—  W  Królestwie Polakiem dla zapoznani- 
słnzby kolejowej ze sposobem podawania pier
wszej pomocy chorym na wypodek cholery, w 
ogólnyeh wskazówkach, dotyczących środków 
zapobiegających szerzenin się epidemji, prze - 
bieg tej choroby podzielono na trzy okresy, 
do których zalecono stosować lekarstwa, znaj 
dujące się w apteczkach podręcznych, tak po 
stacjach, jako też i w pociągach. W okres e 
pierwszym zwracają ewagę objawy ogulm  
niemoc, niekiedy ból żołądka, nndności, nie
kiedy też i wymioty, a wreszcie niezbyt obfi
te śluzowate, rozwolnione wypróżnienia. Dru
gi okres cdznacza się : gwałrownem rozwol
nieniem, wymiotami, częst.m i wypróżnieniami 
bezbarwnemi, podobnemi do odwaru z ryżn, 
knrezami w mięśniach, często sneh ścią języ
ka. Okres trzeci t. zw. aifiktyczny, cechnją 
w dalszym ciąga wymioty i rozwolnienie, 
które wszakze mogą i nie być, niemoc ogól
na, dochodząca do najwyższego stopnia, tętno 
zaledwo lub wcale nienamacalne, kurcze gwał

towne, oziębienie języka i kończyn, siność 
twarzy i palców, brak tchu i głos chrypowa- 
ty . W pierwszym okresie zalecono podawać 
edwar m ięty, lipowego kwiatn lnb hrrbaty, 
ciepły okład na brznch, małe dawki olojn ry 
cinowego (co dwie godziny łyżeczkę od kawy). 
W drngim okresie, oprócz tych samych na
pojów i okładów, co w pierwszym okresie, 
zalecono po nprzedniem podań.n olejn, jeśli 
nie był stosowany w okresie pierwszym, kro
ple przeciwcholeryczne od 15— 20 dla doro
słych, a dla nieletnich po tyle kropli co dwie 
do trzech godzin, ile liczą lat wiekn ; w ra 
zie zaś wymiotów, połykanie lodu i lekkie 
nacieranie flanelą; nadto jnż w tym okresie 
dawać należy małe ilości wódki, wina, kouia- 
kn, kawy czarnej. W trzecim okresie na pier
wszym planie zalecono środki pobndzające, w 
większych ilościach, mianowicie: stare wino 
po łyżce stołowej co pół gedziny, wódka, ko
niak po łyżeczce do łyżk . co godzina, stoso
wnie do przyzwyczajenia i wiekn, nadto mo
cny napar kawy czarnej i rozcieranie ciała 
flanelą. Pudane środki mają na celn niesienie 
pierwszej pomocy choremu w pociągu lnb na 
stacji, jeśli kto ze słnżby zasłabnie przed 
przybyciem lekarza.

— Rząd szwedzki zamknął swoje porty dla 
statków dońskich. Danja postanowiła uczynić 
to sam . w stosunku do Niemiec.

—  Pociągi, idące z Hambnrga do Berlina, 
przybywają przepełnione uciekającymi Goście 
kąpielowi z Helgulandu mijają Hamburg, ja
dąc na Harbnrg, gdzie przepełnienie ugromue 
i pełno porznconych pakunków W  wagonach 
po 15— 20 osób ucieka z zakażonej strefy. 
Siadają chętnie i do wagonów bydlęcych, by
le się oddalić od centrów zarazy. W  Berlinie 
każdego podejrzanego o cholerę biorą do szpi 
tala. Bywa między nimi dnżo po prostn tylko 
pijanych.

—  Urzędownie stwierdzono w Londynie 
śmierć dwóch osób w samym środkn miasta 
na cholerę. Czterech emigrantów zachorowało 
w Liverpouln, wypadki cholery wydarzyły się 
również w Falmontb i Tynemonth.

—  W szystkie statki przybywające z Ham
bnrga, Altony i Hawru do portów amerykań
skich poddane zostały 14 dniowej kwaran
tannie.

—  Pomiędzy rybami, jak donuszą z Pary
ża zaszo coś podobnego do cholery. Dnia 30  
z. m. widziano na powierzchni rzeki Sekwa
ny mnóstwo ryb martwych. O osunięciu gni 
jących szczątek nikt nie pomyślał. Można so
bie wyobrazić jakie niebezpieczeństwu grozi 
mieszkającym na brzegach tej rzeki.

—  W arszawskij  Dniewnik zamieszcza roz
porządzenie, nakazujące utworzenie natych
miastowe oddziałów saniiarnych w gnbernii 
lubelskiej, radomskiej i siedleckiej. Oddziały 
te odbywać mają rewizje osób, przybywają
cych z miejscowości dotkniętych cholerą. Ta
kie same posterunki sanitarne umieszczone 
będą na przeprawach na W iśle w granicach 
gnbernii radomskiej, wzdłnż granicy.

— Pośród ofiar cholery w Hamburgu zn a 
leźli się i nasi rodacy.

Przynajmniej co do dwóch, rodzina otrzy
mała stanowczą wiadomość.

W domu komisowo-handlowym Ellenbogena 
pracował w charakterze korespondenta p. Mi- 
egał Sieklncki, młodzieniec liczący 24 lat 
wiekn, osiadły w Hamnnrgn od pół rokn, 
przedtem zaś zajmował posadę kolejową w 
Brześciu Litewskim.

Do p. Sieklnckiego przyjechał w odwiedzi
ny przyrodni brat, p. Tadensz W.tman, wła
ściciel folwarkn w gnbernii łomżyńskiej.

P. W. zboczył do Hamburga po odbycin 
knracji w Ems.

Obaj bracia zapadli na cholerę i prawie je
dnocześnie nmarli.

—  P iszą  z W arszawy, że świeżo rozesłano 
na wszystkie stacje kolei nadwiślańskiej no 
sze nowego typa słnżyć mające do przenoszę 
nia i przewożenia chorych. Nosze te są na 
resorach, obciągnięte płótnem żaglowem i za
opatrzone w podnszki, płótno za p a so w e  i po 
szew ki, a przytem tak urządzone, że w razie 
zanieczyszczenia przy przenoszenia chorych, 
płótno i poszewka na podnszce natychmiast 
mogą być zm.enione. Chory, przenoszony na 
tych m-szach, będzie wstawiony do wagonn i 
na noszach przewożony, stanowią one bowiem  
rodzaj łóżka bardzo wygodnego.

— W  tych dmach po za lasem miejskim 
w Łodzi, obok plantu, rozpoczęto budowę ba
raków cholerycznych dla tamecznej drogi że
laznej. — Podczas oczyszczania kanału, od- 
prowaazającego ścieki od farbierni p. Bnllego 
na Bałntach, znaleziono około 30 sztnk psich 
skórek. W edług wszelkiego prawdopodobień
stwa, ckórki te pochodzą z psów łowionych i 
zabijanych przez niektórych mieszkańców tu
tejszych w celn przyrządzania z n ic h . . .  pie 
czystego. — Nauczyciele wiejscy w okolicy 
otrzymali polecenie, ażeby obznajmiali wieśnia
ków, jak mają się zachowywać podczas cho
lery.

—  Pociągi nocne z Rosji nadchodzące zo
stały z powoda niebezpieczeństwa cholery znie
sione.

—  W  m Astiachanin w Rosji, z powodu 
ustania cholery, odbyło się solenne nabożeń
stwo przy udziale niezliczonych tłnmów lu
dzi.

* Jak się tego spodziewać należało, po nie
dzieli cholera w Hambnrgn powiększyła się, 
gdyż wiadomości urzędowe z?notowały 426  
zasłabnięć i 184 wypadków śmierci. Socjalno 
demokratyczny związek robotniczy dosiarczył 
pewnej liczhy ludzi prawdziwie nieustraszo 
nych, którzy oddali się do rozporządzenia 
lekarzom jako dozorcy. Pogrzeby odbywają 
się tylko w nocy, na wielkich wozach, na 
których pomieszczają po 40 trnpów.

—  W Lnnevilln, w miejscowej załodze ob 
jawiły się wypadki bardzo podejrzanej natury; 
dotąd wojsko wyłącznie chorowało na dysen- 
terję.

—  Dziennik nrzędowy charkowskiej gnber
nii oblicza, że do dnia dzisiejszego zmarło 
w Rosji 107.657 osób.

— W Islingtou (w A nglii) wydarzyło się 
siedem wypadków zasłabnięcia na cholerę; za
wieszono ją tutaj z Hamburga.

KRONIKA ŁITERACKO-ARTTSTTCZNA.

A  Trzecie sprawozdanie c. k. Zawodowej 
S zko ły  Husarskiej w Świątnikach, za rok szkol
ny 1891/2. Kraków 1892, obejmuje następne 
rozdziały: Cel szkoły. Skład wydziału szkol 
nego. Personal szkoły. Program nanbi. Kilka 
nwag odnoszących się do plann nauki i nnto 
dy nanczania Pomieszczenie i urządzenie szko
ły, Stosnnek szkoły do miejscowego przemysłn 
i przemysłowców. Roczne wiadomości. Perso
nalia. Spis uczniów i daty statystyczne. Sty- 
pendja. Fundnsz zapomogowy. Przyrost inwen
tarza. Informacje co do przyjmowania uczniów. 
Ferje szkolne. Filjalna c. k zawodowa szkoła 
kowalska w Sułkowicach.

A  Kalendarz myśliwski na rok zwyczajny 
1893, wydany staraniem i nakładem formy 
myśliwskiej B. Ronczewskiego zaw iera: dział 
astronomiczny, kalendarz m yśliw ski, notatnik 
myśliwski, wzór rodowodów psich, przepisy o 
polowaniu, obowiąznjące z gnb cesarstwa od 
13 czerwca 1892 r. artyk u ły : „Z etyki my
śliwskiej", „Rady dla młodych myśliwych", 
„O jamnikach", „Polowanie na cietrzewie", 
„Kilka słów o wystawie myśliwskiej w P e 
tersburgi, odbytej w maju w 1892 r.“ , „Z 
literatury myśliwskiej (1891— 1895)“. Szereg  
ilnstracyj ozdabia kalendarz, a kończą go ry
sunki tropów zwierzyny oraz rozmaitości z 
kroniki myśliwskiej i sportowej.

Kronika zamiejscowa.
KURJER PROWINCJONALNY.

* Pogoń j podaje wiadomośó o bardzo smu- 
tuym wypadku : Dyrekcja gimnazjum w T ar
nowie odmówiła przyjęcia do szkoły ncznia 
Piotrowskiego z Tachowa. Odmowę tę Pio 
trowski tak wziął do serca, że dostał obłąka
nia. Dr. Kalisz, w Tuchowie, mający go pod 
obserwacją, robi wprawdzie nadzieję uzdrowie
nia, lecz orzekł, że młodzieniec do żadnej n- 
mysłowej pracy nie będzie zdolnym. Piotrow 
ski podobno należał do nieporządków stn 
denckich.

KURJER POZNAŃSKI.
* Gdańska dyrekcja policji ogłasza, że wszel - 

kie ogłoszenia ministerjalne i urzędowe, od 
noszące się do przedsięwziętych i mających 
się przedsięwziąć środków zaradczych przeci
wko niebezpieczeństwu cholery, o ile one ma
ją znaczenie dla publiczności, a zwłaszcza m i- 
nistorjalne objaśnienie prz biegn cholery, mo
że każdy b ep ła tn ie  otrzymać w binrze „In
teligent" Magistrat, postanowił darmo w y
dawać nboższej części Induości środki desyn- 
fekcyjne i można je odbierać w handlach za 
poświadczeniem potrzeby przez komisarza po
licyjnego.

KURJER WARSZAWSKI
* Gazeta Narodowa podaje fakt, nadzwy

czaj interesujący W Śledzianowie, w powie
cie bielskim gnb. grndzieńskiej zamku ę n  n- 
rzędowo kościół. Zgromadzona wówczas lu
dność na kolanach błagała gubernatora o o- 
tworzenie takowego, na co odpowiedział, że 
jeżeli będą sprawowali się jak należy, to za 
trzy miesiące kościół otworzą. Tymczasem mi 
pęły trzy lata a otworzeniu kościoła mowy 
nie było, jakkolwiek włościanie Hicdzianuwa 
sztormowali do wszystkich władz. Nagle w 
dnin 27 z. m. drzwi od kościoła jednego dnia, 
niewiadomo jakim sposobem otworzyły się a 
Ind wołając, że to sprawili aniołowie pańscy, 
csłą gromadą rzucił się do świątyni. Skoro 
ten fakt doniesiono do władzy, wysłano poli
cję i kozaków, ale nie mogli poradzić oni 
4 00 mn tłnmowi. Obecnie spodziewają się siły 
zbrojnej i niewiadomo jakie będa tego na
stępstwa.

Z RÓŻNYCH STROP.
* Podeszwy z aluminium. W Anglii poczę

to wyrabiać z alnmininm podeszwy do bntów. 
Podeszwy takie w znpełncści nadają się do 
nbnwia, bo są równie giętkie jak ze skóry a 
nadto zapobiegają poślizganiu się w czasie 
gołoledzi.

* Z  życia MoHkego. Zabawną anegdotkę z 
epoki wojny franenzkiej opowiada jenerał Ver-
d j :

W komicznych wielce warnnkach odbyła się 
jedna z pierwszych w czasie wojny narad. 
Działo się w nocy z 6 na 7 sierpnia w M 
gnne i. Przyboczny adjnUnt zbudził naczelnika 
eddziałn sztaba, oddając mn depeszę, przesła
ną królowi przez następcę tronH, niezrozumia
le bardzo zredagowany. (Była to drnga część 
telegramu, donoszącego o bitwie pod Worth, 
która wyprzedziła pierwszą). Naczelnik o któ
rym mowa, wyskoczył z łóżka i w koszuli 
tylko i w pantcfiach siadł przy stele nad ro
złożoną na nim mapą. Rezmowa, prowadzona 
przytem, zbudziła śpiącego w sąsiednim pokoju 
naczelnika innego oddziała, który ze świecą 
w rękn i w tym samym stroju pojawił się przy 
stole. Obaj, wobec telegramu wielkiej wagi, 
postanowili d ręczyć go jenerałowi kwatermi
strzowi i ze świecami i mapami w rękach po
dążyli do sypialni jego, jenerała PodbieJskiego, 
położonej o jedno piętro wyżei. Przy sp- so- 
bności tej zbndził się z kolei jeszcze jeden 
"zef oddziała wraz z adjHtintem swoim i na 
czelnik binra, poczem całe grouo, w pełnym 
negliżn, pomaszerowało do kwatery Moltki go.

Przypzły marszałek zerwał się z łóżka, prze 
rażony naszem pojawieniem się i długi czas 
przypatrywał nam s ię , własnym oczom nie wie
rząc, jak gdyby mary senne miał przed sobą. 
Ale też i nam niezwyczajny przedstawił się 
widok: chnda, wyniosła postać wodza w no
cnym stroju tem więcej wydała nam się korni 
czną, ile że pierwszy raz spotykaliśmy ją bez 
peruki, księżyc zaś, jak gdyby w zmowie z 
nami, wychylił się nagie z za chmnr i snopem 
bladych promieni obrzucił Moltkego.

W tum otoczeniu i w takich stroiach, po 
nspokojenin się wzajem nem, rozpoczęliśmy na
radę.

* Pożar. Donoszą z Astrachania o spaleniu 
się na Wołdze dnżego statku transportowego, 
wiozącego smołę. Znajdowało się na nim k il
ka tysięcy pndów tego prodnktn. Załoga nra- 
towała się na łodzi.

* Jeszcze żydzi. W Ncwostiach czytam y:
W wieln miastach i miasteczkach w kraju
północno-zachodnim żydzi posiadają ró n- nie
ruchomości, należące nie do osób oddzielnych, 
lecz do całej gminy. Ponieważ w niektórych 
razach niornchomości żydowskie nabyte zosta
ły  za dawnych czasów, bez należytego npowa 
łc ien ie, i jakkolwiek znajdują sią w posiada
niu różnych bractw (szpitalnych i i nych), 
jednakże pi siadanie t" nie może być stw ier
dzone dowodami, przeto postanowi mo zaliczyć 
je do rzędn niernchomości nie mających wła
ściciela, i oddać je miastom. Co się tyczy in
nych niernchomości, należących do żydów, to
pod tym względem ma Dyc przeprowadzona
ścisła rewizja tytułów własności, w celn nale
żytego nregnlowania wysokości przypadają
cych podatków.

* Socioliści. Komitet socjalistyczny v. Ham 
bnrgn ogłosił ciekawe cyfry, dctyczące ilości 
strejków robotniczych w Niemczech w rokn 
1881. W 226 bezrobociach brało ndział ro
botników 35 536, nie pracowano z tego po
wodu w ciągn 1348 tygodn i; wydatki na bez
robocia wyniosły około 2,090.000 marek, z 
których z zagranicy nadesłano 126.125 ma
rek.

* We Francji obecnie liczą 2133 kobiet, 
poświęcających się literaturze. Z nieb 1211 
pisze romancy lnb powieści dla młodzieży, 
217 rzeczy pedagogiczne, a 280 oprawia 
wszelkie rodzaje poezji; 1219 jest członkami 
naukowych towarzystw, a 32 członkami to
warzystw antorów dramatycznych. Z piszących 
do gazet liczą 237 kobiet, a z tych 7 tylko 
nie zajmuje się modami.

Kronika polityczna.
Magdeburger Ztg  zapowiada, ie  w sejmie 

pruskim poKaze się duch bardzo nieprzy
chylny dla Polaków, że rząd pruski pójdzie 
środkiem. Nie będzie ani zanadto szorstkim, 
ani zbyt uprzejmym; że dosyć pokazał u- 
slępstwa miauujac ks. Stablewskiego arcybi
skupem, ale że więcej nie da ; że zawiado
miono już najwyższe warstwy polskie, iż na 
większa, jeszcze grzeczność rządu wcale a wcale 
liczyć nie mogą.

Magdeburska kapusta — pisze Goniec 
Wielkopolski — jest od dawna znana, jako 

rychła i bardzo delikatnie krajana, nawet ki
szona jest dobrze ; ale magdeburska polityka 
licha wart? My wiemy bardzo dobrze że 
rząd pruski liczyć się musi z Moskalami, 
Niemcami, Francuzami z Papieżem, z kato
likami i t. d. Niech się liczy, jak myśli naj
lepiej, my tylko żądamy tego, co się nam 
należy, a im dłużej n:e dostaniemy, tem bar
dziej się luduość rozdreźuia, tem bardziej się 
upiera przy swojem i tem większej się uczv 
wytrwałości.

Uroczyst iść Sedauu w Niemczech z coraz 
mniejszym obchodzoua jest przepychem, co
raz więcej stygnie entuzjazm, jaki dawniej 
njn wniał się wśród ludności dla mężów, któ
rzy w roku 1870 i 71 stali na czele państwa 
pruskiego. Mianowicie ks. Bismarck nie jest 
już bynajmniej bożyszczem nawet skrajnych 
szowinistów. Nic dziwnego więc, że prasa 
bismarkowska roztacza żale na temat ludz
kiej niewdzięczności.

Socjalni demokraci niemieccy zaczynają 
znów agitować w Austrji. W tych dniach ba 
wił w Wiedniu znany poseł Bebel i wygłosił 
mowę, której słuchało 2000 robotników i nie- 
robotmków. Na tem samem zgromadzeniu 
mówił zuany żyd dr. Adler na tem at: Cz^go 
chcą socjalni demokraci ? Zabierała głos rów 
nież Ludwika Kautzky z Londynu i redaktor 
pisma Volkstruebine Śchuma .er.

Pra-a żydowska rzucała się namiętnie na ks. 
Alojzego Liechfenstema z powodu, że według 
sprawozdania korespondenta Figara, wyraził 
wobec tegoż cały szereg zdań, które wręcz 
sprzeciwiały się politycznemu programowi księ
cia. Okazało się naturalnie, że treść rozmo
wy z księciem fałszywie została podauą a tem 
samem runął cały gmach zarzutów, które prze
ciw księciu Liechtensteinowi sformułowały 
dzienniki żydowsko-liberalne.

Francuzi zaczynają podrwiwać z Rosji. 
Kiedy organ Drumonta Librę Parole rozpo
czął zbierać składki na dotkniętych głodem 
Rosjau, wkrótce złożono 10.000 franków. 
Niektóre datki przecież wpłynęły widocznie 
tylko dla drwin, bo towarzyszyły im rozmai
te uwagi: Na intencję nawrócenia cara; W 
uzuanru za wypędzenie żydów, z gorącem ży
czeniem, aby Rosja zwróciła się do Papieża, 
i t. p. Car, któremu o owych dopiskach do
niesiono, polecił ambasadorowi rosyjskiemu 
w Paryżu, aby zebranej przez Librę Parol* 
sumy nie przyjął. Baron Mohreuheim ośw ad- 
czył więc p. Drumontowi, aby je przesłał do 
centralnego komitetu głodowego w Peters
burgu.

Norespondent dziennika N. W. Tagblatt 
rozmawiał z nowym serbskim szefem gabi
netu A^akumowicza o kwestjach politycznych 
a mianowicie o stanowisku Serbji w kwesty 
bułgarskiej, macedońskiej i bośniackiej Pan 
Avakumowicz oświadczył, że do rozwiązania 
kwestyj macedońskiej i bośmack ej jest bar' 
dzo daleko. Tak ,te sprawy, jak kwestja 
bułgarska są w zznązKU Serbji z neutralno
ścią która „est podstawą polityki zagranicznej 
rządu. Kwestjami przyszłości Serbja sięnie zaj
muje, lecz wzmacnia się i konsoliduje się n3 
wewnątrz, aby w chwili, Kiedy Europa »ajm'e 
się rozwiązaniem kwestji wschodniej, gl°s 
serbskiego narodn znalazł por‘uch.



K U R J E R  P O L S K I .

Proces Alekiih 0. Meią a.
Chronique scandaleuse, która w krajach 

zachodniej cywilizacji i rozpętanego z więzów 
m oralności ducha s ta ła  się dla pew nych warstw  
społeczeństw a niezbędnym  nieom al pokarm em  
powszedniego żywota, u nas w Polsce, dzięki 
tradycjonalnym  cnotom  rodzinnym , dzięki po
czuciu obowiązków fam ilijnych, je s t ona zaledwie1! 
sporadycznym  zjaw iskiem , naleciałością obcych 
żywiołów, której może uledz chw iejnych zasad 
jednostka, ale nigdy ogół narodu, stojący tw ar
do i niew zruszenie przy zasadzie, że uszano
w anie rodzinnego ogniska je s t kardynalną pod 
staw ą wszelkiej m uralności i głównym iiiarem  
narodowego bytu. Targaliśm y nieraz węzły po
słuszeństw a, gdy nam  przekonanie mówiło, że 
ślubowaliśm y je ludziom z |ę j woli, —  niszczy
liśmy bez skrupułu  niejedno pożyteczne dzieło, 
jeżeli sum ienie nasze pokazyw ało nam  inne drogi 
do zbaw ienia wiodące, —  ale węzły życia ro 
dzinnego były dla nas zaw sze św iętością, były 
niezam ąeonym  niczem id ea łem , uświęconym 
przez religję, w .arę, miłość i biada było święio- 
kradzcy, któryby się targnął na ten /ilic z , gdzie 
pielęgnowane były zasadnicze cnoty chrześciań- 
skiej nauki. O błudny purytam zm  i szarla tańsk i 
rom am ycyzm  nigdy nie m iały w stępu do serc 
naszych, zmysłowy sentym entalizm  W ertherów  
był nam  równie obcym  jak  i fałszywy pietyzi-n 
W łochów lub Hiszpanów, a złożyły się na to 
nietylkc w rodzony nam  z praojców pierw iastek 
m oralności, ale i to  poszanow anie tradycji, 
k tóre instynktow nie nie chce dla teraźniejszości 
zryw ać z przeszłością, i to tern bardziej, gdy ta 
ostatn ia w śród spiętrzonych nieraz fal politycz
nych i społecznych złożyła niezbite dowody 
swej siły zachow awczej i odpornej. Pod tym 
względem  moglibyśmy śm iało powiedzieć o sobie, 
że jesteśm y niejako w ybranym  narodem , bo j e 
żeli przeznaczenie dziejowe w serce narodu p ie r
w iastka owej cnoty nie złożyło, to ani d rakoń 
skie kary  jak  je  posiada Anglja, ani na wzór 
francuskiego praw odaw stw a do pożycia rodzin
nego zachęcające ustawy nie są w możności 
uchronić narodu  od m oralnego upadku.

To też proces Medwcy’a w szczegółach sw o
ich odsłaniający nam  obraz m oralnego rozluźnie
nia człowieka, k tó ry . stanow iskiem  i inteligencją 
zdaw ał się być pow ołanym , aby sta ł na  straży 
tych cnót narodow ych, zw raca na siebie w wy
sokie, m ierze uwagę ogółu, nieprzyzwyczajonego 
do podobnie sensacyjnych rozpraw  , w dzierają
cego się n iechętnie tylko w tajniki rodzinnego 
pożycia drugich osób. Medwey staje przed są 
dem  oskarżony o zbrodnię uw iedzenia kobiety 
zam ężnej, jakoteż o zbrodnię zabójstw a w po
jedynku . P ierw sze przew inienie zrodziło drugie, 
i to ostatnie spowodowało też głównie posta
wienie go w stan  oskarżenia w ogóle. S ą bo
wiem czyny złe i potępienia godne, których 
nie ściga praw o, gdy brak  je s t oskarżyciela, 
Brodzki zaś nie chciał występow ać ze skargą 
sądow ą przeciwko człowiekowi, który uwiódł 
m u żonę i zniszczył szczęście domowe, gdyż 
skarga taka, w niesiona przed try b u n a ł pu 
bliczny, byw a nieraz stokroć boleśniejszą 
dla oskarżyciela, niżeli dla winowajcy. W olał 
więc jako  m ściciel swego honoru szukać reha
bilitacji w  pojedynku, który sic dlań śm iercią 
zakończył, a M ed\vey'a zaprow adził przed k ra
tki Sądowe. Nie w inujm y losu, ze działał ślepo 
i n iespraw ied liw ie; m oże w łaśnie w takiem  ro 
zw iązaniu tej fam ilijnej tragedji spoczyw a myśl 
g łębsza; jakkolw iek bowiem wyrok zapadnie, 
w inow ajca już dzisiaj dźwiga na sobie m oralne 
piętno publicznej pogardy, n ieraz stokroć gorsze 
od śm ierci fizycznej. N ieusprawiedliw iona na po
zór śm ierć Hrodzkiego spraw iła, że Medwey i 
za pierw sze przew inienie przed sądem  odpow ia
dać m usi, —  m ożnaby tu  zastosow ać trafne sło
wa niem ieckiego p o e ty : das ist der F la ch  der 
bósen T h a t!  Przekleństw o to ciąży na w inow aj
cy a sprow adzone ono zostało nietylko konse
kw encją czynów ale i tym przypadkiem , który 
z woli O patrzności stoi na straży  m oralnego 
porządku św iata i który się tak  sam o w przę- 
ga do jego rydw anu jak  i żelazna loika : a/ia- 
v it atque d issipa ti s u n t !...

Poniżej podajem y w dosłownem  brzm ieniu 
ak t oskarżenia w niesiony przed trybunał sądów  
przysięgłych przez ck. P rokurato rję  P aństw a we 
Lwowie przeciw ko A leksandrowi O. M edw eyow i. 

** *

A k t  o s k a r ż e n i a :
Ces. król. p roku ra to rja  państw a we L w ow ie 

wnosi oskarżenie przed trybunałem  sądów  przy- 
sięgłych we Lwowie, że uwięziony A leksander 
O skar 2 im. M e d w e y  rodem  ze Stopnicy, lat 
4 2  liczący, religji rzym sko-katolickiej żonaty, 
ojciec 2 dzieci, doktor w szech nauk lekarskich, 
dzierżaw ca kierownik zakładu wodoleczniczego 
w Morszynie. I. w lutym  r. 1892  Jam nę z R u d 
kow skich B rodzką, żonę Eugeniusza W ładysła
wa M arjana 3 im. Brodzkiego, chociaż po jej 
woL. mężowi p o d s t ę p e m  u p r o w a d z i ł ;  
II.  w y  z w a w s z y  t e g o ż  E ugeniusza W łady
sław a M arjana 3 im. Brodzkiego do walki na 
b roń  m orderczą w takowej dnia 4. kw ietnia 1892 
strzałem  z pistoletu go z a b ił; dopuścił się za
tem  zbrodni gw ałlu publicznego z § 96, tudzież 
zbrodni pojedynku z § 158  ust. kar., podpada
jących  karze z § 161 przy zastosow aniu 34, 
162  u. k.

Qo rozpraw y głównej należy w ezw ać jako  
znawców dwóch lekarzy, a jako  św iadków : 
1. Jan inę z R udkow skich B rodzką (U. 54j. 2. 
A gnieszkę 1-go śl. K isielnicką, 2-go Brodzką 
(D. 33j. 3. K atarzynę P rohaskow ą (D. 5 9 J..., 4. 
M ichała Szczerhaka (D. 8). 5. Antoniego Marci- 
chowego (D. 12). 6. Jan a  W erbow skiego (D. 10). 
7 Jan a  K ulpę (D. 9). 8. Jęd rzeja  Seniszyna 
(D. 7). 9. B ronisław a Słoneckiego (U. 34). 10. 
Amalję z B rodzkich Słonecką (D. 35). 11. Jó 
zefa R udkow skiego (D. 23 a). 12. M arję Adelę 
R udkow ską (D. 23 b). 13. Paulinę z Kozłow
skich R udkow ską (D. ± łj . 14. M ieczysława J a 
nickiego (1). 55). 15. Ks. K lem ensa Enzingera 
(D. 61). Ib . Dra Erazm a Rom anow skiego (D. 
39). 17. S tanisław a Melińskiego (D. 6). 18.
E dm unda Słoneckiego (D. 5). 19. Tom isław a 
R ozw adow skiego (D. 37). 20. Dra Dawida Hell- 
m anna (D. 30). 21 W iktora K alitę (D. 42 ,

subd. 9) —  oraz odczytać przy tak o w e j: zezna
nia Eugeniusza W ładysław a M arjana 3 iin. B rodz
kiego (D. 3), H enryka lir. Skarbka (D. 57), Jana  
C hrzanow skiego (D. 42 , subd 13), protokół 
sekcji zwłok. (D. 42, subd. 3), liśt oryginalny 
dra A leksandra Medweya, złożony pod D. 3. 
i kopia fotograficzna jego listów, złożona przy 
D. 6., list Brodzkiego załączony do D. 61.. listy 
Brodzkiej p rzy  D. 33. i 34., tudzież św iadectw a 
urzędow e obw inionego, k t ó r y c h  z a ż ą d a ć  
n a l e ż y .

P o w o d y .

Dnia 4 kwietnia b. r. pad ł E ugeniusz W ła
dysław  M arjan 3 im. Brodzki z ręki dr. Ale
ksandra O skara Medwey’a w pojedynku na pi
stolety, odbytym  niedaleko m iasteczka B urdujani 
na tery torjum  rum uńskiem  Był to epilog sto
sunku  m iłosnego , między Medweyein a żoną 
Brodzkiego, który doszedł aż do uprow adzenia 
jej, a pow stał i rozw inął się w śród następu ją 
cych okoliczności:

E ugeniusz B rodzk i, właściciel dziedzicznej 
m ajętności Borki m ałe w powiecie skałackim , 
dawnym obwodzie tarnopolskim , poślubił w li
stopadzie 1888, m ając lat 27,, Jan inę R udkow 
ską, wówczas niespełna 20-letn ią có rk ę 'Jó ze fa  
Rudkowskiego, c. k. no tarjusza  w W yżnicy na 
Bukowinie.

Rodzice jej uchodzą za ludzi bardzo za
m ożnych, a niem niej skąpych. Nie dali córce 
żadnego posagu, w ypłacali jej tylko rentę b a r
dzo skrom ną w stosunku do ich fortuny, po 
5 o 0 — 6UO złr, rocznie.

Pożycie B rodzk ich , jak  przekonują liczne 
dowody, o których w dalszym  ciągu będzie mo
wa, —- w pierw szych latach  nie pozostawiało 
nic do życzenia.

Dopiero przy końcu grudnia 1891 przyszło 
z niewiadomego pow odu do gwałtownego za ta r
gu, podczas którego on żonę czynnie znieważył. 
Zajście to me wywołało następstw  bezpośrednich, 
zapanow ała na zew nątrz przynajm niej zgoda.

W krótce po tem zachorow ało im jedyne 
dziecko, chłopak przeszło 2 lat liczący, na dy- 
fterje.

Brodzką zaw ezw ała do pom ocy swą przy
jaciółkę i blizką sąsiadkę, Jan inę z Medwejów 
Bicm euzką, siostrę obwinionego, która też n a 
tychm iast fiU  stycznia) przybyła.

Tego sam ego dnia dziecko skończyło życie.
Bieniedzka tym czasem , baw iąc jeszcze u 

Brodzkich, zapadfa także na dyfterję, wskutek 
czego telegrafowano po jej brata, dr. A leksan
dra Modwey’a, utrzym ującego zakład hydropa- 
tyczny w M orszynie, i ten staną ł 16 stycznia 
w B orkach.

Ł B rodzkhn zmił się dr. Medwey jeszcze 
z la t daw niejszych, gdy go jako  kaw alera w domu 
swej siostry w Kozinie spotykał. Zony jego 
wcale dotąd nie znał.

Przy chorej siostrze zabaw ił Medwey przez 
dw a tygodnie, aż do zupełnego jej wyzdrowienia, 
lak, iż dopiero z nią razem  3U stycznia do 
Koziny odjechał.

Już  w ciągu jego pobytu zauw ażył Euge- 
n jusz Brodzki, że zona fiez potrzeby przesiaduje 
n ieustannie w pokoju Bicniedzkiej, gdzie także 
dr. Medwey ciągle był obecnym , a spostrzeżenie 
to niemile go Uolknęło, zw łaszcza gdy znał go 
z reputacji, jako  człow ieka lekkich obyczajów, 
goniącego za m iłostkam i. Jakkolwiek tedy miało 
fiyć ju z  dawniej poslanow ionem , że po wyzdro
wieniu Bicniedzaiej, Brodzoy ją  odprow adzą do 
Kozmy, on jednak  nie rad  zapew ne narażać 
żonę na dłuższy pobyt w tak m eporząslnem  to
w arzystwie, zm ienił projekt i odw ołał wyjazd 
do Koziny. W szelako Jan ina  B rodzką żadną 
m iarą na to zgodzić się nie chciała i mimo 
stanow czych przedstaw ień m ęża pojechała do 
Kuzmy z Bieniedzkiini i dr. Medweyem.

Brodzki, podrażniony tein jej uporem , zapo
wiedział je j, aby z Koziny nie w racała do do
mu, lecz jecha ła  do sw yen rodziców do W yż
nicy. N astępnie w ysłał za nią suknie, do podroży 
polrzehne, z listem , w którym pow tarza zlece
nie, aby się udała do rodziców, a kończy go 
s łow am i: »Zegnam  cię na zawsze. J wój E u
genjusz*.

Pism o to posłużyło Janinie  Brodzkiej za p re 
tekst do w ytoczenia przed Biem edzknni i Me
dweyem całego szeregu oskarżeń przeciw  m ę
żowi. Opowiedziała im, jak  ją  podczas zabawy 
w dniu 30 g rudnia  pobił, da jąc  do zrozum ienia, 
że podobne, wypadki już i przedtem  się zdarzały 
i objaw iła zam iar nie wrócenia więcej do domu.

Tymczasem Brodzki, ochłonąw szy rychło z 
pierwszego gniewu, uprosił ju z  n azaju trz  sąsiada 
swego, M ieczysława Janickiego, by pojechał do 
Koziny i nakłonił żonę do pow rotu, a  przynaj
mniej do bezzwłocznego opuszczenia Koziny, na 
czem  m u najbaidziej zalezoło. Janicki podjął się 
zlecenia, lecz, zastaw szy B rodzką mocno w zbu
rzoną, poprzestał na  jej obielmcy, ze stosow nie 
do woh inęża wyjedzie jaknajprędzej z Koziny 
i uda się do Wyżnicy. W brew przyrzeczeniu 
jednak  zabaw iła w Kozinie jeszcze trzy dni i 
dopiero 3 lutego od jechała do Bwowa, zab iera
jąc  ze sobą sługę K atarzynę P roeliaskę, k tórą 
w tym  celu z Borek sprow adziła.

O dtąd —  jeżeli nic wcześniej —  zaczyna 
się m iędzy B rodzką a dr. Medweyem stosunek 
całkiem  poufały, następu ją  tajne schadzki, kore
spondencje, które trw ają pomimo, ze jednocze
śnie toczą się między zw aśnionym i chwilowo 
m ałżonkam i układy pojednaw cze.

Pierwszy krok do zaw iązania rom ansu  —  
jak  zeznaje B rodzką —  uczynił dr. Medwey je 
szcze podczas pooytu  w B orkach, w ręczając jej 
liścik, w którym  wyznaje jej sw ą miłość. Ona 
na razie mc dała  żadnej odpow iedz', chociaż nie 
przeczy, że skłonną była w ejść z nim  w stosu 
nek czysto platoniczny, polegający na  wymianie 
myśli i uczuć drogą korespondencji.

N azaju trz  po je j wyjeździe, opuścił także dr. 
Medwey Kozinę i zatrzym ał się również we 
Lwowie, gdzie się w net spotkali — widocznie 
nie z przypadku, bo on jej doręczył list od sio
stry, poezem  odw iedzał ją  w hotelu ■ dłuższe 
chwile sam  na sani z nią spędzał.

Po dwu dniach, 5 lulego, odjechała Brodzką 
ku W yżnicy, lecz z zam iarem  zatrzym ania się 
po drodze w Kołomyi u krew nych. Dr. Medwey 
tow arzyszył jej do sam ej Kołomyi, skąd sam  
wrócił, ona zas, zanocow aw szy w hotelu, naza
ju trz  p rzybyła do W yżnicy. Eugenjusz Brodzki, 
pragnąc wyjść jaknajprędzej z  niem iłego położe

nia, udał się za żoną do L w ow a; a gdy mu 
powiedziano, że będąc u  kilku osób z rodziny, 
skarżyła się na doznane od niego krzywdy, upro
sił sw ą ciotkę. Amelję Słonecką, by z nim  je 
chała  do W yżnicy w celu poparcia jego usiło
w ań ku po jednaniu  z zoną

Przybyli tam  7 lutego i tegoż dnia za in
terw encją m iejscowego proboszcza ks. K lem ensa 
Enzingera spotkali się oboje Brodzcy w dom u 
kuzyna, bar. Kaprego. M ałżonkowie porozumieli 
się zupełnie, przebaczyli sobie w zajem ne urazy, 
postanowili nadal żyć z sobą w zgodzie, a jedy
nie ze względu na rozstrój nerwowy, w jak i ona 
od czasu  choroby i śm ierci jedynego dziecka 
popaść m iała, uznali za potrzebne, przez jak iś 
czas m ieszkać osobno.

Z oLopólnej narady  wynikło, że m ąż w ysta
ra się dla niej o paszport, celem w yjazdu do 
W arszaw y, gdzie m ieszka jeg o  rodzina, ona zaś 
zatrzym aw szy sią jeszcze trochę u sw ych rodzi
ców, pojedzie do Lwowa i tam  u jego krewnych, 
S taneckich, lub hr. Skaibków , oczekiwać będzie 
paszportu. — Z tem  postanow ieniem  odjechał 
b rodzki uspokojony, a podrodze zatrzym ał się 
z ciotką w Kołomyji. — Tu jednak  dopędził 
do wnet ksiądz Enzinger z w iadom ością, że żo
na doznaje wiele przykrości ze strony rodziców 
którzy się na te projekta nie godzą, pragnie jak  
najprędzej dom  ich opuścić i wzywa go by ją  
natychm iast stam tąd zabrał. —  Ż ądaniu  tem u 
uczynił on zadość, wrócił do W yżnicy, oboje 
dn ia  8. lutego wyjechali, a w Kołomyji znowu 
się zatrzym ał, ona zaś podążyła dalej w k ierun
ku ku Lwowu.

Dr. Medwey tym czasem  nie zasypiał sprawy. 
Pod datą  8  lutego pisze do Brodzkiej list, ad re 
sow any pierw otnie do W yżnicy ;-k tóry  dostaw szy 
się później w ręce męża, w ykrył całą ta jem 
nicę. — W piśmie tem  pow ołując się na jej 
daw niejsze korespondencje, z których ostatn ia  
zdradzać m iała zw ątpienie lub chw iejność 
dodaje jej odwagi, zachęca do wytrwałości, kr. śli 
obrazy przyszłego szczęścia, a treść  i ton, w j a 
kiem się do niej odzywa, dowodzą, że już  wtedy 
oboje bardzo ścisłym  węzłem byli z sobą złą
czeni.

Nie mniej i ona przyznaje, że chociaż m iała 
postanow ienie zerw ać występny stosunek i po
godzić się z mężem, — piagnęła jednak  przed 
ostateeznem  rozsianiem  widzieć się jeszcze z ko 
chankiem  i osobiście wyjawić m u swe zam iary. 
D ała mu więc znać, by dnia 8  lutego oczeki
wał ją  w Stanisław ow ie, tam  się rzeczyw iście 
spotkah i dn ia  9 lutego razem  przybyli do 
Lwowa. O na ze sługą stanęła w hotelu E uro
pejskim , —  on w Centralnym , — widywali 
się przez dw a dni, lecz ona nie spieszyła się
z wypowiedzenien ostatniego s.owa, a gdy on 
dnia 11 do M orszyna odjechać był zm uszonym , 
w ezwała go w net do pow rotu —  jak  tw ierdzi — 
w lym  celu, aby m u dopiero teraz oznajm ić, 
że go nieodw ołalnie porzuca i na  zaw sze po
żegnać chce.

W skutek tego w ezw ania przybył dr. Me
dwey ju ż  12 lutego po południu  do Lwowa. 
B rodzką oczekiw ała go na dw orcu kolejowym, 
sam a wyręczyła go w najęciu pokoju dla niego
w hotelu angielskim  i tam że pozostała z mm
razem  do późnej nocy.

E ugenjusz Brodzki pożegnaw szy się z żoną 
w Kołomyi pow rócił 11 lutego do domu, a te 
goż dnia odebrał z poczty list do niej ad reso
wany do W yzniey, ' nadany 8 lutego w Stryju, 
a z W yżnicy w ysłany do Borek.

Tknięty złem przeczuciem , otw orzył takowy 
i okazało się, że był to w łaśnie ów miłosny 
list d ra  Medweya, o którym  wyżej wspomniano. 
B e/w łócznie w yjechał do Lwowa i przybyw szy 
tu w południe, dow iedział się, że żona jego 
stoi w hotelu europejskim . P o rtje r oznajm ił mu, 
że odjechała po południu na dw orzec kolejowy.

Działo się to w łaśnie w tym  czasie, gdy 
Brodzką i Medwey przebyw ali w hotelu angiel
skim.

Brodzki, nie mogąc się doczekać je j powrol u, 
spędził resztę dnia na bezowocnych poszukiw a
niach a przyszedłszy późnym  wieczorem do 
swego m ieszkania w hotelu francuskim , usiad ł 
przy oknie, spoglądając na  ulicę.

Dopiero pa północy u jrzał przy świetle la
tarn i sanki jednokonne, wiozące jego żonę od 
ulicy K arola Ludw ika W tow arzystw ie jakiegoś 
m ęzczyzny. Rrzed hotelem  europejskim  sanki 
stanęły, żona wysiadła i w eszła do sieni, tow a
rzysz jej zaś w tę sam ą slronę napow rót od
jechał.

W łatw em  do pojęcia oburzeniu, pobiegł 
Brodzki do hotelu europejskiego, zapukał do 
oświetlonego jeszcze m ieszkania swej żony —  
gdy m u nie otw ierano, wybił szybę w drzw iach 
oszklonych, otw orzył je , a w padłszy do środka, 
okazał żonie ów fatalny list i m e słuchając jej 
kłam liwych wymówek, uderzył ją  w tw arz i 
wyszedł.

Sprawdziwszy następnie, że m ężczyzna, który 
odprow adził jego żonę, pojechał do hotelu an 
gielskiego, u ja t  się tam że pod w skazany mu 
przez porljera nr. 11 i zażądał z d rem  Medwe- 
yum rozmowy, fe n  jednak , me otw ierając drzwi 
odpraw ił go z niczein.

Po tein zajściu B rodzką wkrótce w ysłała 
przez sługę hotelowego list do dra  Medweya, a 
otrzym aw szy jego odpowiedź, wymieniła z nim 
jeszcze dw ukrotnie korespondencję. Tej sam ej 
nocy około godziny 3 dr. Medwey wyjechał 
z hotelu karetką jednokonną nr. 6 i ,  kazał lu r- 
m anowi stanąć niedaleko skrętu  z ulicy K arola 
Ludw ika na ulicę K opernika przed gm achem  
Tow arzystw a kredytowego ziemskiego, zapow ie
dział, że tu poczeka na pew ną osobę, która 
w krótce przybędzie, żądaf, aby ich zaw iózł 
w prost do Basiowki (pierwsza stacja  za Lwo
wem w kierunku S tryjaj, gdy jednak dorożkarz 
z powodu ciężkiej drogi odmowił, stanęło na 
tem , ze pojadą na główny dw orzec kolejowy.

Po upływie pół godziny zjechała w to sam o 
m iejsce karetka, wioząca Jan inę B rodzką, Me
dwey zab ra ł ją  do swego ekw ipażu i kasat 
jechać, a po drodze zapłacił dorożkarzow i, o- 
prócz należytości, osobne wynagrodzenie, zale
cając mu, aby o tem  w szystkiem  nikom u nie 
mówił. Dojeżdżając do dw orca, chciał się zatrzy
m ać opodal pod drzw iam i i dopiero, gdy go 
dorożkarz uspokoił, że dw orzec pusty, pozwolił 
m u bliżej podjechać i w ysiadł wraz z B rodzką, 
poczem  najbliższym  pociągiem odjechali ku 
btryjow i.

W  U hersku, ostatniej stacji przed Stryjem  
wysiedli, przepędzili tam  dzień cały, a nocą 
końmi, przez Medweya zarekwirowanemu, od
byli podróż do Morszyna. Tu um ieścił ją  Me
dwey w przysposobionym  ku temu pokoju bu
dynku zakładowego i zatrzym ał pod sw ą opieką 
przez dni 12.

Już  daw niej układali oni oboje projekt wy
jazd u  za granicę, m ianowicie do R um unji, lub 
do Węgier, przejścia na  inne wyznanie i za 
w arcia związku m ałżeńskiego. Zam iary te do j
rzały podczas pobytu Brodzkiej w Morszynie, 
z tą  odm ianą, że na  razie m iał on ją  w ysłać 
do Górlitz pod Dreznom i tam  umieścić u swego 
przyjaciela dra  K aibaum a. —  W iadom ość, że 
agent policyjny, zaopatrzony w fotografię Brodź 
kiej, śledzi za nią w okolicy, zm usiła ich do 
przyspieszenia wyjazdu i w ostatn ich  dniach 
lutego udali się z ominięciem stacji kolejowej, 
w M orszynie istniejącej, przez Skole do Pesztu, 
stanęli w hotelu »Kórpg;n E lisabeth* , gdzio ją  
dr. Medwey jako  żonę sw ą do listy hotelowej 
zgłosił, stam tąd jednak  dla zm ylenia m ożliwych 
poszukiw ań, przenieśli się do hotelu »Erzherzog 
Stefan* już pod zm yślonem  nazw iskiem : »Dr. 
Edwin br. v. Berków z żoną*.

Po paru  dniach odjecńał M edwey do Mor
szyna, polecając ją  opiece swego stry ja, w P e
szcie m ieszkającego.

Jeszcze przed jego w yjazdem , Jan ina  Brudz- 
ka — jak  tw ierdzi —  pod wpływem skruchy i 
żalu za mężem, nap isała  do niego list, w k tó 
rym  mu oznajm ia, że pragr.ie z nim  się zoba
czyć i rozm ówić, a w tym  celu oczekiwać go 
będzie w dniach 6, 7, i 8 m arca na miejscu 
oznaczonem . —  Brodzki otrzym aw szy ów list, 
w zbraniał się jechać  osobiście na spotkanie 
z w iarołom ną żoną, jednak  nie odepchnął bez
w arunkowo jej żądania, lecz uprosił swego b ra ta  
przyrodniego, W iktora K isielm ckiego z W arszaw y, 
by go w tem  przykrem  zadaniu  wyręczył. 
W iktor Kisiehiicki wraz z żoną Zofią, przybył 
już  7 m arca do P esztu  tego sam ego dnia wy
szukali Jan inę B rodzką i zabrali ją  do siebie.

P rzed  obojgiem K isieluickim i opow iedziała 
Brodzką z zupełną szczerością w szy stk o , co 
w ostatn ich  czasach zaszło, zw ierzyła się im  ze 
w szystkich myśli i pobudek swego postępow ania 
i przyrzekając popraw ę, wyraziła stanow czo po
stanow ienie zerw ania na zaw sze s tosunku  z Me
dw eyem . O baw iając się spotkania z nim, w yje
chali wszyscy troje 10. m arca do P esz tu  i to 
ju ż  12. on, zaw iadom iony przez S tryja, wyśle
dziwszy ich pobyt, zjawił się w G ranie i zażądał 
rozm owy z Brodzką. Ona nie odm ów .ła w pra
wdzie, lecz dała mu tym razem  osta teczną  od
praw ę, pow tarzając to sam o , co przyrzek ła  Ki- 
sielnickim .

Z arazem  zw róciła m u ona kwotę 200  złr., 
którą on w ciągu 3-tygodniowego wspólnego po
życia na je j potrzeby m iał wydać. P ieniądze te 
dr. Medwey przyjął bez wahania.

K isielniccy odwieźli B rodzką do K rakowa, 
umieścili w klasztorze u N azaretanek i odtąd, 
o ile wiadomo, nie w idziała się więcej z dokto
rem  Medweyem.

Powyższy zarys przebiegu spraw y i wszelkie 
zaw arte w nim  szczegóły, czerpane są  z zeznań 
osób biorących bezpośredni udział w p rzedsta 
w ianych w ypadkach, a m ianowicie E ugenjusza 
B rodzkiego, który w niósłszy jeszcze przed poje
dynkiem , 23. lutego b. r. skargę do nadproku- 
ra lo rji p aństw a , dnia 27. lutego przez sędziego 

•został przusłuchany —  dalej Janiny Brudzkiej, 
jej rodziców, B ronisław a i Amelji Słonce kich,' 
W iktora i ź-otji K isiehnckicli, Agnieszki B rodz
kiej (m atki Eugenjuszaj, Pauliny R udkow skiej, 
d ra  E razm a Rom anowskiego, M ieczysława Jan ic 
kiego, ks. K lem ensa Enzingera, K atarzyny Pro- 
chaskow ej, sług hotelow ych. M ichała Szczeniaka, 
Jan a  Kulpy, Jan a  W erbowskiego, Jan a  Łyczaka, 
Antoniego M arcichow ego, wreszcie dorc-żkarza 
Jęd rzeja  Seniszynego. Paktów  tych zresztą  sam  
obwiniony po większej części nie przeczy, u si
łu jąc tylko rozum ow aniem  osłabić ich donio
słość, przedstaw ić je  w świetle dla siebie korzy- 
stnem , i w ykazać, że działanie jego wolnem było 
od pobudek karygodnych. —  W szelako obrona 
ta z wynikiem  śledztw a żadną m iarą pogodzić 
się nie da.

K orzystając z pozorów rzucających cień na 
m ałżeńskie pożycie Brudzkich, zasłania on się 
tem, jakoby między nim i z pow odu niedającyeh 
się załagodzić n iesnasek, nastąpiło  już  było rze 
czyw iste rozłączenie, ona bowiem opuściła męża 
z zam iarem  uiew racania nigdy, i faktycznie prze
s ta ła  już do niego należeć, on zaś nie tylko 
zgudził się na to ,  lecz naw et uczynił pierwszy 
krok w tym  k ie runku , oznajm iając je j listem  
z 30. stycznia, że ją  na  zaw sze żegna.

Założenie to i w ysnute zeń w nioski, są wręcz 
fałszywe. — Jak  się w ykaże z p rzesłuchania sa 
mej Janiny Brodzkiej, tudzież osób należących 
do rodziny jednej i drugiej strony, nie mniej 
ludzi obcych im, bezbronnych, którzy mieli tez 
m ożność poznać usposobienie Brodzkich, słyszeć 
ich w łasne w ynurzenia o swem pożyciu i sp raw 
dzać je  w łasneini sposuzeżen ian .i, —  panow ała 
w tem  stadle przez więcej ja k  dwa lat i praw ie 
do ostatnich czasów , — najlepsza harm onja, 
oparta  na tein sainam  uczuciu , d la którego się 
połączyli, na w zajem ncin zaufaniu i szacunku. —  
Pierw szym  i jedynym  udow odnionym  faktem  za
m ącenia zgody, je s t owo zajście podczas zabaw y 
w dom u B rodzkich, dnia 20. g rudnia 1891 przy 
którem  on, jak  się później san i szczerze przy
znał M ieczysławowi Jan ick iem u, podniecony tru n 
kiem do bezprzytom nosći, targnął się na swą 
żonę w sposób istotnie brutalny. —  Mimo tego 
jednak , ani bezpośrednio po owwn sm ulnem  zda
rzeniu, ani przez dnie następne nie było mowy 
o rozłączeniu, bo Jan in a  B rodzką znając dobre 
serce, a tylko poryw czy tem peram ent m ęża, wi
docznie przebaczyła  m u to chwilowe zapom nie
nie się. —  Dopiero z rozbudzeniem  w niej uczu
cia dla innego człow ieka, w raea pam ięć dozna
nej od m ęża krzyw dy, z czego obwiniony zrę
cznie i skw apliw ie korzysta.

Ani osnow a wspom nianego listu, ani wyrwane 
z niego słow a: »żegnam cię na  zaw sze*, nie 
upraw niały  do przypuszczenia, iżby Brodzki nosił 
się na praw dę z m yślą oddalenia żony od siebie. 
W szakże zaraz nazaju trz , a jeszcze w obecności 
d ra  M edw eya, przybyw a do Koziny wysłannik 
jego, M ieczysław  Janicki, z propozycjam i zgody, 
a chociaż p rzedstaw ienia jego częściowy tylko

skutek odniosły, nie ustaje Brodzki w zabiegach 
pojednaw czych, jedzie za żoną natychm iast tio 
Lwowa, następn ie  do W yżnicy i wchodzi z m ą 
w układy, uw ieńczone pom yślnym  skutkiem , czyni 
jej wszelkie u stępstw a , św iadczące o szczerej 
chęci dogodzenia jej potrzebom  fizycznym i mo
ralnym , i pow raca uspokojony, Ly plan, o obo- 
polnem  porozum ieniu powzięty, wykonać. Lecz 
dzieło jego zburzył nieszczęsny wpływ obw i
nionego.

K reśląc stosunek swój z Jan iną Brodzką, 
usiłuje podsądny przedstaw ić rzecz w taki spo
sób, jakoby  ulegał jedyn ie  szałowi, w jak i ona 
bez żadnej z jego sirony zachęty i podniety po
padła , a oddaw ał się ciągle nadziei, że ją  z cza
sem z L-hwilowego kaprysu wyleczy. Czynił za 
dość jej żądaniom  tylko z obawy, aby w przy
stępie rozdrażnienia, nie odebrała sobie życia, ho 
miała w tym  celu przygotow any rewolwer, któ
rego on mimo wszelkich usiłow ań odebrać jej 
nie był w stanie. Sądził w reszcie, że okazując 
jej miłość, zdoła ją  tem  skuteczniej ou siebie 
odstręczyć, w iedział bowiem, że ona należy do 
kobiet, które lylko szorstkiem  i chłodnem  obcho
dzeniem  się m ożna do siebie przywiązać.

Aby argum enty te ocenić, jak  na to zasłu 
gują, dostatecznem  jes t odczytać złożone do 
aktów  listy, kiórych treść  odurzająca najlepiej 
wyświeca rzeczyw iste zam iary i podbudki jego 
postępow ania —  , w ystaiczy  naznaczyć, że on 
sam bał je j nabity  rewolwer, który odtąd z jego 
wiedzą zaw sze przy  sobie nosiła.

W ywiezienie Brodzkiej ze Lwowa w nocy 
z 12 na 13 lutego b. r. uspraw iedliw ia obwi
niony tem, żc ona sam a po scenie, w ypraw ionej 
przez męża, zażądała, by jej dopom ógł do u- 
cieczki. W  tym też duchu pisał on do niej 
wtedy, gdy sam a w Reszcie zostaw ała, z Mor
szyna pod datą 5 m arca, żądając od niej p rzy
słania listu, którym  go wzywa, aby dla ra tow a
nia zagrożonego je j życia, dla ochrony przed 
brutalnemu napadam i ze strony m ęża, ułatw ił jej 
wyjazd za granicę, w przeciw nym  bowiem razie 
zdecydow aną je s t śm ierć sobie zadać. L ist ten 
miał posłużyć obw inionem u do uchylenia się od 
odpow iedzialności wobec sądu  i wyraźnie w tym 
celu daje on jej szczegółowe instrukcje co do 
formy i układu, aby wiarygodność jego nie mo
gła byc. zakw estjonow aną.

Poniew aż korespondencje wym ieniane m iędzy 
B rodzką a dr. Medweyem owej nocy, nie do
stały  się do aktów  sądow ych, trudno  na pewno 
wiedzieć, z czyjej strony wyszła pierwej myśl 
opuszczenia Lwowa i wspólnej ucieczki. Jesto  
jednak  rzeczą m niejszej wagi, bo gdyby naw et 
istotnie od niej w yszła inicjatyw a, to nie wolno 
było obw inionem u spełnić podobne żądanie, a 
w tent w łaśnie leży istota zarzuconego mu 
czynu karygodnego, że w iarołom ną żonę w poro
zum ieniu z nią z pod w ładzy m ęża uprow adził.

Gdy zaś sposób w ykonania tego czynu byj 
niew ątpliw ie chytry, tajem ny, połączony z rozm a- 
itemi podstępam i i fortelami, przeto obwiniony 
odpow iadać m a za zbrodnię gw ałtu publicznego 
wedle §. 96 u. k.

S. p. Brudzki nio był człowiekiem , któryby 
w yrządzoną mu hańbę puścił płazem. Z araz po 
owej fatalnej nocy 13 lutego, nap isał on do dr. 
M edweya list, p iętnujący jego postępow anie, a 
p rz e w id u je , że on odpowie na  prowokację, w ska
zał m u swych zastępców, których do załatw ienia 
spraw y upow ażnił. Dr. Medwey nie spieszył się, 
dopiero przy końcu lutego odpisał, zapow iadająe 
przybycie swych pełnom ocników, którzy nareszcie 
aż w drugiej połowie m arca zgłosili się z wy
zwaniem , podnosząc jednak  rów nocześnie zarzut, 
jakoby wobec w ytoczenia śiedztw a sądowego, po
jedynek nie mógł mieć m iejsca. Gdy jednak sąd 
honorowy, złożony z niew iadom ych osob.stości, 
przeszkody tej nie uznał, ułożono w arunki, ozna
czono czas i m iejsce spotkania.

Po stronie Brodzkiego interw enjow ał p o ru 
cznik arlylerji E dm und Słonecki. po stronie 
przeciwnej dr. Baroni, lekarz zam ieszkały w Bac- 
cau w R um unji. Czy oprócz nich inne jeszcze 
osoby brały  udział w charak terze sekundantów , 
me zostało spraw dzoncin.

Postanow iono pojedynek na pistolety z trzy 
kro tną w ym ianą strzałów, gdyby zaś obeszło się 
bez cięższej rany, miała nastąpić w alka na pa
łasze z dozwolonerni pchnięciam i.

Stosow nie do umowy, zjawili się zapaśnicy 
i sekundanci dn ia  4  kw ietnia rano w lasku, po
łożonym  niedaleko granicy przy drodze, wiodą
cej z Suczaw y do najbliższej m iejscowości ru 
m uńskiej B urdujani Sprow adzono także dwóch 
lekarzy, a r o : Dra łlellm unna ze Lwowa po
stronie Brodzkiego, a lekarza rum uńskiego, nie
wiadomego nazw iska, po stronie d ra  M edw eya. 
Oprócz tego znalazł się na placu walki także 
Toinisław  Rozwadow ski, rzekom o jako  widz nie
czynny.

Przebieg pojedynku znany je s t z relacji sa
mego obwinionego, niem niej naocznych św iad
ków : d ra  H elhnanna, Słoneckiego i R ozw adow 
skiego. Zeznania ich co do pew nych szczegó
łów, różnią się m iędzy sobą, to jednak  je s t n ie- 
wątpllwem, że pierw sza wymiana strzałów  nie 
m iała żadnego skutku, w drugiej Brodzki otrzy
m ał nieszkodliwą kontuzję w praw y bok, w trze
ciej zaś w ystrzelił on pierwszy i znowu chybił 
całkiem , poczein stanął ze skrzyżow anem i na 
p iersiach rękam i, zwrócony praw ym  bokiem  do 
przeciw nika, a dr. Medwey po pauzie, która 
wszystkim obecnym wydała się dość długą, a 
wedle zeznania porucznika, w ynosiła ściśle 35 
sekund, m ierząc w ystrzelił i Brodzkiego na m iej
scu trupem  położył. K ula jego nadw erężyw szy 
praw e ram ię, przebiła klatkę piersiow ą w oko
licy pachow ej, przeszyła praw e płuca, rozerw ała 
aortę i ugrzęzła głęboko w iewem płucu.

Udowodnionem je s t przeto, że obwiniony do
puścił się także zbrodni pojedynku z wynikiem  
śm iertelnym , w którym  on sam  był stroną po
wodującą.

Dz'6n pierwszy rozprawy.

S k ta d  tr i /b u n n lu : P rzew odniczący radca
Spendakow ski,

Członkowie try b u n a łu : nadradca  Fiiger i
radca  N itarski; zastępca ad junk t A dam iak.

Protokół prow adzi p rak tykan t sądow y H ań
cza kowsk i.



K U R J E R  P O L S K I .

O skarżyciel publiczny zastępca prokuratora  
Przyłuski.

O brońca dr. M ichał Grek.
Na ław ie przysięgłych z a s ia d a ją : Sołtys Igna 

cy, Kolischer Henryk, M ikuliński Holesław, My- 
stkow sk. W ładysław , S tipal M arjan, B ałłaban 
Jakób, B arach Józef, K araczew ski Józef, Czer
w ieński W ładysław , Dybuś Feliks, Eder Leopold, 
Dr. Czermak J ó z e f ; jak o  z a s tę p c y : Ł ańcucki 
Stanisław , Dr. Chm ielewski W incenty.

Rzeczoznaw cy le k a rz e : Dr. Gostyński i Dr. 
Berezowski.

** *

Godzina w pół do dziesiątej.
Członkowie T ty b u n a łu  zajm ują swe m iejsca. 

T łum y publiczności zalegają audytorjum . P rze 
w odniczący w ypytuje się podsądnego, dr. Me- 
dw ey’a o jego curiuulum  v ita e , następn ie  od
czytuje siedzącym  n a  rokaęh  sędziom , rotę przy
sięgi, k tórą wylosowani sędziowie każdy z osobna, 
w ręce przew odniczącego składają. W chodzą do 
sali św iad k o w ie : Jan ina  B rodzka, klasyczny
„w iadek rozpraw y, w czarnej toalecie, wchodzi 
w tow arzystw ie rodziców : no tarjusza R udkow 
skiego i jego żony; ci rów nież czarno ubrani.

Na ław ie oskarżonych siedzi dr. Medwey 
blady i wychudły. K ilkom iesięczne w ięzienie nie 
pozostało na nim  bez w idocznych śladów. Głos 
m a ponury, zgnębiony, cichy, w skutek czego 
sędziowie przysięgli p roszą o głośniejsze odpo
wiedzi.

Po oddaleniu się św iadków  przew odniczący 
odczytuje uspraw iedliw ienie św iadka Pauliny 
R udkow skiej, która z pow odu słabości przybyć 
nie może. Z tegoż sam ego powodu nie staw d 
się i drugi jeszcze św iadek B ronisław  Słonecki. 
K ilku w ywołanych przez przew odniczącego św iad 
ków z n ieznanych pow odów  nie staw iło się na  
rozprawę.

R ano  przesłuchiw ani będą św iadkow ie : J a 
n ina  B rudzka i jej m atka.

W  tej chwib p roku ra to r silnym  i dobitnym  
głosem  przedkłada trybunałow i i ław ie p rzysię
głych motywy oskarżenia.

Cisza zalega s a lę ..............
P rzew odniczący wzywa Medweya aby s tre 

ścił i opow iedział h isto rję  swego zapoznania się 
z B rodzk im i, zaw iązanie s tosunku  m iłosntgo 
z Jan iną  B rodzką, jako  też przebieg fatalnego 
pojedynku.

M edwey podnosi się z ław ki i przybiera 
pozę nieledwie deklam atora. Je s t on średniego 
w zrostu, b runet z czarnem i w łosam i i takim że 
zarostem  twarzy. Spogląda przed siebie w zro
kiem  spokojnym , pełnym  determ inacji a w spoj
rzeniu jego m aluje się jak ieś silne postanow ie
nie, nieledwie z gury pow zięty i do tej chwili 
stanow czo ju ż  określony zam iar. Liczy on lat 
42 , ale wygląda nieco starzej. W ychudła  blado 
śniadaw ej cery  tw arz, znam ionuje in te ligenc ję ; 
pa trząc  nań  z profilu spostrzegać się w nim 
do,e pew ien rys przebiegłości. Cała jego postać 
roui m iernie korzystne wrażenie. M edycynę stu- 
djow ał Medwey częścią w W iedn iu , częścią 
w K rakow ie, gdzie też uzyskał dyplom  doktor
ski w roku  1879 . Ud ośm iu ia t dzierżaw i za
kład  hydropatyczny w M orszynie w Galicji, gdzie 
m ieszka w raz ze sw ym  ojcem , żoną i z dziećmi, 
dw unasto letn im  synem  i dziesięcioletnią córeczką. 
Opinja, ja k ą  się Medwey cieszy, nie je s t szcze
gólną, pow iada to ju ż  zresztą  sam  ak t oskar
żenia. W kołach sw ych znajom ych uchodził za 
człow ieka bez surow ych podstaw  m oralnych i 
goniącego_za m iłostkam i.

Podczas czytania ak tu  oskarżenia siedzi nie
ruchom o, z oczam i wlepionem i przed s ieb ie ; 
niekiedy tylko tj. w m iejscach, gdzie ak t oskar
żenia zaw iera przeciw ko niem u kategoryczne 
zarzuty , podnosi nerw owym  ruchem  rękę do 
tw arzy, gładzi w ąsy i przeciera czoło, jakby  dla 
odpędzenia przykrych myśli. Ud czasu  do czasu 
ociera chustką  pot z twarzy, chociaż tem pera
tu ra  w sali sądow ej ja k  na początek je s t wcale 
norm alną.

Gdy czyta jący  przyszedł do m iejsca, że dr. 
Medwey przyjął od Brodzkiej bez w ahania się 
sum ę 200  złr. ty tu łem  odszkodow ania za poczy
nione n a  nią wyi łatki, oskarżony porusza się 
niespokojnie i spuszcza wzrok ku ziemi. Po 
chwili jed n ak  przyjm uje daw ną postaw ę i ju ż  
do końca czytania nie opuszcza go ów zimny 
spokój, z jak im  w szedł na salę.

U skarżony na zapytanie przew odniczącego, 
czy się poczuw a do winy, zaprzecza kategory
cznie, jakoby się dopuścił zarzuconej m u zhro- 
dni gw ałtu i uw iedzen ia ; co do pojedynku przy
znaje sam  fakt tylko z tern zastrzeżeniem , że 
został do niego m oralnie zm uszonym . W  obu 
atoli razach  tylko motywy mogłyby stanow ić i 
rozstrzygać o istocie faktu.

Nad łożem boleści.
Medwey pewny swego zapoznania się z do

m em  B rodzkich p rzedstaw ia ab ovo, opow iadając 
jak  dw uletni synek Brodzkiej podczas nieobe
cności m atki w dom u t. j. w B orkach zacho 
row ał na dyfterję, o czem  Brodzki nie doniósł 
żonie, a naw et odw ożąc ją  z T arnopola  do 
Borków nic je j o tem  nie w spom inał i dopiero 
w dom u B rodzka przekonała się o niebezpie
cznym  stanie dziecka. A by nie być sam ą po
słała  po sw ą bliską sąsiadkę i przyjaciółkę 
Jan inę z Medweyów Bieniedzką, k tóra  przyby
wszy była ju ż  tylko św iadkiem  śm ierci dziecka. 
W sku tek  zarazka  dyfterji, jak i się praw dopo
dobnie w dom u zagnieździł, B ieniedzką sam a 
zapadła potem  na dyfterję i w celu leczenia jej 
Brodzcy zawezwali go z M orszyna do łoża cho
rej siostry. P rzybyw szy do Borków, został ją  
przecie um ierającą, ale pod jego troskliw ą o- 
pieką B ieniedzką w przeciągu l i  dni o tyle 
wyzdrowiała, że m ogła pom yśleć o powrocie do 
KuziDy, gdzie stale zam ieszkiwała.

Przewodniczący. Czy byw ałeś pan ju ż  p rzed
tem u Brodzkiegn w B orkach.

Oskarżamy. P rzed kilku laty, jeszcze w cza- 
slei gdy Brodzki był kaw alerem , odw iedzałem  go 
może raz do roku na parę dni tylko. Z resztą 
sp o tk a liśm y  się w śc iance  na polowaniu, n ie
kiedy we Lwowio.

Przewodniczący. Zatem  przyjechaw szy do 
Burków do chorej siostry  zobaczyłeś p a r "pier
w szy raz dopiero pan ią  Jan inę  B rodzką?

Oskarżony. T a k ; pielęgnując przez 14 dni 
siostrę m iałem  sposobność bliżej ją  poznać.

Przew odniczący. W  jak im  pokoju leżała 
chora siostra pańska  ?

Oskarżony. W  całkiem  oddzielnym , do k tó
rego w chód przez sień prow adził.

Przewodniczący. Jak  prow adziłeś pan ku
rację  ?

O skarżony. Jak  zwykle, nie odstępując przy- 
tem  siostry  ani na krok.

Przewodniczący. Czy i p. Jan ina  B rodzka 
przesiadyw ała w tym  sam ym  pokoju ?

O skarżony. Codziennie i to  d łuższy czas 
naw et, narażając się na zakażenie. Z m oją sio
s trą  łączy ł pan ią  Jan inę B rodzką jak iś serde
czniejszy stosunek, gdyż podczas choroby ciągle 
ją  całow ała, a na  m oje przedstaw ienia, że n a 
raża  się tem  sam em  na pow ażne niebezpieczeń
stwo, odpow iadała, Ze życie jej je s t całkiem  
obojętne, że nic sobie z niego nie robi i t. d.

Przewodniczący. Czy ten serdeczny stosu 
nek pani Brodzkiej i pan i Bieniedzkiej datow ał 
się od daw niejszego czasu ?
O skarżony. 0  ile w iem  od siostry, to dopiero 
n iedaw no, a mianowicie od począł ków je j cho
roby owa serdeczność się w yw iązała

T utaj następu je  m ałe interm ezzo. O brońca 
oskarżonego dr. Grek spostrzegł w audytorjum  
jednego z przyzw anych na rozpraw ę św iadków , 
mianowicie M ieczysława Janickiego i zw raca na 
tę okoliczność uw agę przew odniczącego, prosząc 
o wydalenie św iadka ze sali. Życzeniu tem u 
staje  się zadość.

Wyjazd z przeszkodami.
Przewodniczący. Co działo się po w yzdro

wieniu siostry  pańskiej ? “
O skarżony. S iostra  m oja postanow iła w ra

cać do dom u do K oziny, a pani Jan ina  B rodzka 
ofiarow ała się tow arzyszyć jej i parę  dni u  niej 
zabaw ić.

Przew odniczący. Czy m ąż pani Brodzkiej 
zgadzał się na  to jej postanow ienie ?

Oskarżony. Tego n ieum iem  dokładnie po
wiedzieć, ale ze słów, jak ie  słyszałem , wnoszę 
że m usiała zachodzić m iędzy niem i pew na ró 
żnica zdań. O statecznie jednak  zdaje mi się, że 
św. p Brodzki zgodził się na tą  podróż gdyż 
na odjezdnem  zegnał się z żo n ą ; wnosiłem  za
tem, że pani B rodzka w yjeżdża za wolą męża.

Przyjemna niespodzianka.
P rzew odniczący. Jak  długo zabaw iła pani 

B rodzka w Kozinie ?
Oskarżony. Około dw óch dni.
Przew odniczący . Czy zrobiłeś pan je j w tym  

czasie jak ie  zw ierzenia ?
O skarżony  zaprzecza tem u i opow iada, że 

pani B rodzka uskarża ła  się w tow arzystw ie Bie- 
niedzkich na  złe obchodzenie się z nią m ęża. 
Między innem i opow iadała, że m ąż je j po za 
oczam i innych osób n ieraz czynnie ją  znieważał. 
T ak n. p. 8 0  grudnia zeszłego roku krótko przed 
zabaw ą chciał w ejść do pokoju, w którym  się 
ubierała , a  gdy B rodzka nie chcia ła  m u natych
m iast otw orzyć drzwi, w ywalił takow e i czynnie 
ją  m altretow ał, tak  że B rodzka w godzinę potem  
m usia ła  z zaw iązanem  i podbitem  okiem gości 
przyjm ow ać. Mimo tego pogodzili się w krótce 
potem  i panow ała znow u m iędzy niem i zupełna 
harm onja.

Przewodniczący. Czy pani B rodzka robiła 
te zw ierzenia przed panem  sam ym  tylko.

Oskarżony. Nie, czyniła je  w naszem  kołku 
fam ilijnem  w obecności więcej osób.

Z opow iadania oskarżonego dow iadujem y się, 
że na  drugi dzień w ieczorem  z Borków przyszły 
sanki z rzeczam i Brodzkiej i razem  z listem  od 
je j męża. W  liście tym, p isanym  bez nagłów ka 
była następu jąca  tre ść : »Poniew aż ju ż  poprze
dnio objaw iłaś zam iar udania się do Twych ro
dziców do W yżnicy, za tem  posyłam  Ci rzeczy, 
jak ie  mogą Ci być na  razie potrzebnem i. Zegnam  
Cię na  zaw sze, Twój Eugeniusz*.

Przew odniczący. Czy pani B rodzka poka
zyw ała panu  ten list i czy pan naocznie go 
czytałeś ?

O skarżony. T ak je s t ;  pani B rodzka list po
kazyw ała nam  w szystkim  a zatem  i m nie i o b ja 
wiła stanow czy zam iar porzucenia męża.

Przewodniczący. Jak  pan uw ażałeś, co za 
w rażenie zrobił początkow o na  pani Brodzkiej 
list jej m ęża ?

O skarżony. W rażenie... wrażenie... (oska
rżony kręci się zaam barasow any ja k b y  sza k a l  
odpowiedniego w yrażenia)  pow iedziałbym  że 
list len zroLił na  niej w rażenie... przyjem nej 
niespodzianki. (Silne poruszenie w  a u d y to r ju m j.

(D alszy c iąg  nastąp i).

Sprawy sejmowe.
Jak wiadomo, otrzymał W ydział krajowy 

na ostatniej sesji sejmowej wezwanie pizedło- 
źenia takiego projektu finansowego, któryby 
nie zmniejszając dochodów kiaju i nie ogra
niczając go w potrzebnych wydatkach, po
zwolił krajowi zaprzestać czerpania tylko 
z dwóch źródeł dochodu, t. j z dodatków  
do podatku i z corocznych pożyczek. D o
datki do podatków, które urosły do 39 ct., 
nie licząc 28, a względnie iti indemnizacyj- 
nych, z wielu powodów nie mogą być dalej 
podwyższane. Z drugiej strony coroczne poży
czki kompromitują do pewnego stopnia kraj 
i muszą być dokonywane często z wielką 
ujmą dla tunduszów krajowych. Sejm te
goroczny doszedł do przekonania, że z rym 
systemem zerwać należy i ztąd poszło owo 
polecenie do Wydziału kiajowego. O wyna
lezieniu nowych źródeł dochodu w rodzaju 
konsumcyjnego, obecnie przez kraj pobiera
nego, mowy na razie być m t może; pozo
staje zatem jeden sposób tylko, to jest, ul
żenie budżetowi krajowemu przez nowy roz
kład spłaty ciążących na mm pozyczek i 
zobowiązań. Wątpliwem jest tylko to, w ja
kich rozmiarach ma być przedsięwziętą ope
racja finansowa, mająca ulżenie budżetowe 
na celu i czy do niej mają być wciągnięte 
wszystkie zobowiązania obecnie istniejące, 
czy też ich część tylko. — Nad tem ma się 
właśnie W ydział krajowy zaotanowić.

O ile nam wiadomo, zapadnie ostateczna 
decyzja co do ocenienia wniosków, które 
Sejmowi będą przedłożone, jutro lub poju
trze ; w takim razie przedłożenie w tej spra
wie będzie pierwszy raz czytanem zaraz na 
drugi dzień po otwarciu Sejmu i przydzie
lone komisji budżetowej. W ten sposób nie 
ma obawy, aby Sejm na ten czas, na jaki 
jest zwołany, nie miał przedmiotu do pracy, 
sprawa bowiem ułożenia systemu finanso
wego wymagać będzie wielkich trudów i 
pracy. Jest ona tem trudniejsza, że ze względu 
na interes operacji finansowej, która ma być 
jej wynikiem, a mianowicie ze względu na 
kurs emisyjny ewentualnej pożyczki, nie 
może być wyczerpywaną do dna. Nie wąt
pimy jednak, że komisja budżetowa a za 
nią Sejm potrafią się z zadania tego wywią
zać z jak największym dla uregulowania fi
nansów kraju pożytkiem. Trzeba pamiętać, 
że ustalenie systemu finansowego kraju ma 
nietylko ekonomiczne, ale i polityczne zna
czenie.

W sprawie uregulowania funduszów kra
ju, nad którą Sejm pulecił zastanowić się 
Wydziałowi krajowemu, powziął tenże u- 
chw ałę, mocą której postanowił przedłożyć 
Sejmowi na obecnej sesji wniosek zacią
gnięcia pożyczki w wysokości 2(5,924.500 złr., 
oprocentowanej na 4 u/0 z 50 letnią amor
tyzacją i spłacenia z uzyskanej w tej drodze 
kwoty długu inden indzacyjnego, wynoszącego 
obecnie wyżej wymienioną sumę, oprocento
wanego na 5°/0 i ekspirującego w pięciu la
tach. W ten sposób zmnujszą się wydatki 
na spłacanie zobowiązań funduszu krajowego 
i uzyskane w ten sposób nadwyżki przy
szłych budżetów będą mogły być używane 
w pierwszej linji na spłacanie pomniejszych 
pożyczek, w drugiej zaś na niezbędne a zna
czniejsze wydatki, mając na celu rozwój kraju.

Ponieważ Wielkie Księstwo Ki akowskie 
administrowało swoim funduszem indemni- 
zacyjnym w ten sposób, iż obecnie stosun
kowo znacznie mniej ma do spłacania niż 
Galicja wschodnia i zachodnia (dodatek lii'/a 
a 2 8 '/2 ct.j, będzie musiała uchwała Sejmu 
zawierać j a kies postanowienie, któreby nie 
pozbawiało Księstwa owego korzystniejszego 
stanowiska. O ile nam wiadomo, W ydz.ał 
krajowy przedłoży Sejmowi także odpowie
dni projekt i w tym kierunku.

Wszelkie aktywa i passywa funduszów 
indemn.zacyjnych przejdą na fundusz krajo
wy. Dla nowej pożyczki postara się Wydział 
krajowy o ulgi podatkowe, a mianowicie o 
uwolnienie wszystkich dokumentów od stem
pla, odsetek od podatku dochodowego i to 
tylko o tyle, o ile ten ostatni przywilej przy
sługiwał funduszom indemnizacyjnym, dalej 
o przyznanie efektom krajowym pupilarnego 
bezpieczeństwa, wreszcie o urzędowe koto- 
wame ich na giełdzie. Wniosek Wydziału 
krajowego zawierać będzie odpowiednie we
zwanie do rządu, które Sejm będzie mógł 
uchwalić.

Do przeprowadzenia operacji finansowej 
żąda Wydział krajowy komitetu doradczego 
złożonego z trzech członków, a wybranego 
przez pełną Izbę.

Spraw ozdanie W ydziału krajow ego w p rzed
miocie prelim inarzy funduszów  lndem m zacyjuych 
w yszło ju ż  z druku. Z porów nania z prelim i
narzem  na r. 1892  okazu ją  się następujące 
zmiany, F undusz  Galicji wschoduiej będzie im ał 
w 1893  roku  35,81U.U04 złr. w ydatków , to jes t 
o 4 9 .6 1 8  złr. więcej, niż w r. 1892 . B óżnica 
ta  pow stała głównie z pow odu większej sumy, 
potrzebnej na sp łatę w ylosow anych elektów, a 
oznaczonej planem  am ortyzacyjnym . Za to m niej
szy w ydatek prelim inow any je s t na kupon, który 
naturaln ie  ju z  od w ylosow anych efektów  wy
płacany nie oędzie. Dochody podniosły się w tej 
sam ej mierze.

Ugólna sum a w ydatków  funduszu zachod
niego wynosi 2 ,06 2 .487  złr. zatem  je s t m niej
sza o 21 .289  złr. od wydatków  roku  1892. 
P rzyczyną tego zm niejszenia się je s t to, ze na 
zakupno obligację dla funduszu  prelim inowano 
o 1 8 .598  złr. mniej. U prócz tego zaoszczędzenie 
na kuponie j cst większe o 3 0 0 0  złr. niż w yda
tek na  sp ła tę  w ylosowanych obligacyj.

F undusz  krakow ski m a wydać w tym roku 
1 8 3 .562  złr. zatem  o 99 8  złr. więcej niż w r. 
189,2. Pow odem  zw iększenia w ydatków jes t 
zw iększenie kwoty na sp łatę  w ylosow anych obli
gacyj i wstaw ionej według prelim inarza.

Po  obliczeniu dochodów w łasnych okazuje 
się potrzeba zaczerpnięcia z funduszów  kraju , 
a  więc z dodatków  do podatków  dla funduszu 
Galicji w schodniej kwotę 2 3 4 1 4 2 7  złr., dla 
zachodniej 8 1 6 5 7 2  złr., dla K sięstw a krako
wskiego 1 6 3 2 1 8  złr. B iorąc za podstaw ę do 
obracnow am a dochodu z dodatku sum ę poda
tków bezpośrednich z roku  1891 , w ynoszącą 
dla Galicji w schodniej 8 2 1 5 5 3 2  złr., d la Galicji 
zachodniej 2 8 6 5 1 6 5  złr., dla W ielkiego K sięstw a 
krakow skiego 9 8 9 2 0 3  złr. doszedł W ydział 
krajow y do rezultatu  a który ju ż  zresztą  w je 
dnym  z poprzednich num erów  podaliśm y, że dla 
pokrycia niedoborów należy pobierać w Galicji 
w schodniej i zachodniej po 2 8 ‘/2 ct. dodatku 
to je s t o 1j2 ct. mniej niż w r. 1892 , dla Księ
stw a krakow skiego zaś 1 0 ^ 2 c t' to je s t o ł/2 ct. 
więcej niż w r. 1892 . Takiej też uchw ały fi
nansow ej żąda W ydział krajow y w swoich 
w nioskach.

K r o n i k a  l w o w s k a .
kalendarzyk zabaw i zebrań publieznyeh.

W torek 6 u rześn ia .
Przed  ław ą przysięgłych D alszy c iąg roz- 

praw y dr. Medvey’a.
W pisy w zakładzie naukow o-w ychow aw czym  

żeńskim  p. M arji Zagórskiej p rzy  ulicy C zar
nieckiego 1. 12.

W pisy uczenie w 8 - klasowym  zakładzie 
naukow ym  wychowaw czym  Amalii d ’ Endel przy 
ulicy A kadem ickiej 1. 11.

0  godzinie 3 po południu w auli U niw er
sytetu zebranie kom itetu jubileuszow ego Gabryeli 
G uirard.

O godzinie 6 w ieczorem  posiedzenie m iej
skiej rady  zdrow ia.

Środa  7 września.
Przed ław ą przysięg łych : Dalszy ciąg roz

praw y dr. Medvey’a.
0  godz. 10 z rana  w klasztorze pp. Sakra- 

m entek uroczystość jubileuszu  obłóczyn Gabryeli 
G uirard.

Czwartek 8 września.
0  godzinie 11 przed południem  posiedzenie 

kom isji krajow ej dla spraw  przem ysłowych.
P rzed  ław ą p rzysięg łych : Dalszy ciąg roz

praw y dr. Medvey’a.
P iątek 9  września.

O tw arcie Sejm u krajowego.
P rzed  ław ą p rzysięg łych : D alszy ciąg roz

praw y dr. Medvey’a.
O godzinie 8  w ieczorem  zebranie tow arzy

skie uczestników  zjazdu techników  polskich.
Sobota 1 0  września.

0  godzinie 9 rano w auli szkoły politechni
cznej otw arcie lii. zjazdu techników  polskich i 
zw iedzanie w ystaw y budow lanej.

O godzinie 1 w południe obiad techników  
w ogrodzie m iejskim .

0  godzinie 5 po południu  w sali ratuszow ej 
odczyt Józefa hr. Łubieńskiego.

P rzed  ław ą p rzysięg łych : R ozpraw a M ikołaja 
Glińskiego o oszustw o przez sfałszow anie weksla.

N iedzie la  11 września.
0  godzinie 9 rano  zw iedzanie wysfawy bu 

dow lanej przez uczestników  zjazdu techników.
0  godzinie 11 rano zw iedzanie znaczniej

szych budynków  w mieście.
0  godzinie 5 popołudniu w ycieczka na ko

piec Unji Lubelskiej i podw ieczorek na  W yso
kim zam ku.

P rzed  ław ą p rzysięg łych : Dalszy ciąg roz
praw y Mi Koła ja  Glińskiego.

JE. Minister Zaleski w pisał się na listę 
członków  tow arzystw a dla rozw oju i up iększe
nia naszego m iasta.

Władysław Żeleński, znakom ity kompozy
tor, przybył do Lwowa na  dni parę.

Z Namiestnictwa. Wybór uzupełniający 
jednego członka rady powiatowej w T arnobrzegu, 
z grupy większych posiadłości, rozpisało Na
m iestnictw o na dzień 11 października b. r.

Ju tro  odbędzie się wybór uzupełniający je 
dnego członka rady powiatowej w Gorlicach, 
z grupy gmin m iejskich.

Komisja ministerialna dla spraw  san ita r
nych, złożona z dr. K usy’ego, radcy m inister- 
jalnego i dyrek tora  państw ow ej rady  zdrow ia 
w W iedniu, prezydenta m iasta  Lwowa E dm unda 
M ochnackiego, protom edyka galicyjskiego n a 
m iestnictw a dr. M em now icza i iizyka miejskiego 
dr. Paw likow skiego zwiedziła m iejsce, n a  któ- 
rem , według uchw ały m ieskiej rady  zdrow ia 
stanąć  m ają barak i dla chorych cholerycznych 
i ospow atych, ogrzew alnia m iejska przy ulicy 
K leparow skiej, k iu ra  je s t przytuliskiem  dla bie
dnych rodzin, pozbaw ionych m ieszkania w skutek 
słusznego rozporządzenia kom isji anticholeryczuej 
delożow ania brudnycn, wilgotnych i ciem nych 
pom ieszkać. N astępnie zw iedzano zabudow ania 
sądu  krajowego dla spraw  karnych, w tow arzy
stwie p rezydenta sądu  wyższego, barona Sim o- 
now icza i w iceprezydenta sądu  krajow ego p. Bia- 
łoskórskiego. Uznano za konieczne, przeprow a
dzenie m etodycznej dezynfekcji więzień karnych. 
W czoraj p rzedpołudniem  w yjechał dr. Kusy 
w dalszą podróż inspekcyjną do Jarosław ia.

Radzie szkolnej krajowej zw racam y uwagę, 
że w naszem  m ieście panu ją  różne choroby n a 
gminne jak  ospa, choleryna i t. p. W praw dzie 
cholery u nas nie skonstatow ano dotychczas 
„urzędownle*, jednakże pericu lu in  m  moru, 
w szystkie w ładze obm yśliły środki profilaktyczne, 
jedynie w ładze szkolne nie pom yślały o tem. 
U dwołując się na poprzednie naw oływ ania z n a 
szej strony  i liczne prośby z prow incji, aby K u r-  
je r  Polski interw enjow ał w tej spraw ie, zw ra
cam y uwagę radzie szkolnej krajow ej, że kon
sekw entnie pestępując z innem i w ładzam i po
winna uwolnić dziatw ę szkolną od nauki przy
najm niej do 15 października b. r.

Z Banku krajowego kroi. Galicji. Stan
kasow y wynosi po dzień 1 w rześnia b. r. : 
w asygnatach i czekach 1 ,214 .275  złr. 66 ct. 
W kładki oszczędności 1 ,0 1 4 5 7 3  złr. 52 ct. 
E m isje : a) 4 ‘/2 0/0 listy zastaw ne 2 1 ,3 2 3 .0 0 0  
złr. o) obligi kom unalne 1 ,398 .500  złr. B azem  
2 4 ,9o0 .34S  złr. 18 ct.

Ankieta w sprawie budowy kolei lo
kal.tyui. W dniu o b. m. odbyło się posiedze
nie komisji m ięszanej cełem  zestaw ienia o sta 
tecznych odpow iedzi na pojedyncze artykuły  
kw estjonarjusza. W d. 6 b. m. odbędzie się 
p lenarne posiedzenie ankiety, której uchw ały 
szczegółowo podam y.

Towarzystwo strzeleckie. W czoraj odbyło 
się na strzelnicy miejskiej strzelan ie  prem jow e 
dr. A leksandra M arjańskiego, adw okata krajowego. 
Prenije wygrali pp A leksander Bieniecki, F e r
dynand Góralski, S tanisław  Ostrowski, delegat 
M ichał M ichalski, A ltred K am ieniobrodzki, K arol 
Sohayer, A ugust Schum an, Ignacy Jah i i Jan  
M akan. P rzy  tej sposobności zaznaczam y że od 
zielonych św iąt najcelniejszy strza ł zrobił wczo
raj p. A leksander Bieniecki, gdyż trafił w sam  
środek tarczy, czyli ja k  pow iada w yrażenie strze
leckie »zrobił gwoździa*.

Ruska deputacja. W czoraj na  audjencji 
u JE . N am isstm ka hr. Badeniego była deputacja 
ru sk a  złożoza z pp. Ju ljana  R om ańczuka, Ale
ksandra  Barwińskiego, dr. D am jana Saw czaka, 
ad w. dr. K onstaniego Lewickiego i Jan a  B ełeja, 
redak to ra  DUa, przedstaw iając swoje dezyderata.

„Przeglądu Emigracyjnego'1 w yszedł nr. 5 
i z a w ie ra : 1. Em igracja ludu do R osji (od R e
dakcji). 2. Znaczenie działu sztuki polskiej na 
W ystaw ie Chicagowskiej. 3. M iesięcznik angielski

dla spraw  polskich. 4. W ychodźctw o z A ugu
stowskiego napisał Ł  5. K orespondencje : B ue
nos A yres nap. R. Z. —  G erresheim  pod Dus
seldorfem  napisał H ieronim  Przybył. 6. Z jedno
czenie polskie rzym sko-katolickie pod 0 . B. S. J. 
w S tanach  Zjednoczonych. 7. R ozm aitości. 8. 
Ogłoszenia.

Podręcznik stenograf]!. P. Jozef Poliński, 
znany pow szechnie i zasłużony profesor steno- 
grafji polskiej i ruskiej, długoletni dy rek tor b iu
ra  stenograficznego, w ydał »E lem entarną naukę 
stenografji polskiej*, jako  podręcznik  dla m ło
dzieży.

Ze Skały. W czoraj urządziło  stow arzyszenie 
katolickiej m łodzieży rękodzielniczej »Skała* 
wspólnie z w ydziałem  tow arzystw a > Czytelni ko
lejowej* zabaw ę tow arzyską ogrodową, połączoną 
z przedstaw ieniem  am atorsk iem  w ogrodzie w ła
snym  przy ulicy Mickiewicza 1. 28. Zabaw ę roz
poczęto tańcam i, których atoli m usiano w krót
kim czasie zaprzestać  z pow oda odw ołania m u
zyki wojskowej. Za to m iały powodzenie gry 
tow arzyskie, ja k  »bazar kw iatów czyli flora*, 
»gdzie je s t kogu t?*  (zabaw ka hum orystyczna) 
i »chw ila złudzeń*. Oprócz tego baw iono się 
w obręcze, rzucano piłki do kosza, przyczem  
nie obeszło się bez nagród dla płci pięknej. —  
Również nie zapom niano o m aluczkich, którzy 
bądź to  ćwiczyli się na  rekach, bądź też uga
niali się po obszernym  ogrodzie i harce  wali. 
S tarsi wiekiem znajdow ali przyjem ność w zbi
jan iu  kręgli kulam i. Ze zm rokiem  wygłosił A 
Jachim ow ski »o Bazylim  rębaczu* i Ignacy W i- 
toszyński utw ór swej w łasnej kompozycji.

Wycieczka. W czoraj odbyła się w ycieczka 
tow arzystw a rusk ich  rzem ieślników  >Zorja* do 
Stryja. Po przybyciu do m iasta udali się człon
kowie w raz z kapelą do m iasta, gdzie po spo
życiu objadu w yruszyli in corpore do Olszynki. 
Z uderzeniem  godziny 3 po południu rozpoczął 
się w Ulszynce festyn ludowy, w czasie którego 
przedstaw iono »K aprala Tym ko*, znaną sztukę 
ludową, poczem  nastąpiło  ośw ietlenie ogrodu i 
ognie sztuczne. W ycieczkowioce, w ynosząc jak  
najm ilsze w rażenie, wrócili dzisiejszym  rannym  
pociągiem do Lwowa.

Slub. Ju tro  w południe pobłogosław ionym  
zostanie w kościele św. M ikotaja we Lwowie 
zw iązek m ałżeński pom iędzy p. Janem  Popow i
czem , konceptow ym  urzędnikiem  kraj. dyrekcji 
poczt i telegrafów a panną O ktaw ią .U lszewską

Redakcja Łowca zam ierza podobnie jak  
w latach  poprzednich w ydać kalendarz łow ieckc- 
rybacki i leśniczy na rok 1893 . K alendarz oprócz 
części notatkowej na prow adzenie dzienników  
łowieckiego i leśnego zaw ierać będzie część s ta 
tystyczną, inform acyjną i literacką,

Łowiec, organ gal. tow arzystw a łowieckiego, 
obejm uje w zeszycie za m iesiąc w rzesień b. r. 
rozpraw y W ładysław a Spausty  »Z łowieckiej 
przeszłości*, Jerzego Mrok. »K uropatw y«, S e
w eryna K isielew skiego »Próbki osw ajania i tre
sury  lisów *, W. »Zm ysł architektoniczny i este
tyczny u p taków *, A. G. K orespondencję z oka- 
ła tu  w spraw ie tępienia jas trzęb i i kronikę.

Nowa brO S Z U rk a .  Tow arzystw o >Proawita*
wydało książeczkę za sierpień b. r. pod ty tu łem  
»Finlandja i Sahara* . A utorem  jej je s t W. Czaj - 
czenko.

Wystawa sztuk pięknych pozyskała w o sta
tnich dniach blisko osiem dziesiąt now ych obra
zów i rzeźb. Pom iędzy innem i wystawiono, 
utw ory G ersona dw a płótna w iększych rozm ia
rów, dalej S tasiaka, K oniuszki, K otow skiego Da- 
mazego, Trojanowskiego, W ieloglowskiego, J a 
nowskiego, Malczewskiego, Strojnow skiego, R ien- 
kiewicza, Sehnorbacna, Borkowskiego, Szernera, 
Skru tka, lw osiuka, Ż ubra, S tanisław skiego, K rze
szą, Grebego, Gottlieba, Dębickiego, i E dm unda 
van Howego. Do działu rzeźh nndesłali pp. Ba- 
rącz »Popiersie z m arm uru* , Lew andow ski 
»/g o n  W ajdeloty* A ntoni Popiel » P o rtre t dr. J.«

W ostatniej zaś sali wystaw ione serję akw a
rel i pasteli na  k tórą złożyły się p r a c e : R ej- 
chana, Janow skiego, Jankow skiego, lo n d o sa , Po
ciechy, R eyznera, Gieciuskiego, i Ćwiklińskiego.

Nieposzanowanie odpoczynku niedziel
nego. Pew ien żydowin lzak  K atz, d rążkarz, nie 
zw ażając na nakazany odpoczynek niedzielny 
wiózł wczoraj c iężary  wozem, w skutek czego 
wywołał takie zgorszenie publiczne, iż pow. taia 
bójka około wozu, który wywrócono i skrzynie 
z ciężaram i pogruchotano. Nie obeszło się przy 
tej sposobności bez siniaków , które, ja k  to zw y
kle bywa, dostają  się w udziale uczestn ikom  a 
naw et i widzom. Dwóch zapaśników  zam knięto 
do aresztów .

Przebiegłość naszych żydkow. U staw a o 
św ięceniu niedzieli nie wiele obchodzi galicyj
sk ich  anglików, bo co praw da zam ykają oni 
podług przepisu  swoje kram y i sklepy, ale ró 
w nocześnie połowę sw ych tow arów  w ydają wę
drow nym  kupcom , którzy obładow ani ciężaram i 
włóczą się po ulicach i szynkach prow adząc 
handel tak  swobodnie jakby  ustaw y wcale nie 
było.

P rzyznać m usim y żydkom  prym  pod wzglę
dem  obchodzenia wszelkich ustaw  naszych.

Brak opieki. W  b as im e  wodociągowym na 
ulicy Gródeckiej oprócz przeróżnego śm iecia wi
dzieliśm y także kaw ałek starego grzebienia. 
Z basenów  czerpią setki m ieszkańców  wodę a 
nikt sobie nie życzy żeby w szklance do picia 
o trzym ał także i grzebień. —  W artoby się tem 
trochę lepiej zaopiekow ać a rów nież wartoby 
ulicznikom , którzy zazw yczaj koło basenów  
m ają zborne punk ta  i rendez vous pow yznaczać 
inne m iejsca do zebrań tow arzyskich.

Żart na stronę. W iadom o pow szechnie, jak a  
przyjem na woń się rozchodzi, gdy starozakonny 
handełes wejdzie do pokoju w zabrudzonym  
chałacie. W szystkie nieczyste m iejsca posypują 
stróże kainieniczni karooiem , podczas gdy o 
brudnych i nigdy z błota i brudu  nieodczyszczo- 
nycli chała tach  żydow skich n ik t nie pam ięta a 
rzecz ta  wym aga natychm iastow ej napraw y, je 
żeli się istotnie chcem y ustizedz  cholery.

AntlCholera. W  piw nicach pod teatrem  ma 
jak aś  starozakonna hand larka  skład  serów . P rzy  
obecnych skw arach  wydobywa się z owej pi
wnicy tak i odor, że n iepodobna przejść  nie za
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tkaw szy n o sa ; kom isja san ita rna  uw aża wido
cznie ten handelek jako  znakom ity środek anti- 
choleryczny, skoro go dotychczas nie kazała 
przeczyścić.

Czas srodkowo-europejski. W skutek  przed 
staw ienia m inistra spraw  w ew nętrznych co do 
czasu  środkow o-europejskiego, — przedstaw ienia, 
przesłanego do rozpatrzenia  w szystkim  nam iest
nikom  —  lwowskie nam iestnictw o prosiło W y
dział krajow y o objaw ienie swego zdania w tej 
sprawie.

Afrykanie we Lwowie. O bywatel Jaźw iń- 
sk i z Poddniestrzan sprow adził dwóch murzynów  
z Afryki na lokajów. W czoraj przybyli ci dwaj 
obyw atele kam eruńscy w narodow ych stro jach  
do naszego m iasta i wywołali przed księgarnią 
p. A ltenberga wielkie zbiegowisko. Czarni oby
w atele w ładają oprócz ojczystego angielskim ję 
zykiem.

Arogancja żydowska. O trzym ujem y nastę
pu jące p ism o : Do jakiej bezczelności dochodzą 
żydzi, zbogac.eni chrześcijańskim  groszem, do
wodzi następu jący  w y p ad ek : Onegdaj wszedłem 
do staw nej re s tau rac ji N a ftu ły  ló tp fe ru ,  gdzie 
p rzyznaję ze skruchą dość często bywałem i 
u siad łszy  przy stole pod oknem, poczułem  sza
lony przeciąg. Spostrzegłszy okno o tw arte we
zwałem  kelnera, zeby takow e zam knął, lecz gdy 
usłużny garson zabrai' się Jo  zam ykania, przy
skoczył do niego sam  pan szynkarz  i wyrwaw szy 
drąg, którym  przyciągał okno, krzyknął na całe 
gard ło : „co ty  m i tu  zam akasz?"  K elner wy- 
tłóm aczył, że czyni to na żądanie gościa, na co 
raczy ł odpowiedzieć pan N u / tu ta :  „Niech so 
bie ten pan  sziad  i, na  in n y m  stole, j a  jestem  
kon ten tny , że m i trochę chłodno11, a odchudząc. 
do drugiej izby szynkow nej w ykrzykiw ał miłym 
dla żydow skiego ucha żargonem : „ K ist d u ! 
teus f u r  u D u re tz f ech soli schwitzen weil 
ihm a przeciąg ist. G roisser H err  / “ Groiss 
czy klein, każden gość je s t panem  za swoje pie
niądze, a najm niej wolno gospodarzowi obrażać 
tycb, którzv przychodząc do jego lokalu płacą 
gotówką. P an  N aftuła Toepfer u rósł w sute 
pierze z gości w yłącznie chrześcijańskich  i dziś 
jako  obywatel i w łaściciel kam ienicy folguje 
sw ojej żydow skiej bucie, obchodząc się z gośćmi 
w sposób im pertynecki.

N auczka ta  w yleczyła mnie na zaw sze od 
chętki zaglądania do żydoitskich szynkoinii, 
w guście lokalu pana N aftuły Tueplera -  a 
zajście to podaję do pow szechnej wiadomości, 
żeby ostrzedz publiczność chrzcścjańską, naw ie
dzającą tłum nie szynk pana N aftuły Toeplera, 
przed bezczdnem traktow aniem  gości przez tego 
jegom ości. —  W  istociej dziw nem  się to m usi 
w ydawać, że przy tak  licznej ilości porządnych 
res tau racji katolickich we Lwowie, naw et inte
ligentniejsza publiczność garnie się do tej ży
dow skiej p seudo -restau rac ji i w łasnym  groszem 
tuczy wrogi nam  żywigł i znosi cierpliwie im 
pertynencje zpauoszonego szynkarza.

Goljat i Dawidkowie. Szedł w czoraj ulicą 
K azim ierzow ską sum iasty  jegom ość, z wyglądu 
do rzeźnika podobny bo bu tną  m iał minę a 
srogą. Szedł prosto i zam aszyście , zaczem 
stało  się, że potrącił żydówkę, która przy la
tającym  am bulansie wody sodowej raczyła się 
orzeźw iającym  napojem  Skutek  tego karam bolu 
był nader p ro s ty : żydów ka zam iast do gardła 
w ylała sobie wodę sodową (notabene z sokiem) 
—  z ł  kołnierz. Nie ulega wątpliwości, że i taka 
m ottra aplikacja w pływ a orzeźw iająco na śm ier
telnika, kąpiącego się w trzydziestoośm iostopnio- 
wem cieple —  ale snać żydów ka była innego 
m niem ania, bo poczęła kląć i wyzywać, na co 
ów gruby jegom ość odpow iadał jej siedm iokrot- 
nem  echem . W jednej chwili pow stał zgiełk i 
tum ult, bo dzielny ród Izraela staną ł po stronic 
uciem iężonej cnoty i otoczył nieostrożnego jego
m ościa, groźno coś w ykrzykując w niezrozum ia
łym żargonie. Jegom ość, acz drągal sążnisty, 
skulił się i d rżał jak  osika, złożył błagalnie ręce 
jak b y  m odląc się o litość i zmiłowanie. Ale na
ród Izraela w praw dzie 10 naród giętkiego karku 
ale tw ardego serca. »Polizei!« krzyknął jak iś 
trybun  chałatow ej demagogji i w jednej chwili 
m nóstw o zabrudzonych, cebulą i śledziam i cu
chnących rąk  uczepiło się nieszczęśliwego c ią
gnąc go w stronę, gdzie ram ię spraw iedliw ości 
obrało  sobie siedzibę. Ale zdaje się, że ów je 
gomość czekał tylko na to, bo w tejże chwili 
odsapnął, zakręcił potężnego młynka a pod wpły
wem tej siły odśrodkow ej zgraja żydków rozle
ciała  się na w szystkie strony. Był to arcycie- 
kawy w id o k : chała ty  w iewały w pow ietrzu, cy
lindry toczyły się po ziemi, patynki, jarm ułk i, 
iaski, w szystko to utw orzyło chaos nie doopi- 
sania, i to o tyle większy, że kilku żydków przy
kryło się nogami, w łasnem i jarm ułkam i zm iatając 
proch uliczny. Po tym herkulesow ym  czynie je 
gomość zaklął ty lk o : a z ło d z ie je ! i wsiadłszy 
na  tram w aj zn iknął z przed oczu tych, którym  
tak haniebną zadał porażkę. W ten sposób w alka 
Goljata z D awidkami zakończyła się srom otnym  
pogrom em tych ostatnich.

Barbarzyństwo. K om isja san itarna  w yrzu
ciła całkiem  słusznie z wilgotnego m ieszkania 
stróża dom u Sam uela F ischera w R ynku pod 
1. 8 wdowę z pięciorgiem  dzieci F ranciszkę Ko
ciołek. W łaściciel dom u nie p osta ra ł się o inne 
m ieszkanie dla stróżki. Spała ona przez cały ty 
dzień w sieni, w przeciągai-h, sąsiadu jąc z cu 
chnącym  rynsztokiem . N adm ienić w ypada, że 
jedno  z pięciorga dzieci ma zaledwie trzy ty
godnie. Czyż to nie barbarzyństw o?

Wielkie zbiegowisko w ywołał w czoraj do
rożkarz nr. 87 , który podjeżdżając z dwiem a 
elegantkam i pod w yższą szkołę kro ju  Mme M a
rie, przy  ulicy A kadem ickiej, w skutek  nagłego 
zw rotu spow odował upadek konia i połam ał 
oba dyszle u  dorożki.

Fałszywy banknot. W czoraj zakwestjono- 
w ano u Ćhaji T reiber pod 1. 19 ul. Szpitalna 
fałszyw y banknot dziesięcioguldenowy. Treiber 
ośw iadczyła, iż otrzym ała od jakiegoś człowieka 
przy placu Strzeleckim.

P8a podejrzanego o wściekliznę zabił wczo
raj żołnierz policyjny przy ulicy Gródeckiej.

Wazonik Z kwiatkiem spadł wczoraj z bal
konu na drugim  piętrze p izy  ulicy K opernika 
1. 7. Na szczęście n ik t wówczas tam  tędy nie 
przechodzi:’.

Kradzież Z włamaniem. K atarzyna G adom 
ska z wielkiej m iłości ku Janow i Szypce, roz
biwszy komórkę, w której się mieściły jego rze
czy w w artości k ilkunastu  złr., sk rad ła  takow e 
1 dała  d rapaka w św iat szeroki.

Zgubiono. P. Leon Ch., pensjonow any ad- 
ju n k t sądowy, staruszek, odebraw szy wczoraj 
em eryturę w stąpił do sklepu celem kupienia pu 
gilaresu i zgubił przy tej sposobności książeczkę 
w ypłat w raz z kwotą 106  złr. 29 ct.

Przytrzymano wczoraj na Chorażczyźnie 
chłopaka trzyletniego ubranego w spodenki i 
kurtkę p e rk a lo w ą , bosego i bez kapeluszyka 
i oddano go, jako  pozostającego bez żadnej 
opieki kom isarjatow i pierwszej dzielnicy.

Zamiar samobójstwa. D yjetarjusz kolejo
wy, p. X. chciał w czoraj w ogrodzie m iejskim 
odebrać sobie życie i w tym celu nosił z sobą 
rewolwer. Broń jednak  w cześnie spostrzeżono 
i pana X. odstawiono do kom isarja tu  drugiej 
dzielnicy celem oddania go obserw acji lekar
skiej. Pow odem  chęci pozbaw ienia się życia 
m iał być zły stan m ajątkow y pana X.

*j* A u g u s t  B e r n a c k i ,  były zarządca 
d rukarn i E, W in ia rza , członek Tow. wzaj. po
mocy drukarzy  lwow skich, członek Iwo w. Tow. 
»Gwiaziia«, członek Iszej Związkowej drukarn i, 
zm arł dn ia  2 w rześnia b. r. przeżyw szy la t 56. 
O dprow adzenie zwłok na m iejsce wiecznego 
spoczynku nastąpiło  wczoraj przy licznym w spół
udziale kolegów. N ad mogiłą chór Stow arzyszenia 
»Ognisko« odśpiew ał pieśń żałobną.

Nabożeństwo żałobne za spokój duszy 
ś. p. Apolonii z Jabłońsk ich  Boczkowskiej od
praw i się dnia 7 w rześnia o godzinie 9 rano 
w kościele 0 0 .  B ernardynów .

kronika sądowa.

(  Dzieciobójstwo).

W czoraj o godzinie 9 przed południem  roz
poczęły się w Sądzie karnym  roki przysięgłych, 
rozpraw ą M ałanki Z ychajły z K am ionki Hołe, 
wdowy, 30  la t liczącej, obrządku grecko kato
lickiego. R ozpraw ie przew odniczył radca  sądu 
karnego p. M ajewski, który odebrał przysięgę od 
sędziów przysięgłych i pouczył ich o obow iązku 
na nich ciążącym. W skład  trybunału  wchodzili 
radcy sądu Saw czyński i L orenz; protokół obrad 
prow adził p. Jonasz W iesenberg, strony obwinio
nej bronił z u rzędu  adw okat krajow y dr. 
Dulęba.

O skarżyciel publiczny, zastępca prokura to ra  
p. Chyliński obw iniał M ałankę o zbrodnię dzie- 
ciobujstwa, a to z następujących pow odów : 
Obwiniona, mimo, że od 11 lat je s t wdową, 
m iała przed kilku laty  dziecię, które po roku 
um arło ; w kilka la t potem  poznała młodego 
włościanina, który  obiecał się z nią ożenić, ale 
przyrzeczenia nie dotrzym ał. Z początkiem  no
wego roku  zauw ażono, że M ałanka znajdu je  się 
w stanie pow ażnym , czego się ona stanowczo, 
wypierała. Około 8 m aja b. r. zauw ażyli sąsiedzi 
nagłą zmianę w M ałanee i dali znać do wójta, 
że M ałanka zapew ne została  m atką, lecz o dzie
ciątku nikt nie wie.

W ójt Sem ko F ed iu ra  posłał po nią parob- 
czaka A nastazego K aczana, przed którym  skryła 
się M ałanka na strychu, a że tam było ciemno, po
wrócił odw ażny K aczan z niczem  na wójtostwo, 
lecz Fed iu ra  w ysłał go po raz wtóry do M ałanki, 
z nakazem  natychm iastow ego przyprow adzenia 
jej. W łaśnie w ychodziła w pole i zobaczyw szy 
K aczana zaczęła biedź truchcikiem  i dopiero po 
trzyktoLnem wezwaniu stanęła  i razem  z nim 
udała się na wójtostwo. Tam  w ypierała się 
wszystkiego, i dopiero po długich naleganiach 
przyznała się, że nieżywo urodzoną dziecinę po
chow ała na cm entarzu  w Kam ionce Lipnickiej, 
skopano  cały cm entarz, jednakże ciałka niezna- 
leziono. O statecznie w płynął na nią proboszcz 
miejscowy, że w skazała m iejsce pochow ania 
dziecięcia, tuż obok swej zagrody. Uwiadomiony 
o tem  sąd wydelegował na m iejsce kom isję są- 
dow o-lekarską, która po przeprow adzeniu sekcji 
orzekła, że dziecię przyszło na św iat żywe i że 
śm ierć nastąp iła  p er  sufocationein, jednakże 
oględziny zwłok zew nętrzne nie w ykazały ża 
dnych śladów usiłow anego uduszenia.

M ałanka nie wzywała nikogo do pomocy, 
tłom aczyła s i j  om dleniem  i że ak t cały zastał 
ją  nieprzygotow aną, a gdy wróciła do przyto
mności, dziecię nie żyło. N iew ytłom aczonem  jes t 
jej postępow anie z konsekw encją i pew nym  za
m ysłem  zatarcia  śladów swej hańby. Za un ie
winnieniem M ałanki przem aw iało orzeczenie le
karzy dr. Gostyńskiego i dr. Berezowskiego, tu 
dzież kontestancja władz o jej prow adzeniu 
nienagannem .

Ławie przysięgłych przedłożył trybunał trzy 
p y tan ia : i .  Czy oskarżona usiłow ała zabić dzie
cię (11 głosów nie , 1 ta l)  ; 2. czy w inną jest, 
że nie zaw ezw ała odpowiedniej pomocy (10 gło- 
sow nie, 2 tale) ; 3. czy w inną jes t, że o śm ierci 
dziecięcia nie uw iadom iła władzy (4 głosy nie, 
8 tak).

W skutek  tego, uw zględniając okoliczności ła 
godzące, skazano M ałankę na  1 ttęesiąc w ię
zienia .

( K r a d z i e ż ) .

Tego samego dnia o godzinie 4  po południu 
odbyła się rozpraw a przeciw  Józefowi W róblo- 
wi o kradzież 315  złr. na szkodę K arola Biłyka.

Po przeprow adzeniu  rozpraw y w ydał trybu 
nał wyrok, skazujący Józefa W róbla na dw ule
tnie więzienie, ubostrzone jednorazow ym  postem  
w tygodniu.

Kronika prowincjonalna.

=  K ołom yjskie starostw o w porozum ieniu 
z wydziałem pow iatowym  ustanow iło kom isarza 
rządowego sanitarnego dla asanacji m iasta w oso
bie p. S tanisław a N awarskiego, inżynjera pow ia
towego. Nie w sm ak ro różnym  osobistościom , 
a przedew szystkiem  wodzącym  u nas rej żydom, 
lecz przynajm niej teraz doczekam y się poiządku.

j =  K ołom yjska rada  powiatowa wyasygno- 
I w ała na e d e  asanacyjne 7000  złr., m iasto po- 

dzielono na trzy okręgi sanitarne. Dotychczas 
zam knął kom isarz san itarny  dwie parnie żydow 
skie, kilka fabryk wody sodowej, delożow ał 
wiele brudnych i wilgotnych m ieszkań i prze
prow adził scisłą rewizję hotelów.

=  W  Popic-y ruskiej wybrali R usin i wójtem 
p. S tan isław a Barzykowskiego, Polaka, w yznania 
rzym sko-katolickiego. W idocznie nie doszła tam 
jeszcze separatystyczna polityka borytieli, lecz 
utrzym ało się poczucie sprawiedliw ości, że spraw y 
ogółu pow ierzać należy najbardziej kom peten
tnem u. W ybrano zatem  p. Barzykow skiego, który 
od wielu la t tam  zam ieszkuje, stosunki gminne 
zna bardzo dobrze i je s t zapobiegliwym gospo
darzem .

=  W Perch ińsku  zakupili żydzi zdychającą 
krow ę od Iw ana K ostiuka i nie uw iadom iw szy 
oglądacza bydła, zarżnęli ją  i na praźniku, w po
bliskiej wsi Rypne sprzedaw ali, choć było czarne 
i cuchnące. O tem  także dow iedziała się żan- 
darm erja  i zrobiła doniesienie do sądu w R ożnia- 
towie i Jo  starostw a w Dulinie.

=  W O ltyn.i nie są  przestrzegane ustaw y 
ogniowe, lecz przeciwnie, szanow na rada gm inna 
staw ia tym że opór na każdym  kroku. O ustaw ę 
budow laną nikt tu  nie dba, w razie pożaru spło
nąć może w szystko do szczętu. Instrukcję straży 
ogniowej ochotniczej podtrzym uje tylko pośw ię
cenie kilku szlachetnie m yślących jednostek , — 
przyborów  strażackich  brak  dotkliwy, a rada 
g m inna , poinimc wstaw ionej w budżet kwoty 
100 złr., na cele straży  ogniowej, dotychczas 
nie w ypłaciła tej subw encji, w skutek czego wy
dział straży ogniowej w niósł zażalenie do Rady 
powialowej. —  Tak więc rad a  gm inna Ottynii 
udow odniła jak  um ie pojm ować obowiązek czu
w ania nad dobrem  obywateli i dała sobie te- 
stim onium  pauperta tis  —  umysłowego.

=  W  Oltynji, gdzie 6 0 0  dzieci zapisało się 
na naukę, budynek szkolny grozi Zawaleniem, 
w skutek czego m usiała gm ina zapłacić 3 0 0  złr. 
na w ynajęcie odpowiedniego lokalu. Stało się to 
w skutek n iedbalstw a i złej gospodarki wójta, 
który, pomimo kilkakrotnie nakładanych  na niego 
k a r nie dba o dobro gminy, lecz ufny w pomoc 
swych zauszników , kum otrów  i sw atów gospo- 
d a iu je  w gminie, jak  sza ia  gęś w cudzym  owsie.

=  W Łuszow icach spłonęło 67 domów, 51 
stodół z tegoroczną krescencją i kilka obór z by
dłem , ogółem szkoda wynosi 57 .760  złr., z czego 
zaledwie 30 .000  było ubezpieczone.

=  W  Turów ee, w powiecie skałackim  wy- 
bychł 28. z. m. pożar, który zniszczył 6 zagród 
w łościańskich w raz z budynkam i gospodarskim i 
i zapasam i zboża, w ogóle zgorzało 20  budyn
ków nieubezpieczonych.

Zaw iązany n a  m iejscu kom itet ratunkow y 
obdarzył pugorzelców, przedew szystkiem  ogórka
mi... nie dosyć więc, że biedacy stracili fiobytek, 
jeszcze mogą się w tych niebezpiecznych cza
sach pochorow ać.

=  W  Sokalu przeprow adza asanację m iasta 
starostw o miejscowe, kosztem  gininy, poniew aż 
burm istrz  Sokala, mimo ciągłych nalegan sta ro 
stw a o uporządkow anie m iasta, uchw ał komisji 
sanitarnej wcale nie wykonywał.

=  W  Krośnie odbyło się walne zgrom adze
nie I. g a li;. tow arzystw a dla kraj. przem ysłu 
tkackiego pod przew odnictwem  prezesa tow arzy
stw a p. A ugusta Gorayskiego. Spraw ozdaw ca 
pan S tanisław  Szczepanow ski, odczytał bilans 
za rok 1891 i wykazał, jak  świetnie tow arzy
stwo z każdym  rokiem  rozw ija się i do jak  
pokaźnych doszło ju ż  rezultatów . Po um orzeniu 
zapłaconych odsetek, kosztów handlow ych i ad m i
nistracyjnych, pozostałą kwotę 94 2 6  złr. 40  ct., 
użyto na um orzenie i strącenie z zapasów  
tow arow ych na rok 1892 , a po tych do
piero strąceniach został czysty zysk w sum ie 
4 .555  złr. 74 ct. Zysk ten rozdzieliło walne 
zgrom adzenie w następujący  sp o só b : 5 pret.
dyw idendy członków od udziałów, 15 pret. do 
funduszu zapasowego, pozostałą zaś resztę w kwo
cie 1.821 złr. 3 c t , przoznaczono do funduszu 
rozporządzalnego.

Członków liczyło towarz. z końcem  1891 
roku 166 z udziałam i w kwocie 4 7 .614  złr. 
99 ct. Obrót Kasowy wynosił 1 ,055 .069  złr. 
26 ct. Pow ażne te cyfry św iadczą najlepiej do 
czego dojść może przem ysł krajow y pod k ierun 
kiem ludzi poświęcenia i energji

=  W  Dźwiniaczu koło Słotwiny nastąpił 
dnia 29 z. m. wielki w ybuch gazów w szybie 
nr. 3 kopalni w osku »Spółki bukowińskiej* sku
tkiem  czego utracił życie pracujący w tym szy
bie robotnik Antoni M ączka. N ieboszczyka dotąd 
nie wydobyto, albowiem przysypany został w ar
stw ą ifiemi ze spodu szybu w yrzuconą na 13 m. 
W szystkie rury w entylacyjne pogniecione i po
rw ane. Podczas w ybuchu dał się słyszeć na po
w ierzchni wielki szum  i wydobywały się gazy 
w postaci dym u w takiej ilości, że ludzie p ra 
cujący na powierzchni zaczadzeni zostali. 0  ra 
tunku  mowy być nie mogło.

=  W  Stanisław ow ie o tw artą  zostanie w dniach 
14., 15. i 16. w rześnia b. r. w krajowej szkole 
zawodowej, um ieszczonej w budynku przy ulicy 
Sapieżyńskiej pod I. 10 w ystaw a wyrobów i 
rysunków  uczniów  tej szkoły. W ystaw a ta  ma 
na  celu w ykazanie przebiegu całorocznej nauki 
w takim  porządku w jakim  ona w rzeczyw istości 
się odbyw ała, czyli od czego uczniowie w po
szczególnych działach, t. j. w stolarstw ie, tokar- 
stwio i snycerstw ie zaczęli się uczyć i o ile po
stąpili w nauce.

Jak  w Stanisław ow ie przestrzegają zarzą
dzeń komisji sanitarnej — niech posłużą na
stępujące fakty. Na ogólne krzyki i narzekania, 
zam knięto pozornie bicie kur i kaczek w izra- 
eliekiej rzeźni koszernej przy ulicy Sedelm eje- 
row skiej, co już w czasie norm alnym  zatruw ało 
w najobrzydliw szy sposób pow ietrze w całej oko
licy, mimo to teraz przy panującej epidem ji i 
spiekocie rzną  dalej drób różnego rodzaju ja k b y  
na uiągow isko.

Za łaźnią izraelicką ludow ą przy ul. Sedel- 
m ayerowskiej tyle je s t nagrom adzonych w ro
w ach odchodów ludzkich , że tam tędy nie podo
bna przejść.

W szystko tu  robią dla oka tylko. Abv um o
żliwić w ładzy miejskiej należytą kontrolę p o rzą
dków  m iejskich, przybito na m agistracie sk izyn- 
kę, do k tórej m ają być rzucane pism a ze stro 
ny m ieszkańców  m iasta pochodzące o spostrze
żonych nieporządkach w poszczególnych dziel
nicach m tasta. Jednakże skrzynkę tą  przybito 
tak  wysoko, iż tylko dorosły człowiek do niej 
dosięgnąć może, podczas gdy w zrostem  mniejszy 
na gzyms staw ać m usi, by pismo do niej 
wrzucić.

- =  W  Łańcucie zabroniło tam tejsze s ta ro 
stwo ze względów san itarnych  urządzem a w tvin 
roku pielgrzymki na odpust do Leżajska.

=  Z P rzem yśla donoszą, że frekwencja u- 
czniow w gim nazjum  przem yskiem  zm niejszyła 
się o 150  uczniów, w skutek czego 4  nauczycieli 
zostanie z Przem yśla przeniesionych. R uch bu
dowlany w mieście zw iększa się coraz b a rd z ie j; 
w październiku i listopadzie będzie przeszło 60 0  
m ieszkań do w ynajęcia. Ceny m ieszkań spadają , 
przeciętna cena jednego pokoju zniżyła się z 10 
złr. na  8 złr. m iesięcznie. A sanacja m iasta w le
cze się żółwim krokiem. Mikwa żydow ska na placu 
R ybim , która uchw ałą m agistratu  jeszcze w ubie
głym roku m iała być zam kniętą, gdyż groziła 
usunięciem  i stek brudów  stanow iła, stoi dotych
czas i m yją się w niej chałaciarze.

K anały przy ulicy F ranciszkańsk iej, Kazi 
m ierzą W ielkiego, w R ynku, ba naw et przy 
ulicy 3go. M aja —  tak odor szerzą, że naw et 
szczury porzucają je. P rzy  ulicy Świętojańskiej 
płynąca rowem  otw artym  woda spłukuje  nieczy
stości i służy za p ra ln ię ; niesie ona m ęty przez 
ulicę W ęgierską do Sanu.

San tą  cieczą kala swoje wody, co w lecie 
m ają odśw ieżać tysiące kąpiących się.

Na żydowskiem znów m ieście niechlujstw o 
na każdym  kroku, a pow ietrze zakażone w yzie
wami z wychodków m agistrackich tam uje  oddech 
przechodniom .

Gdyby pow ietrze za tru te  w tej dzielnicy
przyjęło na się kształt budynku położonego obok 
pałacu p. burm istrza, wówczas któryś z radnych
postaw iłby niechybnie wniosek naglący, by b u 
dynek ów, chociażby kosztem  10 .000  złr. ze
skarbca gminy zakupić, na co rada  m iejska 
zgodziłaby się jednogłośnie, a uchw ała zostałaby 
bezzwłocznie w ykonaną.

=  G azety ja ro s ła w sk ie j  redaktor Salo R oss- 
berger w yjecheł do W iednia na kongres derm a
tologiczny

Kronika bukowińska.

* Czerniow iecki m agistrat w ydał rozporzą
dzenie mocą którego wobec zbliżającej się od 
H am burga i A ltony cholery, m ają w szyscy wy
najm ujący m ieszkania osobom  przybyw ającym  z 
R osji, R um unji lub N iemiec uwiadomić m agi
s tra t bezwłocznie o przybyciu tychże. W szystkie 
przesyłki pocztowe przychodzące z R osji będą 
dezynfekcjonow ane zapom ocą parowego apara tu  
na  granicy w Ickanach  i Nowosieliey. Roboty 
około budowy cholerycznego baraku  na 50  łó 
żek postępują szybko, wogóle m agistra t wydał 
energiczne rozporządzenia i asanacja  m iasta od
bywa się praw idłowo i gorliwie.

* P lenarne posiedzenie bukowińskiego tow a
rzystw a lekarskiego odbędzie się 7 b m. Na 
posiedzeniu tem odczyta dr, Załosiecki rozprawę 
o środkach profilaktycznych przeciw cholerze.

* Z Synaji wychodzący pociąg kolei żela
znej zderzył się z drugim  wychodzącym  z Pio- 
jestije . W edług doniesień zginęło dwóch ludzi 
z personelu służbowego a sześciu odniosło cię
żkie uszkodzenia ciała. Dwie lokom otywy i pięć 
wagonów uległo zm iażdżeniu. Ogólną szkodę o- 
bliczają na 2 0 0 .0 0 0  franków.

K o n k u r s y .

W  Kolbuszow ej w akuje posada rew izora 
policji gminnej, z p łacą 240  złr. Term in w no
szenia podań do 15 b. m.

Przyjechali do Lwowa.
D nia  4 w rześn  ia .

Hotel Im p  rial. W . Skolim owski z Dynisk, 
L K rzyżanowski, Z. W ierzchow ski, W. D obrzań
ski, K. Skorupski, A. Bąkowski z K rakow a, W. 
Finkelstein  z B ukaresztu, M. Słow ieński z P rze 
myśla, 1. Jasieńsk i z K rólestw a polskiego, L. 
W iśniow ski z B erszady, L. R ozw adow ski z Grzy- 
bowic, I. Jarun low ski z Załanow a, St. G rabski 
z W arszaw y, H. R appe ze Sam bora, E. W oło- 
szyński z Peezeniżyna, 1. P ieniążek z Lipinki. 
1. Popław ski z Lackiego, M. Eberson z Tyśmie 
nicy, 1. Torosiewicz ze Sasow a.

Hotel W arszaw ski I. B arański z Jasła , K. 
Jahna  z T łum acza, B. Chądzyński z Jarosław ia, 
K. Szeptycki, A. K rogulski z Tarnow a, S. W ój
cicki, Z. Nowicki z Nowego Sącza, S, Nimhin, 
K. Zadurow icz, A. Jakubow icz ze Stanisław ow a, 
A. Ż urow ski z Gajów w yżnych, A. Krogulski 
z Tarnow a, J. Piotruski, K. Lipski z Brodów.

Hotel George. J Broeke z W ołoczysk, K. 
R om ański z W ołynia, K. Zaleski z W iednia, 
J. R osenstock z R usiatycz, J. Br. Berghof z J a 
rosław ia, M. A ywas z W yżnicy, A. Hiiring z San- 
gerberg, J. Klein z W ieselburga, W. A nisch z 
Drohowyża.

N A D E S Ł A N E .

W ł a d y s ł a w  W s z e l a e z y u s k i
artysta - muzyk

powróciwszy z fe ry j, udziela in teresow anym  
bliższych inform acyj od godz. 2 do 4 po połu
dniu, w w łasnem  m ieszkaniu p tzy  ulicy A kade

mickiej 1. 18, w parterze,

Krajowe F in y  przemysłowe
(W  codziennym tym spisie zamieszczamy stałych 

inscrentow „Kurjera Polskiego ).

Ces. krć>l. uprzvw. R afiinerja  spirytusu, fabryka 
rum u. likierów  i octu Juljlisza M .kousza we Lwowie.

P ierw sza krajow a fabryka gilz (tutek) nieklejo- 
nych »bygieniczi \ ch* S. Wierusz Niemojowskieno. 
Lwów T ea tra ln a  1. 3. — Kraków Sukiennice 1. 28.

Skład herbaty chińsko rosyjskiej Fryderyka Schu- 
butha. Lwów. R ynek 1. 3o.

Najw iększy galicyjski skład farb i materiałów 
aptecznych Leopolda Lityńskiego. Lwów, Kop. m ika 2.

Skład herbaty Edmunda Riedla, we l.nuwic plac 
Marjacki 1. 8 .

P arow a fabryka dachówek żłobionych, patentowa
nych w Niepołomicach, stacja  Podtęże.

F abryka wyrobów betonowych i biuro oraz skład 
potrzeo technicznych inżyn iera  M. Zieleniewskiego. 
Kraków, Grzegórzki, 1. 23.

„Prządka , pierw sze gal. Towarz. dla przemysłu 
tkackiego w Krośnie. Skiad główny w bazarze kra
jowym gal. akc. Tow. handlowego we Lwowie.

Pierw szy parow y amerykański młyn do kości i 
nawozów mielonych w K! mkówce, poczta Rymanów.

Diisseidoi fska fabryka musziardy, octu, synapi- 
zmów „Austria11 Ja n a  Lebensteina. Kraków. (Zwie
rzyniec).

C. k. uprz fabryka maszyn, kotłow oraz odie- 
warnia żelaza i metalu pod firm ą L. Zieleniewski. 
Kraków.

F ab ry k a  cawozow sztucznych E. Jędrzejowicza I 
Spółki w Białej pod Rzeszowem.

Fab ry k a  mjszyn rolniczych i le jarm a żelaza Mi
chała  K crnw alda w Przemysłu.

Browar tenczyriski. Reprezentacja: Kraków, ul. 
jagiellońska, 1. 5.

Pierw sza krajow a fabryka wapna m asy  Schoen- 
bergów. Kraków, ul. Skaw ińska, 1. 12.

Fab ry k a  wyrobów blacharskich i pokrywania 
dachów Wład. Kosydarskiego. Kraków, R ynek głó
w ny 1. 24.

F abryka wyrobów tokarskich Jana Bajera. K ra
ków, ul. Grodzka, ł. 13,

Zakład optyczny, własnego ulepszenia maszyny 
do szycia H. Niemetźa. Kraków, S iuacnnice, 1. 30.

B azar wyrobów krajowych, Kraków, róg W iślnej 
i św. Anny.

Pierw sza k rajow a fabryka w yrobów  ślusarsko- 
budowlanych braci Kocobuozkich. arak ó w , ul. Sta- 
row iśiana, 1. 31.

F abryka lin konopnych, i drucianych w yrobów  
powroźniczych, lin do wierceń kanadyjskich, Karola 
Wałkowińskiego. Kraków, Pędzichów, 1. 17.

Odlewarnia żelaza i fabryka narzędzi rolniczych 
M. Peterseima. Kraków, ul. Diuga.

Fabryka pudełek aptekarskich . zakład litografi
czny Jana Pacanowskiego. Kraków, Grzegórzki L 12.

P ierw sza krajow a fabryka wyrobów platerowa 
nych. Odlewy z nowego srebra, brązu, miedzi. Z a
staw y stołowe. Jakubowski i Jarra. Kraków, Rynek 
główny, 1. 26, Lwów, R ynek giowny, 1. 37.

Fabryka  narzędzi chirurgicznych, ortopedycznych 
i bandaży. Instrum en ta  optyczne, fizyczne, matema
tyczne. Alfred Jasion . Kraków R ynek główny, 1. 14.

K iajow y zakład szklarski. Z Zajdzikowski. K ra
ków, ul św. Jana , i. 17.

Fabryka powozów, wózków, san!, wozów ciężaro
wych, w yrobów  rymarsko- siodlarskich pod firm ą fira- 
bownica w G rabow nicy koto Sanoka. S tacja kole
jowa ; Sanok. T e leg ram y : Brzozów. *

Pierwsza fabryka rękaw iczek  i bandaży rupturo- 
wych. M. Antoni Łlirkiewicz. Kraków, Giodzka, 1. 31.

Zakład tapicersko-dekoracyjny. Wystawa i skład 
mebli Leon Wieczorkowski. Kraków, ul. F io rjań m a 
1. 28.

Pierw sza i jed y n a  fabryka parowa obuwia Broni
sław a DobrzańsKiego. Kraków, R ynek główny, l. 22.

P ierw sza krajow a fabryka drożdży prasowanych
Józefa Czesaka. Póiw sie zw ierzynieckie pod K ra
kowem .

Z akład  artystyczno-rzeźbiarski i kamieniarski Ja 
na Tombińskiego. Kraków, Dolne m łyny, przecznica.

D. ukarnia i stereotypia Wr L. Anczyca i Spółki,
Kraków, K anonicza, 1. 9.

Meble stylowe, wyroby tapicerskie Ludwika Cho- 
miaka i Władysława Duvala. Kraków, WiśLna 1. 3.

K sięgarnia n ak ład o w a i skład n u t G ebethnera i 
Spółki. Kraków, Rynek główny.

K rajowa fabryka sukna w Kętach Jan a  Kopciń 
skiego jun.

Maszyny do szycia. Józef Iwanicki. Lwów, hotel 
Żorża. Krakuw Rynek, 1. 25.

Przedsiębiorstw o robót, asfaltowych i betonowych 
Zygmunta Wasilkowskiego Kraków, vVolska 1. I d

Paro w a  fabryka cegieł i wszelkich wyobow gli
nianych braci Woblfeldów w Łagiewnikach. Stacja 
Podgórz.

Nieustająca wystawa zw iązku sto larzy  krakow  
skich. W yroby stolarskie, łap cerskle, tokarskie. Ul. 
F łurjańska, 1. 57.

F a b r jk a  rękawiczek i krawatek, przybory  po
dróżne. B racia Gilewscy. Kraków, K ynek główny.

Krajowe kamgarny, sukna i korty. Fr. Cuiydło. 
Kraków, Sukiennice.

Piece kaflowe, dachówki żłobione, cegły fasadow e 
ogniotrw ałe, zwykłe i dreny. Fabryki Maurycego Ba
ru cha w Podgórzu.

Towarzystwo powrożnicze w Radymnie.
C entralny dom liandlowo-koinisowy G. Lazara. 

Kraków, ul. św. Ja n a  1. 14.
S. A. Krzyżanowski. K sięgarnia, skiad i w ypoży

czalnia nur m uzycznych, m az  enpedycja pism per
iodycznych. Kraków, Kynek — L una A —Li.

„Grabownica11. Pierw sza k rajow a lu n iąk a  powo- 
źnicza i rym arsko-siedlarska o ruchu p a r o w y m  
w Grabownicy koto Sanoka. Stacja koieji Sanok Te
legraf Brzozow.

Księgarnia Spółki wydawniczej polskiej w K rak o 
wie — Kynek, pałac Spiski.

Skład oraz p racow nia obuw ia F. Cembronowicza 
w Krakowie ul. św. Tom asza 1. 21, lilia ul. F loriań
ska 1. 15.

Zakład robót kościelne - bronzowniczych Piotra 
Saipp ’ w Krakowie ul. 1- lo ijauska  1. 45.

W ystaw a n ieusla jąca  w yrobów  krwjowfch Pier
wszego krakowskiegi oazaru dpółki Ślusarzy, Pilni- 
karzy, Nozownmcw. Rusznikarzy, bronzownikow, Pla
terów i Blacharzy Kraków, rug ul. św. Aim y i J a 
giellońskiej.

Dom handlow y I. Kulczyńskiej i fabryka m asy 
woskowej, farb  i lakierów oraz parow a dysty larn ia  
wódek zdrowotnych.

Pierw szy krakowski m agazyn wyrobów rymarskich 
i galanteryjne sk. zanych Ja n a  Kleczeńskiego. Kraków, 
ul. Szpita lna  1. 32.

Pierw sza krajow a D r a i n i a  i fa biarnia chemiczna 
Witalisa Szpakowskiego, Kraków, ul. K arm elicka 1. 20.

Porębski i Zimler skiad tow arów  drobiazgowych 
i m ateryi kościelnych. Kraków, R ynek główny i. 8.

F ab ryka  m aszyn i w agonów kolejowych Kazimie
rza Lipińskiego w Sanoku.

. M agazyn bron. i w szelkich przyborów  m yśliw 
skich. Kraków, ul. S zew sia  L 23. B Gl.nieck..

Biuro centralne pierwszorzędnych firm krajowych, 
w ytw arzających m aterja ły  budow lane. Kraków, ul. 
Bracka 1. b.

R afm erja nafty  n ieek ip lo d u ją ’ej Dr. M Kedorc* 
wicza w Ropie, stacja Grybów.

 ------
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Ruch pociągów kolejowych
w ażny od dnia 1. Maja 1892 —  w edług zega iu  lw ow skiego.

P rzy ch o d zą  do L w o w a :
Z K ra k o w a .................................................................................
Z M uszyny - K rynicy via T a r n ó w ............................
Z Podwołoczysk i Brodów (na dw orzec główny) • 
Z Podwołoczysk i Brodów  na dworzec Podzam cze 
Z Suezawy ■
Z Kim poJunga 
Z 
Z 
Z 
Zz z z

R adowiec
H l ib o k i ............................
Now usielicy 
Słobody rungursk ie j •
H u sia ty n a  via H alicz ■
Nowego Sącza, Cbyrowa, S tan isław ow a i S try ja  
Suchej, Nowego Sącza, Chyrowa, Stanisław ow a

i S try ja  ■
Z Ohyrowa, S tanisław ow a i S t r y j a ............................
Z Pesztu , M iskoleza, M unkacza, Ław ocznego i S try ja
Z Sokala i B e ł ż c a ..............................................................
Z Sokala i Rawy r u s k i e j ................................................

O d ch od zą  ze  L w o w a :
Do B r a k o w a ............................................................................
Do M uszyny - K rynicy  v ia  T arnów  •
Do Podw ołoczysk i Brodów (z dw orca głów nego) • 
Do Podw ołoczysk i Brodów (z Podzam cza) •
Do S u c z a w y ............................................................................
Do H usia tyna  v ia  H alicz  • ...................................
Do Słobody r u n g u r s s i e j ................................................
Do N o w o s ie l i c y .....................................................................
Do I l l i b o k i ............................................................................
Do rs a d o w ie c ............................................................................
Do K im p o lu n g a .....................................................................
Do S try ja , Cnyrowa, Nowego Sącza i Suchej ■
Do S try ja  i S ta n is ła w o w a .................................................
Do S try ja ,  Ł aw ocznego , M u n k acza , M iozkolcza

i P e s z t u .......................................................  •
Do B ełżca  i S o k a l a ..............................................................
Do Sokala i R aw y r u s k i e j .................................................

P  o c
nospiesiny i o s o h o w y

goi

lOęę
1009
1009
1009

1009
1Q09

i u «

-25S
310
636
gse
gse
696
g36
036
636

250

257
245

307

901
901
9 10 
917 
756 
756 
756

756

ąte

9ie

916

941
lOoa

956

956
936
9 56
056

616

616

046

721
055
142

142
235

1101

1052
322
322
322

322

10*1
10*1

932

706

7«.o
706
706
706

l* i
141

756
756

1056

10*2
10*6

10*2

741
741

74il

Blięsr.

448

9*1
736

U w a g a .  G odziny podkreślone lin ijk ą  oznaczają porę nocną od godziny 6-tej w ie
czorem  do godziny 5 -te j m inu t 59 rano.

D r o b n e  o g ł o s z e n i a .
Od wyrazu zwykłym drukiem po 2 ct., tłustym drukiem po 5  ct. 

Minimum ceny ogłoszeń 2 5  ct.

,T uLud/, i wypożyczalnia r ° f p f f i ! . ó w
z p ierw szorzędnych  fabryk zag ran iczn y ch . 
W e Lwowie, przy p lacu  K a p itu lu j m i. 6. 
II. p iętro . 135 U—16

G im n a z i s t a  z VII. klasy
p o s z u k u j e  l e k c y j  pod  j a i i m i b ą d ż  w a r u n -  
Kaiłii.  —  Ł a s k a w e  z g ł o s z e n i a  w A d m in i
stracji ,, hi tir je r  a Polskiego.“ 103 10 20

Cukiernia A. Iseppi w Wowitauli
potrzebuje zdolnego sub jek la  i dwóch 

praktykantów . 7—?117

Pierw szy  specjalny

Zakład czyszczenia i odnawiania uluorów
m ęsk ich  Z. Struszkiewicza, p rzy  p lac u  

119  B e rn a rd y ń sk im  I. 1U. 2—4

Biuro Krzeczkowskiego,
u lica  W ało w a  liczb a  1 2 , p o leca  s łu żb ę  

126 w szelk iego  ro d za ju . 5 —30

Panienka od 12— 14 lat
* porządnego domu znajdzie  um ieszcze
nie. —■ K ouw ersdccjił polska, niem iecka i 
francuska. F o rtep ian  do dyspozycji. — 
B liższa w iadom cśś w „ Kur je r ze  P olskim .11

133 1 — 10

We w y s i ł k i  k s i ^ d r i M  na składzie!

  1 2  ■ c e n t o w a  ----------

„B ib l io tek a  p o w s z e c h n a ”
Każdy nu m er IZ  centów .

(A braham ow icz i Z ie liń sk i, Chodźko Cy- 
eero, Feldm an, F ra n k lin ,  Goethe. GiiU- 
parc-er, K lonowiez, Mu tą - ‘.ssani, Mie-kie- 
wicz, M antegazza, M o lier, M oraw sk.. Mór- 
geubesser, S zek sp ir, T en n y so n . W ilkoń- 

k 'i, Z ahajk iew iez , Żółkow ski i t. d ), 
jak  n iem niej :

Aleksander Zajączkowski,
mechanik i majster slnsarski,

we Lwowie, ulica Koperniku. I. 17 
w j k o n u j e  n a p r a w y  m a s z y n  b i c y k l i ,  o r a z  
U3 z e l k i e  r o b o t y  w z a k r e s  a i t y s t y c z n e g o  

1 ^ 6  ś l u s a r s t w a  w c h o d z ą c e .  1— 36

Biuro wywiadowcze L t K
ulicy W ałow ej 1. 1, poleca wszelkiego 
rodzaju  służbę i oficjalistów pryw atnych. 
Główny sk ład  szczotek krajow ych i za- 

127 granicznych. 3 — 8

M  chłopców
du roznoszenia gazet znajdzie 
sfałe zajęcie w A c lu iin is tr a c j i  
* g  „ K u r je m  P o ls k ie g o "  ^

w e Lw ow ie.

N r. 35—38. D r M  M. Czy m ót.isz  pan 
po fran c u sk u ?  Purlez-vouz  fraiiyais ? 
Cena 43 ct.

Nr. 39—42. D r. M M Czy .u ó u isz  pan 
po n iem ieck u ?  S p ie c h tn  Sie deu tscli?  
Cena 4s et. 137 1 — 6

Ce dw a p o d ręczn ik i zaw ierające  ioz- 
mówki na wszelitie nkoliczjm śei, oraz g ra 
n i ‘ty c z k ę — nłożom  p r a k t y c z n i e  i j a 
s n o  — poler,/m y p ragnącym  prędko na- 
uezyc się obcych jęz rk żw .

Z tej „B il> l io te k i“ wyszły w ozdobnej 
oprawie :

W tlkoAski. R aiuo iy  i ram otki (z portre tem ) 
6 tomików w I tomie, opraw ne w płó 
tno ezerw one — Cena I złr.

w 2 tomach opraw ne w p łó tno  czerwone 
cena 60 centów .

(Każdy tomik sp rzeda je  się też osobno). 
Goethe. Faust, p rzek ład  Je .iik iego  (z por- 

trB e in ), opraw ne w nieb iesk ie  płótno, 
cena 1 0  centów.

Szczegółowe katalogi iryseta się na zam ó
w ienia g ra tis  i Jranco.

A dresow ać prosim y :

Ksitijtarnia Z u k e r k a n d l a  w Złociowie.

Lasów dęlowycli,
zdatnych do ścięcia,

jako też

wiBlRicR m a j a k ó w ,
dobrze zagospodarowanych,

poszukuję w celu natychmiastowego 
kupna. — Zgłoszenia proszę nadsy
łać pod a d re sem : „ B a n k  1 0 0 “ 
do ̂ Administracji „Kurjera Polskie- 
go“ we Lwowie, przy ulicy Koper
nika pod 1. O. yp_100

Karol Jaworski
w e Lwrowrie ,  

przy ulicy Batorego pod I. 20
(Hotel Szw ajcarski)

poleca Szanow nej P. T. Publiczności 
obficie zaopatrzony

M apu oliwią
d a m s k ie g o , m ę sk ie g o  

i  d z ie c in n e g o .
W yroby trw ałe , usługa skora —  ceny 

109 um iarkow ane? 3 - 3

z e g a r m i s t r z

we ul i ca
L w ó w ie Akademicka 1.

p o d  z e g a r e m  p e r o n o w y m  
czyli transparentowym 

poleca swój

skład zegarków
szwajcarskich

wiedeńskich ściennych
i schwarzwadzkicli.

Wszelkie reperacje przyjmuje i ta 
kowe jak n a j l e p i e j  i n a j t a n i e j  

131 wykonuje. i — 3

Gdy mi potrzeba laserować
w dziennikach lw ow sk ich  i in 
nych krajow ych jako też w  za
gran iczn ych , to załatw iam  to 

zaw sze najtaniej przez

Centralne Bień Ogłoszeń
Lwów, ulica Kopernika 11.

27 43—300

Największy handel
% mm  4 e

ni ety Li o w  kraju, ale i w  oałej Austrji,
13 w y b ór z  12-tu  fa b r y k ,

ręczne Singera po 28, 36, 40, 48 złr., nożne Singera po 30, 42, 
50, 65 złr., ratam i po 4 złr. m ięsięcznie, gotówką, 10%  taniej

J ó z e f  I w a n i c k i ,
I m fw ó-w . Hotel Żorża — IK:ra.l^ó''^vr, Rynek 1. 25.

Najnowsze w zory

pod haft * wyszywanie
wycioka i rysuje

S u  T w a r d o w s k a ,

ui. Ormiańska 16 we Lwowie.

Znana od lat wielu

E E c m m

przy ul. Kopernika I. 5.
poleca 06 8—?

wszelkiego rodzaju nabiał,
w y b o rn ą  kaw ę, 

herbatę, ozekoladę i t. p.
P rzy jm uje  się również

abonament na śniadania, 
obiady i kolacje

p o  c e n a c h  u m i a r k o w a n y c h .

Lokal urządzony z k o nf o r t e m.
D z ie n n ik i k ra jo w e  i z a g ra n ic z n e .

H a n d e l  ^

Waty clslo-rosyiifij
Edmunda Rieula ym

w e  L w u w ie ,  p l a c  M a r j a c k i  l. 1 0  

poleca ze zbioru majowego :
‘/a f y  ” ongo ■ ■ 1-60

„ Souchong czarn a  • • • 2 '— 1
„ „ zbiór majowy • 3'—
„ K a y iw  cza rn a  • • * 4  —
„ wys,ewki herbaciane • • 1-30
„ wysiewki z najlepsz. h e rb a t 1'60 
Zam ów ienia z p row incji w yseła się

odw rotną pocztą. 134 1 — 101
O pakow ania nie liczy się.

HI HI 
HI HI 
H |
HI 
H

I LUDWIKA CHOMIAKA i WŁADYSŁAWA DUYALA iHI 
HI 
*HI

■ \ X 7 "  n o w y m

■ • ' M E B L I
X V  K B 4 K O W IE , p rzy  u lic y  W iś ln e j  Nr. 3 .

' e l k i  w y b ó r  m e b l i ,
z w ł„snych pracow ni dostarczony,

stożarzu.ta p ic e r a .
Z ale tą  wyrobów tap icersk ieh  przede-II W yroby sto larsk ie  pizodow ać mo^ą 
wRzystkiem je s t  w najlepszym  gatunku  | jako  pewue z suchego i zdrowego 
m ate rja ł użyty i z e leg an c ją  gustow ue || m aterja łu  zrobione, j .k o  gustowne i 

odrobienie. || stylowo ujęte.
—=  Ceny bardzo nlzkie. = —

, \ ę ;iv i■ /-/■ żuruale  lub w łasue rysunki przedkładam y. Z a sum ienne wyko
nanie  ręczym y. Po lecam y an tyk i na  sk ładzie  i p rzyjm ujem y takowe w komis.

Ludwik Chomiak, W ładysław Duval,
Tapicer. Stolarz.

J ó z e f  F r a g e t  i Warszawy 
Magazyn we Lwowie

piao Kapitulny liozba 3 , 
p o le c a  w yrob y  p la te r o w a n e  i z c h iń s k ie g o  sreb ra , 
do u ż y tk u  d om ow ego  i  k o ś c ie ln e g o , po cen a ch  
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Dla właścicieli gorzelń g  
P ł y t y  g a t a p e r c h o w e  |

z wkładkam i konopnym i drucianym i i bez wkładek jg?

Węże gutaperchowe
Oliwa do m aszyn

106 n a j t a n i e j 4 - ?
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UST"a rok s z k o l n y
poleca

Skład papieru i materjałów piśmiennyoh

w  K r a k o w i e ,  Mały Rynek
po cenach bardzo przystępnych  :

T o v n E s try  - t o r b y ,  pask i, p ió rn ik i, ka łam arze , ra isb re ty , cy r
kle w pudełkach, zeszyta, p ió ra, ołówki i w ogóle w szelkie przybory  
szkolne w wielkim  wyborze.

K s ią ż k i  do n a b o żeń stw a  dla młodzieży szkolnej 
od 15 ct. i wyżej.

W y r o b y  s k ó r k o w e : teczki, album y, woreczki, portm onetki, 
pam iętn ik i i w szelkie a rty k u ły  re lig ijne , tudzież obrazy i rainy

K upującym  10 zeszytów daje sie 2  w rabacie.
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Uwiadomienie.
Mam zaszczyt zawiadomić P T. Publiczność, 

że dnia 27. Sierpnia b r. otworzyłem
" w e  X j " ^ ^ 7 “ O T X 7 - I e ,

przy ulicy Kopernika pod 1. 6

RESTAURACJE
<

i P i w i a r n i e  P i l z n e ń s k a
<i C

którą urząd/iłem z komfortem i wygodą.

Potrawy smaczne i zdrowe. 
P i w o  t y l k o  | » i l ? i r e i l s k i e .
Wina z pierwszorzędnych piwnic.

Ceny umiarkowane. £•£&
O łaskawe względy uprasza

Józef F a lg ier ,123 2 - ?

właściciel restauracji.

a c  N A  O B E C N Y  S E Z O N .  ' W  
Pierwszorzędna polska fabryka specjalnych rękawiczek.

n  t  o  i i  i  M .  M  i  r  k  i  e  w  i c z
w K r a k o w i e ,

F i l j a :  u l i c a  G r o d z k a  n r ,  31. F a b r y k a :  u l i c a  M o s to w a  n r  4.
Poleca zawsze w wielkim  wyborze ■

M agazyn rękaw iczek specjalnych glace, duńskich , jelonkow ych, uniform ow ych, 
jedw aonyeh , n itian y ch . Baudaże rup turow e, pask i dam skie, podw iązki, torebki 
podróżne, portm onetki, mj dełka . W ie lk i wybór k raw atek , szelek gum owych 
i różnych po rzeb rękaw iczuiezyeh. Pan to felk i pokojowe, pan tofe lk i do g im n a
styki i pask i g im nastyczne , rękaw ice do szerm ierk i. W ykonuje p ran ie  rę k aw i
czek bardzo szybko i tanio  po 10 cŁ od p a ry . D la  pp. Kupców firm a dostarcza  

hurtow nie w wielkim  wyborze po cenacf fabrycznych.

P r a c o w n i a  0  zegarmistrzowska
Władysława Bajewsfciega

w e L w o w ie , przy ulicy Kopernika liczba 5,

przyjmuje wszelkie roboty w zawód zegaimistrzowstwa wchodzące
wykonując je  jak  n a js ta ran 

niej, z gwarancją 
i po możliwie umiarkowa

nej cenie.

Zlecenia z prowincji wykonuje ja k  najspieszniej.

Posiada również wybór 
zegarków kieszonkowych 

i ściennych
z najsłynniejszych fabryk.

m .m
T4ąJ

3 S

Centralne Biuro S p r a w u u k h  k  Prawinoyi
we Lwowie, K opernika 11, —  Telefon nr. 225, 

Adres telegramu: ,B i6ro sprawunków “.

Bióro Sprawunków uskutecznia wszelkie zamówienia tak do użytku 
domowego gospodarstwa jak handlu i przemysłu bezwłocznie, ści
śle, pewnie i odpowiednio do wyrażonych życzeń, z najlepszych 
źródeł miejscowych krajowych i zagranicznych, po cenach mo
żliwie najniższych. — Przesyłkę towarów uskutecznia się tylko za 
pobraniem. — Jako prowizję policzą się 5%. —  Za opakowanie 

17 policzą się po cenie kosztów własnych.

N o w o  o t w o r z o n a

Pracownia i skład wyrobów masarskich
€ •  U  S  T i W i  J A J K O

p rzy  u lic y  Ł y c z a k o w s k ie j  p od  1. 10.
Pracu jąc  od lat 20 jako  tow arzysz m asarsk i w kraju  i zagranicą 

w różnych iabrykach w iększych —  obecnie otw orzyłem  sam oistną p ra 
cownię we Lwowie i polecam  Szanow nej P u b lic zn o śc i:
Szynki wędzone i gotowane, szynki okrągłe i westfalskie; Polę
dwice różowe do gotowania i t. zw. litewsk!e wędzone; Salami 
w różnych gatunkach ; Kiełbas suchych, krajanych i do gotowania 
polskich ; Salcesony włoskie, amatorskie, francuskie i białe, Roiady 
z prosięcia i cielęciny; Pasztety z wątróbki i dziczyzny; Kiszki 
pasztetowe; Słoninę grubą, wędzoną i paprykowaną; Smalec itd.

89 Zam ów ienia z  prow incji w ysyłam  odwrotną pocztą. 4 — ?



K U B  J U R  P O L S K I .

Kronika krakowska.
K alendarzyk zabaw i zebrali publicznych.

Wtorek 6 września.
O godzinie 3 po południu posiedzenie komi

tetu w sprawie rewersu demolacyjnego w lo
kalu Rady powiatowej.

O godzinie w pół do 8 wieczorem przedsta
wienie w miejscowym teatrze: „Ogniem i mie
czem", dramat z powieści Sienkiewicza.

O grdzime w pół do 8 wieczorem przedsta
wienie w cyrkn Sidolego.

O godzinie w pól do 9 wieczorem koncert 
„Harmonii" na plantacjach.

Wspierajmy przemysł ojczysty! 
Ratujmy kraj od ekonomicznego 

upadku! 
Kto popiera ziomków pracę, po

mnaża własny majątek.

Naboieustwo żałobne, Za spokój duszy 
przedwcześnie zmarłej ś. p. Wandy W iszniew  
skiej, odprawiono w poniedziałek, dnia 5 b.m. 
w kościele 0 0 .  Kapucynów, o godzinie 9-tej 
rano nabożeństwo żałobne. Przy głównym oł 
tarzu celebrował O. Bernard, gwardjan kla
sztoru —  przy bocznych ciche msze św. od
prawiali w tymże czasie : O Wacław i O.
Wincenty. Po nabożeństwie chór księży od
śpiewał kondukt przy katafalku ubranym w 
ktvi'»ty i rzęuiście oświetlonym. Prócz rodziny 
obecna była wielka liczba publiczności, którą 
kcścół był szczelnie napełniony.

Świecenie niedzieli Już  nieraz domagaii- 
<my się ca tern miejsen od czynników władzy 
tak rząd wej jak autonomicznej, aby czuwała 
nad Swię eniem niedzieli, której zwłaszcza żyd- 
kowie jakby na przekór chrześcijanom nigdy 
nie nmią czy nie chcą uszanować. Dziś mamy 
jeszcze bardziej rażący fakt do zanotowania. 
Oto przedwczoraj w niedzielę 4 go b. m. w re
staurującym się budynku rządowym tj. w g i
mnazjum św. Anny naprzeciw kościoła tegoż 
imienia żydkowie zwłaszcza w godzinach ran
nych, kiedy miodzież gromadzi się na nabo
żeństwo, bardzo pilnie najrozmaitsze naprawy 
UBkuteoniali głośno i krzykliwie, młodzież na
turalnie tern się wcale nie zbudowała, a na
wet głośno wypowiadała swe oburzenie.

P. Aleksander Rajcbman, redaktor Echa 
teatralno muzycznego przejechał przez Kra
ków do Wiednia na polskie przedstawienia.

t  Zmarli. Jan Mikołajski, ooywatel m. Kra
kowa, starszy zgromadzenia kramarzy, prze
żyw szy lat 73, zmarł w Krakowie d 4 b. m.

— Petroncla z Solakowskich Korowska, 
lat 59, zmarła w dniu 4 b. m 

Poświęcenie i otwarcie gimnazjum rzą 
doweno w Podgórzu, odbyło się w dniu 
wczorajszym w sposób nader uroczysty i przy 
iicznym udziale ludności podgórskiej. Po od- 
prawionem nabożeństwie w miejscowym ko
ściele parafialnym zebrali się uczestnicy w 
anli gimnazjum, wybudowanego kosztem gm i
ny m-aata Podgórza, przez inżyniera p. Sta
nisława Serkowskiego W środku obszernej 
sali stanęła młodzież z profesorami i nowo- 
mianowanym dyrektorem, a za nią ojcowie 
dzia.wy Honorowe miejsca zajęli: wiceprezy
dent Rady szkolnej krajowej, dr. Bobrzyński, 
starosta wielicki p. Knrykuwski, prezes wieli
ckiej Rady powiatowej i poseł na Sejm dr. 
Larysz N iedzielski, wiceprezydenci miasta 
Krakowa Friedlein i Schmidt, dyrektorowie 
gimnazjów krakowskich, dyrektor budowni
ctwa N.edz>ałkowski, inspektorowie szkolni, 
burmistrz i Rada m. P dgórza, ks kanonik 
Szerszeń, reprezentanci politycznych pism kra
kowskich, okoliczne duchowieństwo, nadkrmi 
sarz Kostrzewski, naczelnik sądu powiatowe
go w Podgórzu p. Górski i kierownicy władz 
miejscowych.

Burmistrz miasta Podgórza p. Adamski cd 
czytał reskrypt cesarski, zezwalający na o- 
twarcie gimnazjum rządowego w Podgórzu, 
a wyjaśniwszy następnie w pięknem przeroó 
wieniu życzliwie przez zebranych przyiętem  
doniesie znaczenie tego faktu dla rozwotn 
Podgórza, zakończył okrzykiem na cześć Ce 
zarza, który zebrani z zapałem powtórzyli.

Następnie zabrał glos wiceprezydent Rady 
szkolnej dr. Bobrzyfiski i przemówił mniej 
więcej w te słowa: Od Boga rozpoczęliśmy 
rzadką i piękną uroczystość otwarcia nowego 
gimnazjum, wskazując tern samem nowemu za
kładowi, że podstawą jego działania i pracy 
pow nuo być religijne wychowanie młodzieży. 
Okrzykiem na cześć Najjaśniejszego Pana za 
kończyłeś swoją przemowę panie burmistrzu, 
a okrzyk ten , powtórzony przez wszystk.cb 
obecnych z zapałem, powinien przypominać 
kierownikom szkoły, że drugiem wielkiem i<h 
zadaniem .jest, ażeby w sercach młodzieży 
Krzewić uczncia wierności dla panującego mo
narchy i budzić poczucie patrjotycznych obo 
wiązków obywatelskich wobec państwa i wo
bec kra;u Spełnienie tych dwóch zadań jest 
jednak dla zakładu i dla jego profesorów ła- 
twem Cała atmusfera, która ich otac?a, wszy
stkie stosunki, wśród których będą działać, 
temu sprzyjają. Z domu rodzicielskiego i z o 
toczei a wynosi młodzież nasza już te nczu 
«ia, które sznoła ma tylko utrzymać i utwier
dzić. W  innych kierunkach swojego zadania 
nie zawsze jednak u nas gimuaijrim Uczyć 
może na taką pomcc i na takie ospółdziała- 
nie domu rodzicielskiego i społeczeństwa. 
Wieln z ych, któr?y się doroaga ą koniecznie 
założenia gimnazjum klasycznego i klórzy do 
niego, a nie do szkół realnych lub przemy
słowych, dzieci swe posyłają, utyskuje prze
cież na główny kierunek takiego gimnazjnm, 
na jego kierunek humanistyczny i domaga się 
nsunięcia lub ograniczenia nanki języków sta 
rożytnych. Rzecz tę postawić trzebu jasno. 
Oby w kraj i naEzynn powstało jak uajwięcej 
nzkół realnych i przemysłowych i oby one

potrzebie tej społeczeństwa uczyniły zadość, 
tego i ja gorąco pragnę i życzę. Ale z ró
wną stanowczi ścią mogę zapewnić panów pro
fesorów gimnazjum podgórskiego, ażeby owe 
roi dyskusjami i ową kampanią przeciw grece 
i łacinie nie dali się na chwilę zachwiać i o- 
bałamuoić.

Podstawa klasyczna „gimnazjów" nie może 
doznać żadnego uszczerbku i ujmy, jest to 
stałem zdani, m i przekonaniem władz szkol
nych, inaczej przerwalibyśmy nić historyczną 
naszego narodowego wykształcenia i oświały, 
inaczej odbieglibyśmy cd Zachodu, a w ypły
nęli na burzliwe morze mętnych eksperymen
tów. InLa rzecz, że profesorowie nowego, jak 
i wszystkich innych gimnazjów, zadanie to 
humanistycznego wykształcenia rozumnie speł
nić powinni, a spełnią je, jeżeli za cel nauki 
postawią nie gramatykę i stronę formalną ję 
zyka, lecz szeroką lekturę literatury klasy
cznej : jeżeli do Świata starożytnego i do jego 
skarbów zdołają młodzież zapalić, zamiast ją 
suchym tormalzmem od innych odstraszać i 
agitacji, przemawiającej za ograniczeniem  
nauk klasycznych, dostarczać argumentów.
Drugą przeszkodę spotyka n uas szkoła 
często w spełnieniu swoich obowiązków, doty
czących karności i klasyfikacji uczniów. Pró
żne i jałowe są mojem zdaniem dyskusje o 
hiperprodukt-ji inteligencji. Inteligencji pra
wdziwej nigdy dość być nie może i zawsze 
ona dla siebie i w kraju naszym znajdzie 
miejsce, ale ezkoła mnsi przyjąć na siebie rę 
ko.jmię, że nie wypuści od siebie i patentu 
nie wyda młodzieży, która pod względem na
nki i wychowania zadania swego nie Spełniła 
i w zupełności mu nie sprostała. Za tę śiisłą  
i sumienną klasyfikację nauczyciele odpowie
dzialni są przed Radą szkolną, a pod grozą 
te, odpowiedzialności muszą młodzież, nieczy- 
uiącą postępów, zatrzymywać w klasie dłużej, 
muszą elementa szkodliwe karcić i w danym 
razie wydalać. Zadanie to spełnić jednak mo
gą nauczyciele łatwo i dobrze tylko wówczas, 
jeżeli rozumnie poprze ich dom rodzicielski 
i społeczeństwo. Znaczne ofiary, panie Burmi
strzu, poniosła gmina miasta Podgórza na 
rzocz nowego gimnazjum, a rad jestem, że 
m°gę je.i na tem miejscu uroczyście wyrazić 
za to wdzięczność. Ale na tych materialnych 
ofiarach ludność poprzestać nie może i nie po
winna. Potrzeba, ażeby ona miała zaufanie do 
nauczycieli, i ażeby je objawiała wobec wła 
snych swoich dzieci, ażeby uczeń opieszały 
lub krnąbrny, karcony przez szkołę, w opinii 
rodziców i miasta nie znajdywał poparcia i 
popularności. Potrzeba, aby inteligencja mia
sta rozumiała prawdziwe zadanie szkoły i po
pierała je szczerze i gorliwie. Wtedy najle
piej się okaże, że wybór, który padł na Pod
górze, był dobrym i trafnym, wtedy gimna
zjnm tutejsze rozwinie się i poza krakowskie- 
mi nie pozostanie w tyle, czego z mej strony 
gorąco pragnę i życzę dla dobra młodzieży, 
miasta i całego kraju.

Wreszcie p. kierownik gimnazjum Pawlica, 
podziękował Radzie szkolnej za utworzenie 
gimnazjnm, Radzie miasta Podgórza za ponie
sione ofiary, polecając i nadal Zukła.l opiece 
rządu i reprezentacji miasta. Następnie zwró 
cił się do młodzieży i w pięknych słowach 
zachęcał ją do nanki, pracy, pilności i miłości 
Chrześcijańskiej.

Następnie wiceprezydent Bohrzyński zw ie
dził w otoczeniu zebranych dygnitarzy szcze
gółowo gmach gimnazjalny, poczem na zapro 
szenie burmistrza pospieszyli wszyscy do no
wo odrestaurowanego gmachu posiedzeń pod 
górskiej Rudy miejskiej, gdzie dokonanym zo
stał akt poświęcenia tegoż gmachu, przy któ
rej to sposobności najpierw ks kanonik Szer- I 
szeń jako celebrans, a następnie burmistrz 
Podgórza p. Adamski wypowiedzieli pełne 
głębszej myśli przemowy wykazujące związek 
dwn tych uroczystości, jakie się w jednym 
drin zbiegły, będąc wyrazem tej łączności, ja 
ka panować winna między usiłowaniami władz 
autonomicznych i rządowych około podniesie 
nia oświaty i dobrobytu w kraju naszym.

Po odczytaniu i podpisaniu przez obecnych 
pamiątkowego aktu zebrali się wszyscy za 
jiroszeni około snto w podkowę zastawionych 
stołów. Pierwsze miejsce zajął wiceprezydent 
dr. Bubrzyński, obok niego starosta wielicki 
i marszałek Rady powiatowej, kolejno dygni
tarze władz politycznych sądowych i miejskich. 
Tuż obok najwyższych dostojników były miej
sca miejsca ks. kanonika Szerszenia i wice 
prezydenta miasta Krakowa Friedleina Panie 
podgórskie na galerji zgromadzone wdzięczną 
świetnego zebrania stanowiły ozdobę.

Pierwszy toast wniósł burmistrz m. Pod
górza ua cz< ść dra Bobrzyńskiego, wiceprezy 
denta Rady szkolnej krajowej, podnosząc .jego 
zasługi w dziele założenia gimnazjum w Pod 
górzn jak i jego troskliwość o rozwój szkół 
w kraiu naszym. W iceprezydent dr. Bobrzyfi
ski przypomniał nfi-srność obywateli podgór
skich z jaką przez wybudowanie gmachu i 
stałe roczne prestacje do tego dzMa doporoo 
git i wypił na pomyślność Rady miejskiej w 
Podgórzn. Z k- lei wnoszono zdrowia księdza _ 
kanonika Szerszenia i wielebnego Dnchowień 
stwa, prezesa i wydziału Rady powiatowej 
cesar. i król. starosty w ielick iego, następnie 
wiceprezydenta miasta Krakowa. Ten ostatni 
toast wypowiedział radca miejski Serkowski 
przedstawiając dawniejsze stosunki Podgórza 
z Krakowem i w ślicznem przemówieniu l i 
cząc, wspomnienia przeszłości z zadaniami obu 
gmin na przyszłość.

Na toast wniesiony na cześć dyrektorów  
gimnazjalnych, odpowiedział dr. Hngo Zathey 
zaznaczając, że szkoła odstąpić powinna od 
zbyt formalistycznego traktowania rzeczy, pod 
nosząc dneha młodzieży i wyrabiając jej chara
kter, aby społeczeństwo zdobywało coraz wię
cej dzielnych i utalentowanych sił Wypito 
dalej zdrow ia: prezesa sądn powiatowego i
dyrektora bndowy gmachn gimnazjalnego pana 
Stanisława Berkowskiego, na zdrowie nowo 
mianowauego kierownika zakładu i grona nau 
czycielskiego i na pomyślność przemysłowców 
podgórskich. Radca miejski adwokat dr P ei
per wypił na rozwój i powodzenie prasy pol
skiej.

W odpowiedzi na ten toast, przemówił re

daktor naczelny K u r jera Polskiego dr. Orłow
ski. „Wspomniano tu o przepaści, jaka istnieje 
między poszczególnymi organami prasy poi 
skiej, niech mi przeto wolno będzie dziękując 
za wzniesiony toast z całym naciskiem zazna
czyć, że mimo wszystkie różnice wypływające 
z odrębności kierunków politycznych, bądź też 
mniej doniosłych sporów pry watnych, w sprawach 
zasadniczych a przedewszystkiero narodowych 
w zwartym stajemy szeregu, go owi na w szy
stkie pociski, gdy dobro kraju i narodu tego 
wymaga (długotrwałe oklaski) Zadanie prasy 
polskiej ważne jest i trnlne. W chwili kiedy 
p< d rządem rosyjskim nawet modlitewniki i 
elementarze z ochronek biednej dziatwy zabra
no, wolno nam tn zebrać się okoł > kierownika 
rządowej władzy szkolnej i śmiało wypowie
dzieć potrzeby kraju, a z tem przekonaniem, 
że będą należycie zrozumiane i ocenione. Te 
tak odmienne a pomyślne dla nas bytu waruu- 
ki, wymagają jednak ściślejszego złączenia oby
wateli kraju w sprawach, które mu samorzą
dem krajowym są przekazane, gdyż nie może 
być mowy o lepszej przyszłości dopóki na ro
zmaitych polach prac publicznych i zawodo
wych Sami obywatele kraju nie będą tworzyć 
zakonu, nie dopuszczając żadnych ustępstw na 
rzocz sanuwoli i prywaty, n» korzyść w zglę
dów partyjnych.

Dobijając się nowych szerszych piaw, prze- 
dewszystkiem powinniśmy mieć świadomość 
tych praw, jakie nam obecnie przysługują, a 
od których zrozumienia i gorliwego wypełnie
nia pomyślność prac naszych narodowych w 
znacznej części zależy. Piję też na cześć tych 
obywateli, którzy to rozum-eją i w tym kie
runku działają, w lęce tego z obywateli pod 
górskich, który obok szanownego burmistrza 
Podgórza w przemowie swojej świetne trady
cje przeszłości najtrafniej złączył z naszemi 
na przyszłość zadaniami. Wznoszę toast na 
powodzenie rodzimej pracy polskiej w ręce 
radcy Podgórza p. Serkowskiego". (Oklaski)

Szereg toastów zakończył ks. kanonik Szer 
szeń, wznosząc staropolskie: „Kochajmy się"!

Z teP.tril. P. Wincenty Rapacki przybywa 
w tym tygodniu do Krakowa, zaangażowany 
przez dyrekcję teatrn na kilka występów go 
ścinnych. Utalentowany artysta nkaże się po 
raz pierwszy na scenie w roli Vauclin’a z 
„Safandnłów". Pomiędzy sztukami wznowić się 
mającemi dla gościa warszawskiego wymienia
ją „Przyjaciół" Aleks. hr. Fredry (ojca).

Dziś „Ogniem i mieczem", dramat przero
biony z powieści H. Sienkiewicza. W  głó
wnych rolach występują: p. W olska, panna 
Kałużyńska, oraz panowie: Rygier, Siema
szko, Solski i Antoniewski.

Z cyrkli- o  wiele korzystniej przedstawił 
się wieczora wczorajszego (dn. 5 b. m.j cyrk 
Sidolego. Program był bardziej urozmaicony, 
wykonanie staranniejsze, produkcje ciekawsze. 
Szczerze zabawnym był numer popisn nie
dźwiedzia tresowanego na koniu.

Nieporządki W mieście. Zwracamy uwagę 
komisji sanitarnej na skład szmat Bettera 
przy ul. Krakowskiej, 1. 53, naprzec-w Boni
fratrów.

Piorun uderzył dzisiaj 6 września w nocy 
w główną wieżę kościoła 0 0  Reformatów i 
dokona] znacz'.ego uszkodzenia. Straż pożarna 
i c. k. Dyrekcja policji zostały bezzwłoczuie 
zawiadomione. Dwa pogotowia straży pożarnej 
pracowały gorliwie aż do późnego ranka.

Równocześnie uderzyły dwa jeszcze piirn- 
ny : gdzie i jakie skutki po sobie zostawiły, 
dotychczas nie wiadomo.

? 0W6 Obrazy. Na wystawę sztok pięknych 
nadeszły następu iąee nowe obrazy: Schweitze
ra „Zapoznana miłość" i „U antykwarjusza". 
Stasiaka „W  ustroniu". Pszorna „Nad wodą". 
Tondosa „Kościół św. Lorenza w Norymber
gii (akwarella).

Błąd druku. Do niedzielnego numeru wkradł 
się błąd druku ; w rubryce „Ostatnia poczta" 
wydrukowano: Etę xo£pavo; !<mv, zamiast 
ES; xo£pavo; foto).

R o c z n i c e .

Panowanie Sterana Buorego było jakby 
przełomem w dziejach naszych. Madzy, ener
giczny, wojowniczy ten król, był błogosła
wieństwem Bożem dla Polski, jego śmierć za- 
wczesna największom nieszczęściem Zrozumiał 
Stefsn Batory, że potęga Polski UBtaUć się 
może na zawsze przez utrwalenie silnego rzą
du wewnątrz, przez rycerskie czyny na ze 
wnątrz a przedewszystkiem przez złamanie 
Moskwy i poddanie jei pod snpiem icją Pi 1- 
ski. To też król energie nie sprawował we
wnętrzne rządy, strzegł powagi władzy i 
prawa, naród do rycerskich dzieł zaprawiał, 
zapalał i szczęśliwie z Moskwą toczył wojny 
aby jej tatarskie rozbójnicze iustynkta stłnmić 
i dla cywilizacji europejskiej pozyskać. Gdyhy 
Stefan Batory nie był nmarł tak wcześnie, 
byłaby z pewnością inną dziś mapa Europy, 
nie byłoby na ziemi polskiej Murawiewów.

Pierwszą wyprawę swą na Moskwę skiero
wał Batory ku Połockowi, który już przez 
16 lat w niewoli moskiewskiej pozostawał. 
Zajęły wojska nasze cały szereg drobnych for. 
tec, poczem po dwukrotnym szturmie zdobyły 
Polock. Przy zdobywaniu Połocka odznaczyli 
się włościanie, z których król wielu szlatheetwem  
obdarzył. W ślad zatem urządza król drugą 
wyprawę w 50 tysięcy wojska, co ua owe 
ezasy znaczyło tyle, co dziś przynajmniej pół 
miliona. Jan Zamoyski zdobywa W ieliż, sam 
król Uświatę, poczem obaj obiegli i zdobyli 
najsilniejszą twierdzą Wielkie Lubi dnia 6 
września 1580 r. Przerażony Iwan Groźny 
szle błagalne poselstwo z prośbą o pokój, a 
równocześnie intrygami usiłuje sparaliżować 
działalność króla Stefana Batorego.

Kalendarz. D z iś : św św. Zachnrjasza pr.; 
ju tro : Wigilia. Reginy pauny.

Ostatnia poczta.
Francja obchodzi stuletnią rocznicę przyłą

czenia do swych granic Sabaudji. Zapowie 
dz.ana przy tej sposobności uroczystość w 
Chambery już się odbywa. Odsłonięto po
mnik wzniesiony na pamięć dnia tego; pre
zydent Carnot w toaście nazwał Sabaudozy- 
ków najwierniejszymi synami Francji. Pomię
dzy gośćmi dostojnymi, jacy przybyli do sto
licy departamentu alpejskiego zna dowali się 
także król grecki i ks. Leufenberski. A za
tem, podobnie jjk  w Nancy —  obecną była 
i przy tem święcie francuskiem Rosja.

Prowizorycznym zawiadowcą departamentu 
spraw zagranicznych w Rosji został dotych
czasowy naczelnik departamentu azjatyckiego 
Szyszkin. Na osobistość Szyszkina już ta 
okoliczność rzuca świątło, iż k;erował azjaty
ckim departamentem. Azjatycki departament 
posiada od czasu rewelaeyj Jacobsohna dość 
ustaloną opinię w zachodniej Europie. Jest 
to właśnie rozsaduik Hitrowów, Kanibarsów 
i t. d., w tym depaadąmenoie żyją najpełniej 
złe tradycje starej dyplomacji rosy skiej, tra
dycje w istocie „azjatyckie". Urzędowanie 
swoje rozpoczął Szyszkin od wydania urzę
dowego zaprzeczenia autentyczności dokumen
tów Swobody. Jest rzeczą charakterystyczną, 
iż to zaprzeczenie ukazało się tak późno i 
właśnie w chwili, kiedy Giers chory pozo- 
?taje La urlopie. Powszechne jest oczekiwanie, 
iż ada dz.eń Giers poda się do dymisji, a 
tekę spraw zewnętrznych obejmie Szyszkin 
Byłoby tc trjumfem prasy szowinistycznej ro
syjskiej, dla której już oddawna solą w oku 
był „dyplomata" Giers.

TELEGRAMY.
Dnia, 6 września. 

Podróż Cesarza do Czech.
Wiedeń. Cesarz wyjechał do Czech na ma

newry.
Litomierzyce. Przyjęcie cesarza było 

wapamałe. Miasto udekorowane

Cholera.
Hamburg. Znanych dotychczas wypad

ków zasłabnięcia na cholerę było 6.124, u- 
marlo osób 2 676. Cholera nie ustaje. Na 
przedmieściu Barmeck pozostało 349 nieza- 
cpatrzonych sierot. Składki ua nie nie wy
starczają. Nędze nieopisana. Dnia 3 b. m 
zmarło 379 osób 4 -go b. m. 158 osób.

HArre. Dnia 4 b. m. zmarło 9 osób na 
cholerę.

Tryjest. Dama, która przybyła z Hamburga 
wraz z rodziną i wynajęła willę, po paru go
dzinach nagle zmarła wśród podejrzanych ob
jawów.

Nowy Jork. Na okrętach przybyłych z 
Hamburga, zaszło kilka wypadków cholery. 
Pasażerów wysadzono w drodze.

Berlin. Nowych wypadków śmierci niema 
Władze rządowe są przygotowane na wszy
stko.

Budapeszt. Skonfiskowano 1054 hambur- 
skich skór.

Brema. Cholera chwilowo ustała.

A Ix le s  B ains. Przybił tn Carnot i od
wiedził króla greek-ego. Król jedzie we wto
rek do Paryża i Wiednia. Carnot przyjąwszy 
w merostwie bukiet od rosyjskiego chłopaka, 
uściskał go mówiąc: Całuję w tobie Rosję.

P a ry ż  Giers konferował z Ribotem i Frey 
oinetem Giers fizycznie mocno podupadły, 
dopiero w grudniu obejmie napowrót urzędo
wanie.

Wiedeń. Kredyty 31 537, akcje La~nder- 
banku 22‘240, akcje kolei państwowej 29.825

f Przyjechali do Krakowa.
Dnia 5 września.

Grand Hotel. Konrad Voss, dyrektor ze L w ow a.— 
Adulf Jałow iecki, oby w. z Królestwa Polsk. — Izydor 
Biferet, kupiec ze Lwuwa. — Emil l lo rn e r  z W ie 
dnia. — Henryk hr. B lankenstdin, nadporucznik 12 
pułku dragon,iw  z W iednia.

Hotel DrezdeAakl. S tan isław  hr. Tarro wski ze Snia- 
tyna. — Karol Steiner, kupiec z W iednia. — Jun  
Schm idt, kupiec z W iednia. — Ludwik Coldsteiner, 
inżynier z YViednia. — H eleua hr. T u rk u łł ze Lw o
wa. — Helena B ieniaszew ska z Wysokiej’ w Galicji.

Ho!el SasH. Zofia Gosiewska, obyw. z L ubelsk ie
go. — Kaziin. Lebowski, obyw. z Przem ykow ska. — 
Kazim. Grochowski drd. ined. z W arszawy.

Hotel pod „Różą". B ronisław  B itner, obyw. z Kr. 
Pol. — Kamilla Teleśniak z W arszawy.

P a rn ic k i, zbiory i osobliw ości Krakowa.

Groby królewskie, jrófc Mlokhwloza I iktrblwo
w katedrze na W;welu zwiedzać moina w dni po 
wszednie o godzinie 10, w ntedrele i święta o godzi
nie 1 U /,. Y

Grib zasłużonych (w krypcie na Skałce', Grób 
Skargi (w kościele ów. Piotra), oraz okarbleo ko
ścioła N. P, Mę,rji, oglądać można w hwilach wol- 
nycL od n hnżeóitwa za zgłoszeniem się do zakrystii.

Wystawa uleustajaoa Zjednoczonego To warzy itwa  
P nyizc ió ł sztok pięknyct, w Sukiennicach otwarta 
codziennie od godziny 11-tej du 4-tej prócz ponie
działków. Wstęp w biedził le 16 centów, w dme po
wszednie 30 ct.

Muzeum Narodowe (w Sukiennicach! otwarte jest 
codzieuuio od godziny 11-tej do 3-ciej po petedniu  
z żyjątkiem  poniedziałków, ta opłatą wejścia 20 cen
tów w dzień zwykły, w niedziele świ ta po 10 centów 
od osoby.

Muzeum XX. Czartoryskich otwarte dla zwiedzę 
, cych we wtorki i piątki od gadziny 9-tej do l-»zi 
po południe, o ile w . dnie nie przypadają święta.

Gabinet Archeologlozny Uniwersytetu Jajielioń
sk; ego (CoUtgium  noeum 1 zwiedzać można codzien
nie od godziny 12-tej do 1-szej — prócz niedziel- 
świąt i feryj uniwersyteckich bezpłatnie.

Gabinet Geeloglozny Uniw Jagiell. w Collegium  
phyeicum  przy nlicy w Anny na I p iętrzr otwarty 
w każdą sobotę od godziny 10-tej do 2-giej w połndnie.

Muzeum Technlczuo-Przemysłowo w gmachu Fran 
ciszkańskim otwarte oodziennie od godziny 10-tej do 
6-tej. Wstęp 20 ct. od osoby, w niedziele od 10-tej 
do S-giej .bezpłatny.

NADESŁANE.

i Rubryka Nadesłane mr pochodzi od Re
dakcji, która też za nią odpowiedzialności nit 

pi zyjmu/e).

DOM HANDLOWY

W. M uśnicki i Spółka
w Warszawie

ma bouor zawiadomić, że niezależnie od skła- 
lu burtownego wyrobów tabacznych, dla wy
gody swych odbiorców, posiada także fa b ry k ę  
g ilz  (tutek) do papierosów. — Gilzy z „ Wa
tą  S aw an n a"  neutralizującą szkodliwość ni
kotyny, z najlepszej bibułki franeu-<k:ej „Le 
Houblon" (ex ra miuee), — wyrabiają się w 
calem Królestwie Polakiem jedynie przez fir
mę W. Muśnicki i S-ka, — inne bowiem fa
bryki podrzędne używają wprawdzie bibułek 
francuuki b czasami, lecz tańszych i gorszych. 
„Watę Ha wanna" posiada wyłącznie tvlko 
nasza firma. — Oprócz Królestwa i Litwy 
cieszymy się także licznemi ramówieniami 
z W , Ks. Poznańskiego a nawet z Belgii i 
Hollaadji i innych krajów, bliższych Fran
cji J — przypuszczamy więc, że nie sama do
broć bibułki, lecz bez wątpienia wyrób i hi- 
gieniczność „Waty H-wanna" specjalnego wy
nalazku, jest togo przyczyną.

Obecnie po dokonanem porównaniu z tut
kami galicyjskiemi znajdujemy, że g i lz y  na
sze a w szczególności z „W atą Hawanna" 
wysoce higieniczne mają wszelka możność 
konkurowania z wyrobem tutejszym lub lwow- 
sliim i to nie tylko pod względem gatunku 
lecz i ceny.

Pozwalam sobie przeto prosić Szanowną 
Publiczność o łaskawe zwrócenie uwag na 
tę okoliczność, oraz uprzejmie zawiadamiam, 
że niektórzy z pp. handlujących w różnych 
miastach Galicji posiadają już ua składce  
gilzy mej fabryki

W szczególności zaś Związsk Handlowy 
Kółek Rolniczych w Krakowie zaopatruje się 
głównie w moje gilzy. W Krakowie prócz 
tego otrzymują niektóre gatunki gilz moich 
następujący pp TA F. Horowitz (główna 
trafika); A. Merc; E. Radler; Mikuszewsfei 
i Zegadłowicz ; Leśniowski; M. Karaś i wielu 
innych.

Uprzedzam pp. Handlujących, że niezale
żnie od bezpośredniego stosunku z głównym 
kantorem moim w Warszawie odnosić się mo
gą ze swemi zapotrzebowaniami do agentury:

W Krakowie: kantor p Jerzego Berliń
skiego, ulica Jagiellońska Nr. 7.

W Iwoniczu pod adresem: Agentura gilz 
W. Muśnickiego i S-ki. ,

W  Wiedoiu do Domu Komisowego p. Al
bina Krajewskiego

Dla bliższego objaśnienia 8z. Publiczności 
zatnie 7 &am poniżej ceny, podług których 
wszyscy handlujący w Galicji, a nawet odle
glejszych miejscowościach państwa, są w mo
żności sprzedawać gilzy mojej fabryki bez do
liczania takich kol wiekbądź kosztów.

Celem łatwiejszego zaznajomienia Sz. Pu- 
bLozności z gilzami mojemi a w szczególno
ści z „W atą Ł a ra cn ć  ‘ , agentury moje wy
żej wymienione wysyłać będą do wszystkich 
miejscowości Galicji bez kc-szlów za  Zalicze- 
niem pocztowym w ilości nie mniejszej jak 
5000 sztuk, po cenach nżei podanycn.

Biorącym jednorazowo 10.U00 ustępować bę
dą 10%.

Rabat dla p n . Handlujących będzie wyż
szy, stosownie do ilości i porozumienia się.

Ceny w sprzedaży detalicznej bez względu 
na kur-' bijdą następujące:

U Gilzy z „Watą Hawanna", niekiejone 
lub klejone z bibułki „Le Houblon" za 100 
sztuk 15 cnt.

2) Gilzy takież same bez waty za 100 
sztuk 14 cnt.

3 )  Gilzy pod nazwą „Affd" zk 100 sztuk 
12 cnt.

4) Gilzy oznaczone L B za 100 sztuk 10 
cnt.

5) Gilzy oznaczone L N za 100 sztuk 9 ct.
Wszystkie powyższe winny mieć etykiety

z firmą W. Muśnicki i S-La.
6) Ń iiszy gatunek zaś bez naszej firmy, 

pod nazwą „Erywańskie" sprzedawane będą 
100 sztuk za 8 cnt.

Dla uchronienia się od licznych naślado 
wań, na etykietach wyższych gatunków znaj
duje się wyobrażenie herbu mego „Przyja
ciel".

W ła d ysła w  M u śn ick i
właściciel fPmy 

W. MUŚNICKI i S-ka
869(3-3) w  W a r s z a w i e

Poręoski i Zimler
Kraków, Rynek [. 8.

polecają: 852(18 100)5 ą

towary najlepszych gatuuków w 
zakresie handlu: drobiazgowego, 
robót ręcznych i materyj ko- 

ścfelRycli.
( 3 T  CENT UMIARKOWANE.

^ P o e z j e

KAZIMIERZA TETMA JERA
znaj doją się 

n a  s k ła d z ie  w  k s i ę g a r n i  
&E if E T H  V E  51 4 T W O L F F * .

Dla prenumeratorów miejsawych i zamiej
scowych dołącza się do dzisiejszego N -ru z a 
łącznik Jana Ihnatowicza.



K U B I E ł t  P O L S K I .

D E O B N E  O G Ł O S Z E N IA .
Od w yrazu zw ykłym  drukiem po 9  cnt., tłustym  drukiem  

po 5  cnt. —  M inimum ceny ogłoszeń  2 3  cnt.

LoKale.
Sześć lub c zte ry ookoje
aa I I I  piętrze, front na  Mały RyneL, do 
wynajęcia W iadom ość Mikołajska 4. Tainże

pokój z  kucnn.a i dw a 
pokoje z  kuchnią w oficynie
jęcia.

dc wyna-
947 2 ?

Doniesienia rozmaite.

G IM N A S T Y K A .
Pasy  do gimnastyki od .
K o s- liJ  „ „ .
Obuwie „  po .
Paića-ony „ po

Polecam  również P.

J O  ct. 
6 0  i 9 0  c t

. . . . 1 złr.
. . .  3  kłn

T. Publiczności
w znacznym wyborze m agazyn rękaw lczni- 
czy. F LUBa ŃSKi w K rrkow ie, Pla<> Do
m inikański I. 3 965 1 5

Pomocnik uzdolniony w handlu ko- 
lonjalnym  i papieru po

szukuje posady. Łaskaw e zgłuszenia do 
A dm inistracji „K ubera P o lsk ieg o ', pod li
teram i D. K. 944

W illa p ^ Łro w a  z  ogro-
r ł n m  przy Kras o w ie po łożona, jes t do 
I ł O I I I  sprzedania. W iadom ość: FIAŁEK, 
tapicer, Krupnicza 29. 040 2 2

P a ryża n in  o tw o rzy ł
FRANCUSKIEGO JĘZYKA i LITERATURY 
dla wszystkich osób, któreby sobie życzyły 
udoskonalić się w jeżyku francuskim  i obe
znać się z literaturą. Lekcje zbiorow e i po 
jedyncze. Godzina 1 złr. — lekcje zbiorowe 
10 godzin miesięcznie (i złr. W razie po
trzeby udziela się też lekcyj początkującym. 
W iadom ość w A dm inistracji „Kurjm a Pol
sk ieg o '. —  J 3 .  J .  9.17 6 ?

S zu k a m  dobrych lekcyj
uczniów z wyższych klas z łaciny i greki, 
niem ieckiego i i.-ancuzkiego. W róblewski 
W ielopole 10, I piętro, Kraków. 824 fi. ,?

I f l i f i a ł u  dekoracyjne, do ubierania 
l » W l d l j r  ołtarzy, salonów  lub katafal
ków, jakotnż trzy duże drzewa figowe z o- 
woeami, są do sprzedania. W iadom ość u 
p. Marji DUMAIRE, nauczycielki języka 
francuskiego i niem ieckiego. Ul. Urodzka 12.

945 2 1

Pomieszkanie składające się:
z 10 pokoi, kuchni przedpokoju i kredensu w ka
mienicy Nr. 7, ulica Wiślna na II, piętrze jest 
zaraz do wynajęcia. Bliższa wiadomość u por-

tjera domu. im i /

§  W iedeński magazyn ubiorów  męzkich i dziecinnych 1
C H E M I N A  F E L D M Ż N i U  |

Plac WW. Świętych 1. 1, róg ul. G rodzkiej, obok M agistratu,
zaopatrzony został na sezon jesienny i zimowy w najmodniejsze 
i najlepsze ubrania męzkie i dziecinne, sprzedając takowe po ce J.

nach fabrycznych, a m ianowicie: B
Szlafrok zimowy od złr 7 d o ................................................................złu. 15.
Ubranie marynarkowe z szewiotu dobrego  ................................... „ 14.81)
Spodnie kamgarnowe. z im o w e .................................................................. - 4.45
Pr .tot szewiotowy lub montonlatowy od złr. 12 d o ......................... „ 25.50
Ubranka dziecinne o d .......................................................................  - 3
Płaszczyki „ , . .  5.95
Kożnszki wyborne z futrzane mi k o łn ie r z a m i................................... » U.

, k a n g u r o w e .................................................................................   15 50
Upraszając o liczne względy, pozostaje 

819 Z  poważaniem CHEMIN FELDI1ANN,
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Najlepsza a zarazem uajtausza
N A P R A W A

MASZYN do SZYCIA,
do robienia y p o i l o z o o ł i  i r ę t a i K  l  o z e ł Ł

z wszystkich systemów,

W  P R A C O W N I  M E C H A N I C Z N E J  
K A R O L A  B A R T L A , mechanika z  P ra g i,

fraków. Półwsle-Zwierzyuiec M  15.
P rzyw óz m aszyn  z do m u  do p racow ni, jak o  też d o staw ę  

ty ch że  u sk u teo zn ia  bezpłatn ie. 824 8‘ 10
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Księgarnia Gebethnera i S-ki w Krakowie,
poleca

„ D Z I W Y  Ż Y G I A “
Zaw ierające w sobie długi szereg autentycznych, dukum entnie stwierdzonych opowieści 
o zjawiskach, które w życiu potocznein przywykliśmy uważać za cudowne, a którym  
nauk dzisiejsza usiłuje nadać racyonalne w yjaśnienia i podstawy w niezbadanych d o 

tąd  w łasnościach ludzkiego ducha. Tu należą: wszelkie objawy tak zwanego „p rzen o 
szenia się inyśli“, niew ytłum aczonej „sym patyi dusz“, wszelkie „w idzenia ' i „p rzeczucia ' 
dotyczące osób nam  drogich lub tylko'w  jakikolwiek sposób  związanych z nam i, a w końcu 

wypadki „ukazywania się osób konających, albo niedaw no zm arłych".
„Dziwy życ!a“, wyjdą z druku w wydaniu obszeraem, objętości p rze

szło 30  arkuszy większej ósemki w 4-rech zeszytach, po 8 arkuszy każdy

Cena zeszytu wynosi 65 c t , z przesyłką 70 ct.
Zeszyty I i 2 opuściły już prasę

O -I D Z J IE U  S Z C Z Ę Ś C I E
przez H. B. Gau88eron’a, tłu m a czy ł i  K P otocki

i  c c

Książka ta  w ykłada w sposób żywy i nader popularny filozofię życia codziennego, 
zawiera m iauowicte rady i wskazówki praktyczne, nacechow ane prawda i hum orem , 
jak się należy zachowywać w rozmaitych okolicznościach życia, ażeby utrzym ać ró w n o 
wagę um ysłu i być szczęśli ,vym.

T reść  rozdziałĆW : I. Dobre maniery. — II . Człow i-k przyzwoity. — I I I .  R o z
m owa. IV Czytanie. -  V. Podróże. — VI. Pijaństwo. — VII. Pieniądze. — V III!  Dni 
obfitości. — IX. Powodzenie. — X. Gzy jesteśm y doskonali?  -  XI. Siła żyw atna. — 
X II. Poszukiwanie człowieka. — X III . Podobanie się — dzieło kobiety. —- XIV. O by
czaje m ałżeńskie. — XV. M ałżeństwo, jak.) związek ‘wzajemnego doskonalenia się.
XV1 Nie kupujcie kota w worku -  XV II. W jaki sposób p r o w a d ź c ie  męża. — 
X V III. O rzadacli rodzinuyeh. -  XIX. Potrzeba „w ydam . się". - XX G.. ladzie po
wiedzą — X i l  Szczegół, i słabostk i. — XXII. „Jestem  panem  sie b ie 1. — X X III. Cnoty 
niebezpieczne. — XXIV. Słońce i w iatr północny. — XXV. Um iejętność cierpienia. — 
XXVI. Zakończenie.

Cena 1 ałr 30 ct., 2 przesyłką 1 złr. 50 ct
R ć > d s e b  X  S T x 3 3 .Q i A lf. D a u d e ta .  S tudyuuo obyczajow e, p rze łożone 

z fran cu zk ieg o . C e n a  65  c t., z p rze sy łk ą  SD ct.
C Ł k O j e o ł Ł l .  T a > D . D ł l a s p  Pow ieść przełożona z francuzk. 

Cena 80 ct., z przesyłką 95 ct.

Otrzymane na skład głcwny 668(1-3)

Historja dwóch lat 18( ̂ l—-1862,
przez Z L. S Część w stępna 1850 — HiiO. Gena 2 złr. U) ct., z przesyłką 2 zlr. 80 ct

Życie duchowne czyi Doskonałość chrzesciańska,
według najcelniejszych mistrzów duchownych, napisał ks. JÓZEE PELCZAR Wydanie 

piąte przejrzane i powiększone. 2 t nny. Cena :! złr. 50 ct., z przesyłką złr, '9  ct.

itozmyślania o życiu kapłan., czyli Ascetyka kap}.
Część pierwsza. Napisał ks. Józef PELCZAR. C en i za całość w 2 częściach złr. 3, i  prze

syłką 3 złr. 40 ct.

Błogosł. Kinga, królowa i patronka Polski,
przez Maryę SANDOZ Gena 30 ct. z przesyłką 33. ct.

Sąd patrjoty rosyjskiego o Polakach. z przesyłką 32.

Do nabycia we wszystkich księgarniach.
W sz e lk ie  p a p iery  w a r to śc io w e , baniuio 
tf zagraniczne i monety kupuje i sprzedaje pod naf 

korzystniejszemi warunkami
j  1 ’k y  i t w c a , n a c ze ln y  i o d n o w ie d zia ln y  r e d a k to r : D r . J ó z e f  O r ł o w s k i .

Księgarnia, skład i wypożyczalnia nut muzycznych, oraz ekspedycja pism periodycznych
S A. KRZYŻANOWSKIEGO w KRAKOWIE,

zaopatrzoną została we wszystkie m

KSFA3KI SZKOLNE, MAPY, ATLASY i GLOBUSY.
891-5 5

WIELKI CYRK SIDOR
W  n o w o  i e l eg an ck o  w y b t i u o w a n o j  a r e n i e  p r z y  ulicy

Dietlowskiej.
Dziś, we Wtorek, dnia 6 Września

Wielkie Przedstaw ienie
z doborow ym  program em .

W ystęp w szystkich sztu km istrzyń  i sztu km istrzó w  
w  najlepszych sytych produkcjach.

D rugi  w y s t ę p  j e źd ź c a - s z tu k m is t r z a  n i e d ź w i e d z i a

M A R C O ,
t r e s u r a  d o t y c h c z a s  n i e b y w a ła ,  p r o w a d z o n y  p rz ez  p. D y r e k t o r a .

Początek punktualnie o godz. 7‘/2 wieczór.— Otwarcie 
kasy o godziuie 4-ej popołudniu. 9001 ?

C ° n a  m i e j s c  o g ł o s z o n a  n a  a f l B z a o ł i ,

Jutro, we Środę, w ielk ie HIGH-LIFE przedstawienie.

HERMOM RUDOLF
• \x r  K r a i n o  w i e ,  u l i o a  G F r o t 3 L * l £ a  1 .  9 ,

p o le c a  W  N O W O  O T W A R T Y M  M i G A Z I  S I E :
C l f i o r ł  n i n ł n a  tak surow ego, jakoteż web, p łó tna  n a  prześcieradła 
u A l d U  p f U l l l d  bez szwu, jednokolorow e weby na wsypy, nic.iane 

drelichy  na m aterace i 'lo ry , demki szyrtyngi, itd.
W i n l l f i  C  1 / ł o H  kolorowych i oiałych ch u stek  lo nosa, przeważnie 
W l O l n  o K i d l l  czysto lnianych pierwszej jakości, ręozn lk l, śc ie re cz k i.

W *  B IE L IZ N Ę  STOŁOW Ą na 6, 12, 18 i 24 nakryć.
MATERACE, KOŁDRY. KAPY.

W Ł A S N A  S Z W A L N I E  B I E L I Z N Y  G O T O W E J
“ MĘSKIEJ, DAMSKIEJ i DZIECINNEJ 

BIELIZNĘ Dra J A E G E R A  i X SEB. K N E I P P A  
W  Y  B  d >  F I

haftów, firanek, pończoch, skarpetek, kraw atek, rękawiczek itp.
C E N Y  N A D E R  NI 5 6 KI E.

Ponieważ m agazyn ten  prow adzony będzie pod osobistem  kierow nictw em  
p. J. AD. RUDOLFA, mam tedy nadzieję, że Jego dotychczasowi Szanowni 
P T  Odbiorcy beda nadal zaszczycali tem  sam em  zaulaniem  rówr.ież i mój

' " S o ’?k,tó17 pr,leca" 1- Aores Ula l is to * :  H. RUDOLF, w  Krakow ie .

C. k. austr. koleje państwowe.

KONKURS
Celem wydzierżawienia restauracji kolejowej 

w Suchy i w Jasie od dnia 1 stycznia 189J r. 
rozpisuje się niniejszem konkurs.

Ubiegający się o jedną z powyższych resta- 
uracyj, mają wnieść swoje oferty zaopatrzone 
w markę stemplową na 50 ct. najdalej do dnia 
20 września b. r. do podpisanej c. k. Dyrekcji 
ruchu, wykazać uzdolnienie swoje w tym za
wodzie i podać wysokość czynszu najmu, jaki 
piacie się obowiązują. Bównież maja się wyka
zać, że są austrjackimi poddanymi. Bliższych 
objaśnień udziela sekretarjat Dyrekcji ruchu 
w godzinach urzędowych

Dyrekcja ruchu zostawia sobie wolną rękę 
w wyborze dzierżawcy, bez względu na wyso
kość ofiarowanego czynszu najmu. 912 1

C . k . kolejowa Dyrekcja ruciiu w K rakow ie.

^ S kE J d pTw a " i PORTERU
E BROWARU

IflF* Arcyksięcia Albrechta *Tpi
w  Ż y w c u .

Takowe sprzedaję po następujących cenach:

P iw o  cesarskie  
r a a r e w e

1 0  c t .  
12

Porter  
A le

1 6  ct.
i 6  :

77   _  - . ----

Przy odbiorze 10 butelek naraz odpowiedni rabat. Również przyjmuję 
Lamówiema na piwo żywieokie w boczkaoh.

Q - _  T  i / V Z - A J E L .  —  I Ł r a l c ó - w .

u lic a  św. J a n a , I. 9 , n a  d o le  w :»odwórzit. 741(17-20)

n ie z b ę d n e  ~9s
! D L A  K A Ż D E G O  D O M U !
Najlepszem, najw ydatniajszem  i w użyciu 

najtańszym  m ydłem  jest

francuskie, oszczędnościowe
M Y D Ł O  S22 •’ 2 

nadaje najp iękniejszej białośo! skói ze, oraz 
najlepsze do prania w ełnianych i jedw a 
bnych matery,,- Pó ł klg tego m ydła je s t 
taa wydatnem  jak  1 klg. zwykłego. Za n ie 

szkodliw ość fab ry k a tu  ręuzy się 
4 '/., klg. z opak w inieni I z łr  60 ot. do
s ta ć  można w Sk ładzie  my dc. i parfum e 
ryj „pod Fraucuz ą Wiedeń, XVIII b. Ooe- 

b lirg e rs tra s se  Nr 38.

! Dla kupców daje si£ w komis!

I  i KASETKI
ogniotrwałe i pewne od w łam ania 

knpnje się najtaniej a firmy

IE±V o T T J S T T T S
Wiedeń VI, M ariabilferstrasse Nr 105 
874 Cenniki gratis i tranco 7 10

Cedry, Palmy, Mirty.
Największa w ysyłka Palm do Ro

sji, Niemiec i Polski.
Cedry Nr. 1 skrzynka 12 sztuk f i.  8 -0 0  

„ n l  .  „  f i.  4  O O
o 12 fi e - o n

” ’ 2 ” 6 ” f i.  a - o «
VVysyłka za pobraniem  aależytości w naj- 

pięl;niejszycli gatunkach. 871
F irm a  H. HI) BEL -  T r ie s t .

nEST AUR A OJ A

TURLIŃSKIEGO
w Krakowie, w hotelu  „pod RÓŻĄ“ . 

s* Obl»d za 1 złr, no ..>o
Wtorek dnia 6 go września.

Ł f  Zupa Ptire z jarzyn.
N i  Rosół. — Julienne.

Przej.iórka w gniazdku. 
W ęgorz w galarecie.
Szt. mięsa, sos czosnkowy.

Com ber barani.
Kotlet t  jarzynką.
R oastbeef z ja rzy u lą . 
Kurczę smażone.

Charlotte z jab łek . 
Galaretka o w o c o c a . ,  
Kukurudza z m asłem .

Mam zaszczyt donieść Sz. Puh.i 
czności, , i  przybywszy z Warszawy, 
założyłem w Krakowie, Rynek głó
wny I. 22

Skład Obuwia
własnego wyrobu.

Ceny na towar, za którego dobroć 
sumiennie zaręczyć mogę, naznaczyłem 
możliwie najeższe Kamanzki męskie 
oddaję począwszy od 3 zlr. 50  cut., 
a damskie od 3 zlr. i wyżej itoao- 
wnw do wymagań. mi )s-3 ?)

B r o n i s ł a w  O o h  r z a ń s k i .
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Kurs walut 
i papierów wartościowych.

K ruków , tinia 2 września.

Waluty.
Rublu losyjskitł |»;ipiorftwu 7.\\ 100...........
M urki n iu n iiu ck iu  / ;i  Ifłi.l ................................ ....
2 0 to f r a n k ó w k a ............................................................
D u k a ły  c e s a r s k i e ........................................................
Ruble srebrne.....................................

Papiery wartościowe.
L isty  z a s t a w n e

źli 100 z łr . im . w a r t.  o p ró cz  k u p n u  u b ież . 

%  l i i  ty  z a s ta w , g a l. b a n k u  l iip ......................

:7'/(i „ M „ „ „z 10% prom.
tfl\ ,  l is tv  z a s t  g a l. to  w. k re d .  /.iwms, u iu o k r.

/  .  n n ,  .  4 ł I. .
W o ............................................n 56 l. .

a ,  n n n ■ ■ • *
lis ty  z a s ta w n e  g a l. b a n k u  k ra jó w . . . 

ł?Vn b* ty  z a k ła d u  k re d .  z ie in s k . w lik  w id . . 
5 %  lis ty  z a s t .  Iow . k re d . z ic iu s k . K ró l. P o lsk . 

Swr. V. za  100 ru b li  im . w a r t . ,  o p ró cz  
k u p o n u  b ież . w ru b la c h  i k o p ......................

Obligacje
(za  100 z łr . im . w a r t.  p ró cz  k u p o n u  b ież .)  

5 '%  Diii i ry j  sk  i u o b lig a c je  in d em n iza c y  jn «  • • 
i u/i, „ * p ro p im n  y jn e  • • •
ó %  D b lig . k o m u n . g a l. b a n k u  k ra j .  I. en i. .
5 %  n „ „ „ T. 11 • n
4 %  O b lig . p o ży czk i k ra jo w e j g a l .......................
4%% „ „ „ . ..............
0% „ * „ „ ...................
4%  L is ty  l ik w id a c y jn e  K ró lu slw a  p o b :k ie 

g o  za  Km ru b li  im ie n n e j w:ii tn > u  o p n u ”/. 
k u p o n u  b ież ą c e g o  w ru b la c h  i k o p . . .

Akcje
(za  s z tu k ę  o p ró cz  k u p o n u  b iei? i«egu). 

A kcye  g a lic y js k ie g o  b a n k u  h ip o te c z n e g o  . .
n k id ci K aro la  L u d w ik a ...........
B „ L w o w sk o -C z e rn io u ie c k ie j . . .

Losy.
L osy  m ia s ta  K r a k o w a ..............................................

„ „ Si a i i i  s taw ó w  a ..................................
n it/.erw om -gn k rzy ż a  a u s t r .............................
„ -  n w ę g ie rs k ie  . . . .
B n w ł o s k i e ...................
„ w yg. b u d o w y  tu m u  (B azy lik a)

119 -  
58 40 

9 45 
5 55 
1 30

98 20 
10C80 
107 40
9(1 25 
94 75 
94 40
99 20 
98 20

100 50

101 75

104 50 
93 (JO 

100 — 
100 50 

91 40 
97 (JO 

1 0 4 -

98

324 — 
213 -  
242 —

23 — 
29 — 
17 25
11 50
12 90 
0 40

122 — 
S i 80.

9 55 
5 05 
1 40

9S70 
101 50 
108 — 
97 — 
95 50 
95 — 

100 —  

99 -
101 50

102 75

105 50 
94 00 

101 -  

101 50 
92 10 
98 40

99 50

331 
91(5 •
241 ■

21

Cennik lwowskiej Izby handlowej,
Lw ów , dnia 31 sierpnia.

Akcye galic. banku hipotecznego...........
0% listy banku hipotecznego.................
ó% * „ n z 10% prem,ją .
*%%, * „ .................
4';,% listy galic. banku kraj . . . . . .
4% listy gal. towar/., kredyt, zieinsk. 41 I. •
♦W o. ,  * ■ « • •
4(,/« . i  „ 501- •
Gal. obligacje indcmnizacyjne.................
Gal. iddigacje propinacyjne....................
4%'Y,, oliligacje pożyczki krajowej gal. . . .

Kurs giełdy warszawskiej.
W arszaw a, dnia 31 sierpnia.

0% liśty zast. tow. kred. ser. I ..............
•r'% i „ „ „ „ II do V . . .
4% w likwidacyjne Królestwa Polskiego 
5% „ zast. miasta Warszawy ser. 1 .

Kurs giełdy wiedeńskiej.
W iedeń, dnia 31 sierpnia. 

Renty.
•ry,|„% r e n ta  p a p i e r o w a ..........................................
i ” n s r e b r n a  ..............................................
4",o i. z io łu  a . , * t r j i u r k a .............................
•r'%  » p a p ie ro w a  a u ^ l r . i a c k a .....................
4 %  i« z ło ta  w i g i e r s k a ..................................
0% * papierowa węgierska.............

Obligacje.
.7% o b lig a c je  in d e m n iz a c y jn e  g a lic y jsk ie  . . 
4 %  „ „ w ę g ie rsk ie
4l/.J%  o b lig a c je  p ożyczk i k ra j. g a lu ; .................

4% . .................................
Listy zastawne.

:ł%  L is ty  d łu ż n e  p re m . a n s  Ir. tow . k re d . I8S0

»'/o » « - n ,
5 %  lis ty  z a s t .  g a i. b a n k u  b ip . z 10%  p rem .
4X Ił lor. n n „ .....................
6 %  lisdy z ak ł. k r e d . z iem . w K rak . w lik  w. 
4 %  lis ty  z a s t. g a l. Iow . k re d . z ie m sk . 41 I. .

n u f, u u . • .
*' l t  ” r  * n n u ^6  I* •
4 ,/YV(l lis ty  z a s t .  g a l. b a n k u  k ra jo w e g o  . . 
4 n a in t r o -w ę g .  b a n k u  . . . .

4 V  ti,
4 %  l is ty  d łu żn e  p re m . w ęg . b a n k u  h ip . . .

plac:. żądają
(zlr. ct. zlr. ct.

324 - 330 -
101 - 101 70
107 50 108 20
98 25 98 95
98 50 99 20

■ 90 70 97 40
99 40 100 10
94 70 95 40

104 50 105 20
94 - 94 70
97 00 98 30

rub. k. rub. k.

103-_ 102 60— _ 99 -___ 102 50
-- 101 90

zlr. ct. zlr. ct.

95 90 46 10
95 50 95 60

113 95 114 15
100 55 100 75
110 00 110 80
100 45 100 65

104 80 105 40
9410 95 10
9 8 - 98 50
91 50 92 40

111 75 112 25
109 50 110 -
107 50 108 -
98 30 98 80

101 50 102 —
9 5 - 95 25
99 30 99 95___ 94 75
98 50 99 -

102 — ---
99 70 100 20

123 — 123 50

4%

Akcje

A kcje

A kcje

120 
100 
80 

. 160 
200 
2CH'ł 
200 
000 
200 
200 
200 

107) 
210 
200 

2iK> 
200 
200 
2(0 
200 
100 
200

złr.

Priorytety
4% priorytety k»h*i półn. Ferdynanda . . . 
4% « „ Koszyce-Bogumiti . . .
4% „ m Lwow.-Czern. opodat. .
4% „ „ nieopud.
b% m południowej..............

„ węgiersko-gnticyjskiej .
Akcje.

a n g lo - a u s łr .  b a n k u ..................
wiedeńsk. banku związku w. 
austr. zakładu kredyt, ziem. 
austr. zak. kr dla band. i przm. 
węg. banku kredytnwegn . . 
galic. banku hiputiuznegu 
austr. banku dla krajów kur.
austro-węg. bank ...........
U n io n b a n k u  . . . . . . . .
kolei Albrechta.................

A A l f u ld a ................................
n północnej Ferdynanda
„ Karola Ludwika .
„ Koszyce Bogmnin
„ Lwowako-Gzeriijuwiuck.
„ p a ń s tw o w e j ...................
n p o łu d n io w e j . . . . .
„ węgiersko-galicyj-kiej .
w w.;g. jiótn.-wscliptlnifj

góruiezu Aljiim: Monlan . . , 
tureckiego lowarz. lytuniow. .

Losy.
L o sy  p a ń s tw o w e  z  r . 1854 p o  250 złr. 

n n 1860 „ 501.) „
n 1860 „ 100 „

1864 „ IOO .
w h^ b - p r e tn .  z  r .  1870 B 100 „
n „ re g u ł .  C i s y ............................
,  a u s tr .  r e g u ł .  D u n a j u ...................
„ m ia s ta  W ie d n ia  z r. 187-4 . . .
„ s e rb s k ie  100 f ra n k ó w c t ..................
„ tu re c k ie  ..................................................
B w ęg. b u d o w y  tu m u  tB a z y lik a ) .
„ k re d y tu  w e z r . 1858 .......................
n m ia s ta  Krakowra ................................
n c z e rw o n eg o  k rz y ż a  a u s tr ja c k ie  
n n n w ę g ie rsk ie  .
„ R u d o l f a ..................................................
n m ia s ta  S t a n i s ł a w o w a ...................

Waluty.
D u k a ty  c e s a r s k i e .........................................
2 )  f r a n k ó w k i ...................................................
F u u ly  s z le r ljijg i a n g i e l s k i e ...................
M arki n i e m i e c k i e ..........................................
R u b le  p a p i e r o w e ..........................................

p«r;l
zlr. . i

/.utają 
zlr. ct.

99 — 99 80
93 75 94 75
85 85 50
93 31 9130

146 - 
93 20

147 -  
94 —

152 70 !,)3 —
114 75 115 25
372 50 374 —
313 50 314 -
360 - 360 50
329 50 ----
220 50 221 -
995V  ‘ 997 —
244 50 24 5 50
92 - 92 50

200 50 200 75
2805 2815 -
214 40 214 80
183 - 183 50
243 75 244 50
30150 304 75
98 20 98 30

199 75 200 25
197 — 197 20
,66 80 67 30

181 50 182 -

140 50 141 50
140 50 141 50
152 25 153 25
182 50 183 —
)41 75 142 25
136 25 137 —
122 25 122 75
158 50 159 —

*tQ (i-.3o i  D
42 20

<J<7
42 70

6 80 7 10
191 25rJO Ok

192 25
Dl _

17 25 17 75
1150 12 -
23 75 24 75
30 - ' 32 —

' * } >  67 9 69
9 50 9 52'

11 91 U  99
58 sa 58 57

119 25 119 50

ż le c o u iaw  K r a k o w ie , K y u ek  i. 3 0 . __
z  prowincji uskutecznia się odwrotną pocztą b u  t o -  

liczenia prowizji.


